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Tajemnicze niedomówienie Negusa
Addis Abeba, 20. 7. (PAT)
Cesarz Abisynji ogłosił w prasie po­

nownie oświadczenie, że w razie nawet 
■wojny wszyscy cudzoziemcy mogą spo­
kojnie pozostać w Abisynji i że zapew­
nia im całkowite bezpieczeństwo.

W rozmowie z przedstawicielem pra­
sy amerykańskiej minister spraw zagra' 
nieznych oświadczył, iż w przemówieniu 
w parlamencie cesarz Abisynii w..pow.t - 
dział się wvraźnie przeciw ewentualnemu 
Mandatowi Włoch, chociaż zasadnie*, 
nie ośw5adczył się przeciw mandaiOwi 
Jakiegoś obcego i aństwa.

Rzym. 20. 7. (PAT)
Cała Prasa włoska >rr.awia mowę ce­

sarza Abisynji w parlamencie, Podki eś- 
lając prawie całkowity brak komentarzy 
do tej mowy w prasie brytyjskiej i wska­
kuje, że to milczenie Jest dowodeu- że 
nie można niczem wv tłumaczyć dokona­
nej przez Negusa próby zamąceni, i sytua­
cji. „Oiornale d'Italia“ zapowiada ob­
szerniejszą odpowiedź, narazie odpiera­
jąc całkow.cie zarzuty na temat agre­
sywności Włoch. Gazeta oświadcza, że 
zamiary zaborcze Abisyoj. nie ulegają 
żadnej wątpliwości. Świadczą o tern do­
kumenty i opór Abisynii przeciw próbe m 
lojalnej współpracy do której inicjatywę 
dawały Włochy (?).

Paryż. 20. 7. (FAT)
„Daily Telegraph“ zamieszcza aepe- 

szę % Addis Abeby, w której sřwfefáz ł, 
iż mowa cesarza Aoisynj, wywołała żalę 
gorącego patriotyzmu. Założono ptoway 
rzyszenie patriotyczne „zjednoczenie na- 
.rodu abisyńskiego“. które posiada Í73 lo- 
(ka'ne rozgałęzienia w całym, kraju. Vse- 
zesem jest jeden * dostojników kościel­
nych. Członkowie stowarzyszenia wer' 
biija się ze wszystkich klas społecznych. 

Londyn 20. 7. (PAT)
„Times“ donosi z Tokio^ „towarzy­

stwo badań zagadnień abisyńskich“ nie­
dawno założone, na którego czele stoi 
Toyama, przywódca skrajnej Prawicy, 
przesłało do abisyńskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych depeszę, nawołu­
jąca do utrzymania niezależności kraju.

Wywiad z Mussolinlm
Nowy Jork, 20. 7. (PAT)
„Herald Tribune“ zamieszcza wywiad 

z Mussolinim. w którym szef rządu wło­
skiego wypowiada ■ się bardzo stanowczo 
w sprawie aoisyńskiej. Po 50-letnich peł­
nych dobrej woli, ale bezowocnych wy­
siłkach — oświadczył Duce — Wiochy 
są zdecydowane załatwić raz na zawsze 
zagadnienie abisyńskie. Włochy są świa­
dome swych zadań cywilizacyjnych, ja­
kie powinny wypełnić w Abisynji, nietyl- 
ko w swem własnem imieniu, ale i w in­
teresie zachodniej cywilizacji. Są one 
zdecydowane przeprowadzić te zadania 
wszystkimi środkami, jakie rozporzą­
dzają.

Na zapytanie, czy wojna abisyńska 
mogłaby ewentualnie wywołać konflikt 
europejski. Mussolini odrzekł, iż chodzi 
tu o :zysto afrykańskie kolonjalne za­
gadnienie i dlatego nie rozumie, w folki 
sposób mogłyby spowodu tego pov stać 
trudności europejskie. Sprawa abisyńska 
bez wzg'edu na swój rozwój, w żadnym 
razie nie może mieć jako następstwa u- 

! chylenia się Włoch od wypełnienia za­
dań, jakie ciążą na n*ćn, jako na wiei-

Ku-K!ux-Klan
Fort Lauderdale tFloryda), cO. 7. PA I. 
Tłum zložnnv z okuło 100 zamaskował 
ch ludzi, należących. }ak przypuszczam,

1 Ku-hlvx-Klonu. steroryzowal szerv a 
paż więzienna, i opanowawszy wiezienie, 
Powadził stamtąd mnrzvra, oskarżonego 
napad z nożem na biała kobietę, doKo- 
1 nad nim samosądu. Murzyna nusPię< w 
bieszono a następnie podziurawiono 
ało jego kulanů.

Czy możliwy jest mandat nad Abłsyn ją ?
kiem europejskierrj mocarstwie. Włochy I tuacji, jaka może rozwinąć się na euro-1 
są przygotowane do spotkania każdej, sy-1 pejsidm kontynencie. 1

Włoskie przysposobienie wojskowe
Rzym, 20. 7. PAT.
Mussolini przyjął gen. Grazioli, nnspetetn ra 

generalnego przysposobienia wojskowego, któ­
ry z róży* mu sprawozdani» z działalności swe­
go resoortu i z programu pracy na rok przy­
szły. Przysposooiehiie wojskowe, począwszy 
od jesieni hr„ obejmie pół r.iiljona młodzieży 
męskiej z rocznika 1915-16 1 1917. Cwtesèmia 
odbywać się będą w soboty pod. kierownic­
twem 40 tys. iistróktoiów, dostarczonych 
przez .nilicję 'taszys.owską. Przewidywane jest 
wydanie dekretu, nakładającego na każdą

gminę obowiązek posiadania■ terenu, odpowted-l 
niego do ćwiczeń dla pr ysposoośema wojsko-1 
wego. Każdy obywatel od 8 do 32 lat, będzie I 
posiadał książeczkę z daněmi, dotyczącemi I 
zmian, jakie zaszli w stanie iego zdrowia w I 
stopniu przygotowania wojskowego. Mussolini [ 
wyraził gen. Grazioln uznanie dla wyników, o-| 
siągniętych w dziedzinie przysposobienia woj-| 
skowego. Dzienniki podkreślają, że nowe za­
rządzenie podniesie v, yda+nie poziom gotowo­
ści bojowej narodu.

W niedzielę 14 ont przyoyia do Berlina po raz pierwszy od zawarcia pokoju wojny 
światowej delegacja angielskich kombatantów pod przewôdmc'wem irajora F. W. C. Fet- 
hersion»-Hodley. — Rycina: Przyjęcie dcleg« rji ngielskiej przez zarząd związku nie­

mieckich żołnierz* »rontowych w hotelu „Kaiserhof”.

8 śmiertelnych ofiar rozruchów w Belfaście „
Londyn. 20. 7. Tel. wi.
Rozruchy antykato’ickie w Belfaście, 

stolicy północnej Irlandji, pochłonęły do­
tychczas 8 ofiar zabitych i zgórą 200 ran­
nych. Jest obawa, że liczba ofiar się 
zwiększy, ponieważ pogrzeby ofiar stają 
się okazją do coraz nowych rozruchów. 
Biskup rzymsko - katolicki djecezjj Down 
wysłał do premjera północno - irlandz­
kiego telegram, w którym protestuje 
przeciwko apatji, z jatą rząd tłumi roz­
ruchy.

Cała prasa południowo - irlandzka je­
dnogłośnie potępia krwawe wypadki w 
Belfaście. „The Irish Press“ pisze: Ataki 
na dzielnice katolickie rozpoczęły się w 
wyniku obchodu jubileuszu króla Jerze­
go. Nabra’y one tak poważnego charak­
teru. iż rząd sześciu hrabstw uczuł się 
zmuszony Zakazać wszelkich demonstra­
cji 1 pochodów. Tymczasem wielki mistrz

oranżystow »zueil wyzwanie temu zaki- 
zowi i ogłosił, że pochód się odbędzie. 
Rząd skapitulował i cofnął żaka7-, jakkol­
wiek było rzeczą jasną dla każdego bez­
stronnego obserwatora stosunków, jakie 
będą tego wyniki. Rząd Ci aigavon‘a nie 
może uniknąć odpowiedzialności za rzeź. 
podpalanie i grabieże, które okryły Bel­
fast hańbą“.

„The Irish Times“ nazywa Belfast ję- 
dynem miastem na kuli ziemsKiej, gdzie 
protestanci i katolicy nie potrafią współ­
żyć ze sobą przyjaźnie. „Zakon oranży- 
stów — pisze gazeta — może być pod 
wielu względami doskonałą organizacją, 
ale wielu jej członków wyzyskało dzie.ń 
I2-go lipca w tym celu, ażeby ćaę liście 
swej niechęci do Kościoła katolickiego. 
Sytuacja Jest tak poważna, ze odpowie­
dzialny rząd nie może jej lekceważyć".

„Ostrzeżenie“ KoścM wyznanie»
Hitleryzm prześladuje wszelkie organizacje religijne

Berlin, 20 7. Tel. wł.
Po ostrym liście biskupa katolickiego z 

Monastyru przeciwko mowie Rosenberga, ukazał 
się również list otwarty ewangelickiego bisku­
pa Monachjum, dr. Meisera. Oba listy są po­
dobne w treści, wyrażając zaniepokojenie lud­
ności działalnością niektórych czynników par- 
tyjno-państwowych W 'iście swoim b.s'.cup Mêi- 
se.- powoływał się również na jedno z przemó­

wień Goeringa, co wzbudziło wielkie niezado­
wolenie w kołach narodowo-socjallsiycznych 
Skorzystano ze sposobności, że dr. Meiser jestl 
jednym z przywódców kościoła wyznaniowego] 
i władze udzieliły kościołowi temu ostrzeżenia 
Kierownictwo Trzeciej Rzeszy występuje zaten 
zdecydowanie wrogo już nietylko przeciwko ka 
toiicyzmotó, ale i przeciwko protestantom nie-! 
mieckim,

ÿfti’/stu» i Zesrał
Wobec niekończącej się nędzy dzisiej­

szego życia, anarchji, panującej w życiu 
gospodarzem, społecznem i politycznem, lu­
dzie poważni i myślący zgodnie stwierdza­
ją że źródłem wszechstronnego dzisiejsze­
go kryzysu jest głębokie przesilenie moral­
ne naszego pokolenia. Wskazywał na to 
nasamprzód Kościół katolicki, mówią to 
wierzący chrześcijanie, ale mówią to dzi­
siaj także ludzie, stojący zdała od Kościo­
ła. Zdawałoby się, że wobec poznania 
przyczyn wielkiej choroby, trapiącej ludz­
kość, powinnoby być rzeczą łatwą znaleźć 
na nią skuteczne lekarstwo. Wszyscy mó­
wimy, że jedynie odrodzenie moralne tíži 
siejszego człowieka może pokonać szale­
jący kryzys i uzdrowić nasze życie zbio­
rowe.

Widzimy jednak, że mimo poznania 
przyczyn wielkiej choroby, trapiącej dzi­
siejszą ludzkość, uzdrawianie naszego ży­
cia bynajmniej nie postępuje, stoimy nie­
jako na martwym punkcie. A dzieje sit ° 
dlatego że pojęcia ludzi o moralności są 
ta i rozbieżne. Dla wierzącego chrześcija­
nina zagadnienie to jest proste. Dla ni g 
niema moralności bez wiary chrześcijań­
skiej, bez jej dogmatów i przykazań. Ina­
czej to zagadnienie przedst wia su. nie­
wierzącym "i dala od Kościoła stojącym, 
jedni widzą źródło moralności w rasie, 
państwie lub wyłącznre w dobrobycie do- 
czesnvm, inni :hcieliby, aby cnoty chrze­
ścijańskie jak miłość bliźniego, sprawiedli­
wość, miłość rodziny i ojczyzny, były pod­
stawą naszego życia, ale równocześnie od­
rzucają chrześcijaństwo i jego dogmatv, 
a w Kościele chcieliby mieć tylko narzę­
dzie, służące ich celom społecznym lub 
państwowym. Według ich zdania, Kośuo 
powinien pełnić rolę żandarma, któryby 
stał na straży ich uprzywilejowanego sta­
nowiska, ich bogactw i ich władzy. Wszyst­
kie te pojęcia moralności, meuznające za­
sad wiary chrześcijańskiej jako jedynego 
źródła moralności, ;ą jedyną przyczyną pa­
nującej demoralizacji i anarchji w naszem 
życiu zbić -owem, a tenisamen ponoszą 
odp iwiedzialność za rozprzeze ue społecz­
ne za chaos, za zbrodnie, za krzywdy, sło­
wem, za całą tę katastrofę,, która wstrząsa 
posadami naszego bytu społecznego, naro­
dowego i państwowego.

Dla katolików zagadnienie pokonania 
kryzysu wydaje s.ę pozornie naaer proste. 
Trzeba znowu uchrześcijamć nasze życie. 
Jmnia restaurare in Christo! V rzecJyv''1“ 
stości jednak wśród katolików poglądy na 
sposoby uchrześcijanienia naszego życia są 
bardzo rozbieżne.

Mamy katolików, którzy sądzą, że na­
wrócą dzisiejszy świat, jeżeli zamkną się 
w kościele, oddadzą się nabożeństwu i 
przestrzegać będą tradycyj katolickich, 
a o resztę już dbać me chcą. Nie lence- 
ważymy bynajmniej znaczenia modlitwy 
nabożeństwa, ale teligji me «a oddzie- 
■ić od życia zewnętrznego, bo ona znaj­
duje iejakr. swoje potwierdzenie dopiero 
u życiu zbiorowem, które powinno być 
Królestwem Bożem. Religijność zakrysiyj- 
na jest często nader wygc dną formą chrze­
ścijaństwa, ochrania przed zatargami 1 mo­
cami tego świata, a częstokroć popycha 
do niezdrowych kompromisów. Religijność 
zakrystyjna nie uchrześcijani naszego ży­
cia i nie uzdrowi go

Są i tacy katolicy, którzy marzą o tern, 
aby państwo jako takie podjęło się zada­
nia uchrześcijanienia naszego życia. Przed 
tysiącem lat przecież król Mieczysław, 
przyjąwszy wiarę chrześcijańską, kazai się 
ochrzcić swoim rycerzom. Klodwik, król 
Franków, Karol Wielki czynili to samo, 
a rozkaz ich dał Kościołowi tysiące no­
wych wyznawców. vV szlacheckiej Rze­
czypospolitej Polskiej władza państwowa 
ibroniła Kościoła jako instytucji i cała Pol­
ska wtedy była chrześcijańska. Niedawno
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w rozmowie ze mną jeden z nas:ych zna­
nych sanacyjnych katolików zachwycał się 
dyktaturą chrześcijańsko-społecznych w 
Austrji i wskazywał na to, że w dzisiejszej 
Austrji dziesiątki tysięcy ludzi, którzy od­
padli od Kościoła, pod rządami dyktatury 
nawrócili się i teraz przykładnie chodzą na 
Mszę św. i są praktykującymi katolikami. 
Jego zdaniem w Polsce katolicy powinni 
wszyscy należeć do sanacji, bo wtedy na­
sza dyktatura również stanie się naprawdę 
katolicką i uchrześcijani znowu nasze życie 
zbiorowe, a że ku temu idzie, tego dowo­
dem, że wybitni dostojnicy naszego reżi­
mu zjawiają się na zjazd ich katolickich, 
r.a kongresach eucharystycznych, biorą 
udział w procesjach Bożego Ciała lub na- 
v et w uroczystościach kościelnych w Czę­
stochowie lub u Ostrej Bramy.

Doświadczenia łat ostatnich uczą nas, 
ze nawet na delikatną wskazówkę zgóry, 
wielu, bardzo wielu ludzi zaczęłoby uczęsz­
czać na Mszę św., że kościoły wszędzieby 
się okazały za ciasne. Wszak wiemy, do 
czego ludzie są dziś zdolni, by nie utracić 
kawałka chleba, a gorzej jeszcze, bo... dla 
zrobienia karjery. Z tych samych pobudek 
na rozkaz z góry ludzie ci chodziliby do 
kościoła i to tak, by ich wszyscy widzieli. 
Ale czy przez to zyskałby Kościół aby 
jednego ' prawdziwego katońka więcej?
W szlacheckiej Rzeczypospolitej Kościół 
katolicki, jako instytucją, cieszył się naci- 
7 ^yczajną opieką i nadzwyczajne«! posza­
nowaniem. Zewnętrznie całe życie było 
nawskroś katolickie. Ale hisiorja nam mó­
wi, że ten katolicyzm nie miał żadnego 
wpływu na życie zbiorowe, a szczególnie 
w ostatnim wieku niepodległej Rzeczypo 
spolitej rozwiązłość obyczajów i demorali­
zacja była tak wielką, że ona stała się 
przyczyną upadku Polski szlacheckiej. Ko 
^ciół, jako instytucja, formalnie tryumfo­
wał, ale katolicyzm, jako sda moralna, 
umarł, a umarł przedewszystkiem w ser­
cach odpowiedzialnych dostojników tak 
świeckich Jak i duchownycn.

We Francji kiedyś było podobnie. Za 
rządów królewskich Kościół, jako instytu­
cja, stał bardzo wysoko, ale katolicyzm za­
mierał, a prześladowanie Kościoła było 
tam jedynie następstwem tego, że władza 
królewska opiekowała się Kościołem jako 
instytucją, a o prawdziwy katolicyzm nikt 
nie dbał. Podobnie działo się w Hiszpa- 
nji i w Meksyku. A choć w dzisiejsze] 
Austrji dziesiątki i setki tysięcy ludzi wró­
ciły do Kościoła, wątpimy, czy przez to 
przybyło Kościołowi wietu prawdziwych 
katolików.

Dlatego wydaje nam s:ę, że żadna wła­
dza świecka nie uchrześcijani naszego ży­
cia zbiorowego, przeciwnie, wydaje nam 
się, że opieka państwowa nad Kościołem, 
jako instytucją, zawiera w sobie wielkie 
niebezpieczeństwa dla Kościoła i życia 
prawdziwie katolickiego, szczególnie jeżeli 
to państwo jest nawskroś świeckie, o e 
ma zrozumienia dla ostatecznych celów 
Kościoła i w s ych poczynaniach kieruje 
się metodami, niezgodnemi z katolickiemi 
zasadami moralnemi. Władza może się czuć 
siabą. ł może chcieć się posługiwać Ko­
ściołem jako swoim żandarmem dla utrzy­
mania mas w uległości. Dlatego Kościo­
łowi, jako instytucji, przy nadzwyczajnych 
okolicznościach oddaje cześć, dlatego cza­
sem nawet nie szczędzi grosza na cele ko­
ścielne. Jeżeli jednak cele i metody dzia­
łania tej władzy są niezgodne z zasadami 
katolickiemi, to uleganie katolików, a szcze­
gólnie duchowieństwa takiej władzy wsku­
tek czysto formalnych jej ustępstw przy­
nosi katolicyzmowi raczej szkodę. Masy 
dzisiaj są krytyczne i zbyt skłonne są Cło 
porównywania.

Życie katolicyzmu nie zależy od tego, 
czy państwo go popiera lub zwalcza. Ka­
tolicyzm żyć musi własnetn, niezależnem 
życiem. Jeżeli w jakimś kraju Kościół sta­
nie się tylko instytucją, żyjącą życiem ze- 
wnętrznem, to jako rcligja skazany jest na 
śmierć. Kościof katolicki nie zdobywa In­
stytucji tako takich, !ecz zdobywa serca 
ludzi, a dopiero przez te serca zdobywa 
instytucje. Chrystus Pan, stanowiąc swó] 
Kościół, nie szedł nawracać Cezara, lecz 
nawrócił nasdmprzód aoostolów, a ci na­
wracali szerokie rzesze ludności. Gdy 
chrześcijaństwo zdobyło serca ludności, 
wtedy nawrócił się i Cezar. Dopiero wte­
dy, gdy w państwie ■'zyinsKietn lud stał się 
katolicki, przyszedł Konstantyn i imperium 
rzymskie stało się państwem katolickiem.

Bez wiernego ludu katolickiego nie bę­
dzie i u nas Konstantyna. Ą biada tym, 
którzy dla łaski Cezara temu ludowi dają 
zgorszenie i budzą w sercach jego wątpił 
wość i zwątpienie.

Susza
Białogród, 20. 7. (PAT)
Naskatek suszy, trwajqcei oà dłuższego 

czasu w kilku powiatach Krainy zabrakło wo­
dy do picia. Władze. celem ratowaica życia 
ludzi i zw erząt zarza 'ziły dowożenia wody 
autoc»’ernami z Lubiany.

Blade demonstracje w Paryżu
Komur.iści wdarli się do szeregów

Paryż, 20. 7. PAT.
Agencja „Havasa” dt nosi: Vi lękfizość

dzienników uważa, iż w piątkowej manifesta­
cji brało udział więcej ciekawych, niż manife­
stantów, wśród których było więcej komuni­
stów, niż prawdziwych hnkcionariuszy.

Prefektura policji ocenia liczbę manifestan­

tów na 12 tysięcy. ,,Le Populaire” i „1 Hcma­
níte’’ zapewniają, iż było ich przeszło 50.000. 
„Figaro” pisze: Elementy rewolucyjnie pozba­
wiły demonutraoję właściwego charakteru ru ­
chu zav odo w e go.

„Petit Journal” pišme: W tem mepcwodze­
niu su wj wrctowydi rząd znajdzie nową siię,

Intrygi wekół wizyty angielskiej w Rzeszy
Berîiti. 20. 7. Tel. wł.
Rozeszły się pogkoski o niemiłym EPtaigu, 

jaki wyniknął na tle wizyty Legionu Angiel­
skiego w Rzeszy. Oto de i e mruk arze niemieccy 
ogłosili, iż puzywôd'za Legionu Angielskiego 
powiedział rzekomo w jednym ze swoich toa­
stów. iż Anglja raz tylko walczyła orzeoiwko 
Niemcom, że jednakże te az ozuirie swój 
błąd i, że w przyszłości nigdy sie to nie po­
wtórzy. Należy zaznaczyć, że dziennikarze 
niemieccy me otrzymali kart wstępu na ban­
kiet, na którym wygłaszano przemówienie. 
Pozatem przywódca Legionu ogłosił sprosto­

wanie. w którem wypiera słę całkowicie słów, 
włożonych mu w usta przez gorliwych dziera- 
idkrrzy niemieckich.

do JUGOSŁAWII
zwiedzania WIEDNIA i BUDAPESZTU
7/VIII - 30/VIII zł. 295,-
paszport.wlzy, zwledzania.przejazd, utrzymanie

WAOONS-L1TS//COOM
KATOWICE, Dyrekcyjna 9.

by prowadzić dzieło odbudowy finansowej i 
gospodarcze*.

„Echo de Paris” otw&erdza że za pacsmfe- 
rem Lavatem stoi olbrzymie większość kraju. 
Jest on panem sytuacji. Manifestacja posiadała 

harakti wybitnie komunistyczny.
„Le Jour” pisze: Jeze'i Lavai wykaże pnty, 

stosowaniu dekrerów autorytet, jaki wykazał 
podczas ich opracowań»«, druga część wielkie] 
gry, której stawką jest frc.uk, będzie łatwe 
wygrana.

Prasa socjafetyczinoflcom-unästyozina konty-1 
nuuje zajadłą kampanię na rzecz „J :dnc ci alky. 
cji”, przeciwko dekretom.

Francuska komisja finansowa
Paryż. 20. 7. (PAT)
Przewodniczący komisji finansowej 

Izby Deputowanych dep. Ma'.vy oznaj­
mił, iż prawdopodobnie nie zwoła posie­
dzenia komisji finansowe1 izby przed 1S 
września, t J. przed złożeniem komisji 
projektu budżetu na rok 1936. Należy za­
znaczyć, iż początkowo komisja zamie­
rzała w okresie wakacyjnym zbierać ste 
co 15 dni. Ostatecznie na osłatniern po­
siedzeniu postanowiono decyzję w tej 
sprawie pozostawić przewodniczącemu 
komisji.

będzie obradował przez 3 tygodnie w Moskwie
Moskwa, 20. 7. Tel. wł.
Dawno zapowiadany i kilkakrotnie odracza­

ny VII kongres światowy międzynarodówki ko­
munistycznej, odLcdzv się „stateczi le v przy­
szłym tygodniu. Po raiz pierwszy od roku 1923 
sip ltkrją się przywódcy partj'j komunistycznych 
z wszystkich prawie krajów. Zapowiedziano 
przyjazd 60 delegatów z 50-ciu krajów. W Mo­
skwie czyn.one są gorączkowe przygotowania 
do uświetnienia kongresu, jednakże nie można 
dowiedzieć się nazwisk delegamw, którzy przy­
będą ze swych krajów na ten kongies.

Głównym pin.ktem obrad będzie sprawa

wzrasta!ących wpływów faszyzmu na całej kuli 
ziemskiej. Do watki z nim komuniści pragną 
połączvć się z socjalistami. Głównym sprawo­
zdawcą tej części kongresu będzie iznany z pro­
cesu o podpalenie Reichstagu Bułgar — Dymi­
trow*. Drugi główny referent, sek etarz komite­
tu wykonawczego międzynarodówki komuni­
stycznej, Dymitr Manuiiski, będzie omawiał ko- 
.r itnizm rosyjski i jego wyniki w ciągu 17-let- 
niego panowania w Rosji.

Jak obliczają, kongres potrwa okołc trzech 
tygodni.

SVD9RIN "ApSZÏÏl""' POT
wyrtra<ut«it nołladownlclw.

i TAJEMNICE NAPJJMŇÍŠ
Karabiny za.nisnnne w żwir

Potomkiń u Lavala
Paryż, 20. 7. (PAT)
Wizyta, iaką złożył w czwartek filbc-iit- 

dor sowiecki, Pctiorakin premierowi Lan ulo­
wi, zdaniem niektórych dzienników, dotyczyła 
sprawy AblsynM z uwagi na to. że komisarz 
iJtwino y jest urzędującym przewodniczącym 
Rady Ligi Narodów i, że na niego spadłby 
ewentualny obowiązek zwołania Rady Ligi 
dla sprawy konilikni wtosko-ahłsyńskieg0. W 
erzeciwieństwe do tych jedr,oLtvch komenta­
rzy dzienników, „L'Oeuvre“ .nformiuae, żs 
przedmiotem konferencji nie byty bynajmniej 
sprawy aibi-syńskie, lecz jedynie kwestła rały- 
fikacjl przez Izbę Francuska traktatu froncu- 
sko-sow’ecklego o wzajemnej pomocy.

Paryż, 20. 7. Tel. ni.
Mimo rezolucyj Ligi Narodów, handel bro- 

[ nią nietylko nie ustał, ale wzmógł się nawet 
ostatnio ze względu na „koniunkturę“ i popyt 
na ten towar w rozmaitych krajach świata. W 

I związku iz tern zanotować należy odkrytą do­
piero onegdaj przez francuskie władze celne 

i tajemniczą przemianv, Jakiej uległo 325 skrzyń 
z bronią w... żwir i piasek.

Przed kilkoma miesiącami skrzynie te wy- 
I siane zcstaly dwoma okrętami, pod tałszywe- 

mi deklaracjami z Rouen do Argentyny. W 
trakcie podróży ustalono jednak przypadkowo 
prawdziwą zawartość transportu i o odkryciu

zawiadomiono władze w Buenos Aires. Po przy­
byciu na miejsce, niebezpieczny ładunek umiesz­
czono w osobnym, silrit strzeżonym magazy­
nie, a po załatwieniu odpowiednich formalno­
ści, odesłano go z powrotem. Gdy jednak we 
Francji otworzono wędrujące skrzynie, skon­
statowano, że zawierały one jedynie piasek i 
żwir. Ponieważ żadnych śladów otwarcia nie 
można było stwierdzić, a równocześnie skrzy­
nie są mewątpliwie identyczne z wyslanemi z 
Rouen, nie pozosłaje nic innego, jak dokładne 
zbadanie ich < becnej zawartości i dojście w ten 
sposób do ustalenia, gdz!e właściwie nastąpiła 
tajemnicza przemiana.

Niesamowity popel) pod Wilnem
Wilno, 20. 7. Tel. wł.
Niesamowity wypadek zdarzył się w 

I osadzie Zyszki w gminie Jażwińskiej.
Po dłuższej chorobie zapadła w letarg 

I ze wszystklemi znamionami śmierci 34-let- 
nia Stefanja Terenkowa. Felczer uznał, że 

|Terenkowa już umarła, tak, że poczyniono 
wszystkie przygotowania do pogrzebu.

I Sporządzono trumnę, sprowadzono du­
chownego prawosławnego i na pobliski 
:mentarz wyruszył kondukt żałobny. Na 

I cmentarzu okazało się, że grób nie był wy- 
! kopany, albowiem miejscowy grabarz upił 
] się, zasnął i na czas nie wykopał dołu. 

Wobec tego żałobnicy przystąpili do

Wieśniaczka zapadła w letarg
kopania grobu, lecz w pewnej chwili ze 
stojącej na ziemi trumny, zaczęły docho­
dzić rozpaczliwe jęki. \Vszyscy obecni z 
przerażenia rozpierzchli się i dopiero po 
kilku minutach odważniejsi podeszli do 
trumny, odważyli wieko i wówczas oka­
zało się, że rzekoma zmarła przebudziła 
się z letargu.

Tylko dzięki temu, że grabarz wskutek 
opilstwa nie wykopał dołu, przebudzenie 
z letargu nastąpiło dość wcześnie, ażeby 
Terenkową ocalić. Po ocuceniu rzekoma 
zmarła piechotą z cmentarza wróciła do 
domu.

Napad na bank I
Nowy Jork, 20. 7. (PAT)
Z Chester (stan Pensylwania) dono 

sza, że do jednego z banków tamtejszych 
wtargnęło 5-ciu zamaskowanych i uzbro­
jonych w rewolwery bandytów, którzy 
steroryzowawszy urzędników i klijeniów 
banku, zrabowali 5 tysięcy dolarów, po- 

I czem zbiegli samochodem.

Wvrok śmierci
Wiedeń. 20. 7. (PAT)
Sąd przysięgłych w Ried skazał na 

karę śmierci socjal-demokratę Ottona 
Reisla, który przed kilku miesiącami spo­
wodował w Eberschwangried krótkie 
spięcie, pozbawiając w ten sposób m‘a- 
sto światła na szereg godziu. W między­

czasie zaś rozrzucano ulotki antyrządo­
wej

Krwawy strajk
Nowy J o r k, 20. 7. (PAT)
W Sioux-Jalls w stanie południowa 

Dakota doszło do krwawej bójki między 
strażującymi robotnikami rzeźni a pozo­
stałymi robotnikami. 30 osób odniosło 
ciężkie rany.

W Cu* cii Bluffs w stanie Lowa rów­
nież doszło do starć między strajkujący­
mi pracownikami tramwajowymi a uda­
jącymi się do pracy ich towarzyszami. 
Jeden z nich strzelił z rewolweru, ciężko 
raniąc dwuch strajkujących. Demonstran­
ci obrzucili remizę tramwajową kamie­
niami i podpalili kilka wagonów#

Herrfot w SenewiP-
Genewa, 20. 7. (PAT)

Przybył tu francuski m.mster stanu Edwaru 
Herr ot, celem we'çcia udziału w obrada1 acej 
w Genewie komisji współpracy uaij słowfti.

Prace Komitetu Trzynastu
‘'-enewr, 20. 7. (PAT)
Ogłoszono raport podkomitetu ekonomiczno- 

finansowego Komitetu 13-tu. Raport zawiera 
szereg projektów, dotyczących zarządzeń co do 
zaopatryw ania państw, łamiących zol owiązania 
międzynarodowe, umemozuwiania wywozu tym­
że państwem nacisku finanrowego i t. d.

Rezerwa przywódcy Stahlhelm;
Berlin, 20. 7. (PAT.)
W związku z rozwiązaniem przed paru 

dniami przez namiestnika Brur.świku i An- 
haltu okręgowych grup organizacyj Srahl- 
helmu w Dessau-Kocthel, organ Stahlhel- 
mu „Frontkämpfer - Pressedienst“ pisze:! 
Kierownik związkowy Stahlhelmu min, 
Seldte oświadcza, łż w sprawie tej nie zo­
stał ani zapytywany, ani też poinfornio- 
wany przez namiestnika. Minister prosi! 
namiestnika o niezwłoczne wyjaśnienie 
oraz przesłanie mu materjału, na którego 
podstawie nastąpiło rozwiązanie okręgo­
wych grup Stahlhelmu.

Służba prap,y w Gdańsku
Gdańsk, 20. 7. (PAT)
Władze gd miskę pcw-ołafy z du. 31 i er- 

pffia or. 2.000 osób do służby pracy. Dotych­
czasowa forma obowiązkowej służby pracy 
ma być zmieniona w ten sposób, iż w samym 
Gdańsku uti zymywany ma być ty1 ko .ronty m- 
gent 400 India przez 3 miesiące, reszta zaś 
vsob, podlegających służb e pTacy, ma być 
wysłana do Niemiec.

Projekt odbywania przez obywateli gdań­
skich služby praov w Rzeszy wywołał ostre/ 
protesty ze strony opozycji, utrzymującej, żd
sprzeciwia się on konstytucji gucńskle].

Położenie gospodarcza 
Czechosłowacji

Praga, 20. 7. (PAT.)
Rząd czechosłowacki naradza się nad 

zagadnieniami gospodarczemi, które powo­
dują silne rozdżwięki między ministrami. 
Największe trudności sprawia rządowi spra­
wa monoplu zbożowego, a specjalnie kwe- 
stja ustaleń1“ cen i reorganizowania To­
warzystwa zbożowego. Ministrowie z ra­
mienia partji rolnej stawiają nowe żąda­
nia, domagając się, aby państwo gwaran­
towało Towarzystwo zbożowemu pokry­
cie ewentualnych strat, związanych z gro­
madzeniem zasobów. Postulaty agrarju- 
szów napotykają na stanowczy sprzeciw; 
innych ministrów, zwłaszcza socjalistycz­
nych, którzy wyrażają nadto żywe nieza­
dowolenie, że rząd nie załatwia ich posu1- 
latów społeczno - politycznych,



„P O L O N I A" 3lr iNr. 3868 — 2i. 7. 35.

OLBRZYMIA AFERA KORUPCYJNA
Dobre interesy kwitną w Bukareszcie

Bukareszt, 20. 7. Tel. wł.
W Rumunji istnieje cd pewnego czasu 

centrala dewizowa i bez pozwolenia Pań­
stwowego Banku Narodowego żaden 
mieszkaniec królestwa rumuńskiego nie 
może wywieźć zag-anicę pieniędzy. Je­
dno z pism bukareszteńskich donosi o 
skandalicznej aferze, jaka powstała na 
tem tle.

Na tie rozrachunku miedzy działającą 
na terenie rumuńskim firmą belgijską a 
frmanii rumuńskiemu Belgowie zainka- 
sowali sto milionów leji, .które chcieli 
przekazać do Belgji. Wobec niemożności 
uczynienia tego w drodze legalnej we­
szli w kontakt z dwoma osobnikami, któ­
rzy za cene dwuclziestupięciu milionów 
leii oświadczył} gotowość wystarania się
0 odpowiednie zaświadczenie centrali de­
wizowej. Gdy Belgowie dokument mieli 
już w reku. okazało się. że aferzyści pie­
niądze wprawdzie zabrali, ale zaświad­
czenie sfałszowali. Zostali oni aresztowa­
ni j zdradzili nazwiska swoich spólników.
1 tL dopiero zaczyna się sensacja.

Z zebranych pieniędzy zwrócili około

Z. I. Z. — a wybory
Warszawa, 20. 7. Tel. wł.
W' sobotę obradowało prezydium Central­

nego Wydziału Z. Z. Z. Grupa oświadczająca 
się za bojkotem wyborów, nie uzyskała w pre- 
zydjran większości.

osiemnaście milionów i zeznali, co zre­
sztą jest prawdą, że pertraktacje między 
przedstawicielami firmy belgijskiej a o- 
szustami o zaświadczenie centrali dewi­
zowej toczyły się nie gdzieindziej Jak 
w biurach prefektury policji w Buka­
reszcie, w szczególności w biurze kwe­
stora, który w charakterze tłumacza 0- 
•rzymał honorarjum w wysokości dwuch 
milionów. Śledztwo jest jeszcze w toku.

Niemmej już obecnie jest wiadome, 
że w aferę jest wmieszanych szereg oso­
bistości, wśród nich wiceprezydent sena­
tu bukareszteńskiego Tony IIie«cu. Po 
zawarciu tren za k cii wziął też udział ar­
tysta Teatru Narodowego Manolescu. 
Przedstawił się on jako syn minist! a 
przemysłu i handlu Manolescu Strungi. 
W bankiecie miał też rzekomo uczestni­
czyć minister Manolescu Strunga. Jed­
nakowoż ktoś z wtajemniczonych dzwcr 
n,ł z Sinaja. że ..minister żałuje, aie nie 
może się zjawić, albowiem właśnie zo­
stał zaproszony na obiad do króla".

Sensacyjne aresztowania w toku.
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Poruszenie wśród radykałów
po dekretach rządu Lavala

Kandydaci żydowscy
Warszawa, 20. 7.
Prasa żydowska donosi o naradach przed­

stawicieli ugrupowań żydowskich w sprawie 
utworzenia frontu żydowskiego. Fronl ten nie 
obejmuje sjonisiów.

Dotychczasowy poseł V\ iślicfd ma kandydo­
wać do Senalu.

Sprawa kandydatów żydowskich w Warsza­
wie nie jest jeszcze zdecydowana. Walka toczy 
się pomiędzy rabinem Lewinem a rabinem Ru­
binsteinem.

Pozatem, jak „Hajnt“ do.iosi, prezes gminy 
żydowskiej w Warszawie, słynny potentat ry­
żowy, Mazur, pragnie koniecznie uzyskać man­
dat sejmowy i gotów dać jest 100 tysięcy na 
kampanię wyborczą. Przeciwko niemu występu­
je młodzież żydowska, która wysuwa rozmaite 
argumenty, a przedewszystkiem brak znajomo­
ści jeżyk.? polskiego. Podobno Mazur utrzymu­
je, że w Sejmie i lak nie będzie przemawiał, 
ewentualnie goto a jest nauczyć się po polsku.

Nowv woj.voda krakowski
Warszawa, 20. 7. Tel. wł.
B. marszałek Senatu p. Raczkiewicz obejmu­

je ostatecznie województwo krakowskie. Ma to 
nastąpić z początkiem tygodnia, puczem p. 
Raczkiewicz zwizytuje powiaty wojew. krakow­
skiego i wjjcdzie na urlop wypoczynkowy.

Wypadak nad morzem
Jastarnia. 20. 7. (PAT)
Na Półwyspie Helskim w pobliżu . gmi/y 

Bur, kąpało si? dwóch rówieśników, Marjan Kej 
i Marjan Duśman, uczniowie z Chorzowa. W 
pewnej chwili obaj chłopcy zaczęli tonąć. Znaj­
dujący się na brzegu rybacy pośp.eszyli z po­
mocą nieszczęśliwym. Duśmana zdołano urato­
wać, natomiast Kaj utonął.

J Paryż, 20. 7. (PAT)
J Dekrety oszczędnościowe rządu wywołały 
i pewne zaniepokojenie wśród deputowanych 13- 

dykalnych. Kilkunastu deputowanych tej grupy 
zebrało się w kuluarach pałacu bourbońskiego 
w celu zastanowienia się naa tem, czy należy 
zwołać ogólne zebranie grupy parlamentarnej, 
by omówić sprawę dekretów. Wydaje się jed­

nał mało prawdopodobnem, by zebranie takie 
mogło się wkrótce odbyć, ponieważ w elu par­
lamentarzystów bawi obecnie w okręgach wy­
borczych, bądź przebywa na wakacjach. W pre- 
zydjum Izby Deputowanych deputowany rady­
kał Catalan złożył już interpelację w sprawie 
dekretów rządowych.

gpppg PHiblPS-110 NA RATY
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NIEMIECKI ATAK NA GENEWE

Burze i wichura
Przemyśl. 20. 7. (PAT)
Nad miejscowościami Nowy Gród, Oleszyce 

i Lubaczów miedzy Jarosławiem a Rawą Ru: ką 
■w województwie lwowskiem szalała katastrofal­
na burza, połączona z gwałtowną wichurą 
Przez około 2 godziny paJal grad, którego c e- 
żar ziarn dochodził w niektórych wypadkach do 
ćwierć kg. Grad powybija! szyby w kilkustf 
domach.-a nawet poranit ludzi, zdążających 
wówczas szosą. Pociąg musiano kilkakrotnie za­
trzymać w drod/e. gdyż na całej przestrzeń, 
biegnie tylko jeden tor kolejowy, a dokoła na­
sypu rosną gęsto drzewa, które w;atr powy- 
•wrinł na tor Dopiero po usunięciu wielu prze­
szkód. pociąg z Jarosławia przybył do Rawy 
Ruskiej z znacznem opóźnieniem. P.ouy na 00- 
Jach są poniszczone.

B e r I in, 20. 7. (PAT.)
„Diplomatisch - Politische Korrespon­

denz“ pt. „Rzut oka na Genewę“ pisze: 
Wobec zatargu włosko - abisyoskiego nie 
widać, aby kraje, które metodę zbiorowe- 

■ go pokoju wysuwają jako najpewniejsze 
narzędzie dla utrzymania pokoju, chciały 
działać w myśl tej zasady. Liga Narooów 
ma zupełnie niedwuznaczne zadania w tej 
sprawie. Skoro jednak samo zwołanie se­
sji Rady jest już przedmiotem rokowań, 
musi powstać wrażenie, iż działanie Ligi 
w razie potrzeby uzależnia się od innych 
czynników. Nie można powiedzieć, aby to 
wpływało na wzrost autorytetu Ligi i na 
podniesienie wartości idei zbiorowego po- 

Í koju. Po mało udatnej roli Ligi Narodów 
w zatargu chińsko - japońskim nowe wy­
darzenia stają się symbolem bezsiły orga­
nizacji genewskiej. Rozbieżność pomiędzy

Zjadliwe uwagi o Lidze Narodów
zamiarami a rzeczywistością rozczarowuje 
tembardziej, jeżeli zwróci się uwagę, że 
specjalna komisja do spraw sankcyj pracu­
je nad zagadnieniem o karaniu gwałciciela 
pokoju. Jednocześnie w kwestji, czy w kon­
kretnym wypadku należy przedsięwziąć 
kroki przeciw gwałcicielowi pokoju, nie 
ma żadnego wyraźnego stanowiska. Znaj­
duje w tem wyraz zupełne odwrócenie 
prawdziwych zadań Ligi Narodów. W 
związku z obecną dyskusją o sankcjach, 
tego rodzaju argumentacja musi doprowa­
dzić do przykrego wniosku, że uważa się 
Ligę Narodów za zbyt słabą, aby mogła 
wystarczyć w ciężkich wypadkach, ale jed­
nak korzysta się z niej w obecnym jej sta­
nie, o ile można w mniej „skomplikowa­
nych“ wypadakch poslužvč się nią dla 
stworzenia jakiegoś prawa wyjątkowego.

Paryż, 20. 7. (PAT)
Premier Laval odbyl konferencję z ministrem 

spraw wewnętrznych Paganonem w sprawie 
ostatnich manifestacyj przeciwko dekretom 
oszczędnościowym rządu. Minister poinformo­
wał premjera, że z pośród ogólnej Lczby aresz­
towanych manifestantów 1.534 zatrzymano w 
areszcie tylko 8 osób za obelgi i opór władz, 
resztę zwolniono. Wśród aresztowanych mani­
festantów znajdowało się 126 urzędników pocz­
towych, 77 funkcjonarjuszów kolei podziem­
nych, 38 urzędników gazowni, 60 tramwajarzy, 
180 urzędników magistratu m. Paryża, 39 funk- 
cjonarjuszów ministerialnych i t d. Pozatem 
policja aresztowała 449 bezrobotnych . 18 cu­
dzoziemców. Ci ostatni zostaną wydaleni z 
Francji po tiprzedniem dok'ad.iem zbadaniu po­
szczególnych spraw.

Protest włoski
Rzym, 20. 7. (P\T)
Poseł włoski w Addis Abeba złożył w abi- 

syńskiem ministerstwie spraví- zagranicznych 
pretesi przeciwko przemówieniu cesarza Abi* 
synji w parlamencie. Posel włoski Sastrzcgl sie, 
że zakomunikuje rządowi abisyńskiemu dalszą 
decyzję swego rządu.

W Paryżu o Polsce
-a ryż. 20. 7. (PAT) ...
P er-wszy rok wykładów w ośrodku stu­

diów polskich przy b>blj-ot >ce polskiej w Ps- 
Tvżii. został zakończony egzaminami z zakre­
su wtedzv o Polsce współczesne} i o kulturze 
polskiej. Esreamiuy odbyły się pod przewód 
Pictwem dc1 ci a ta ministerstwa W. R. i D. r 
Prof. Z. L. Zaleskiego, w obecności przedsta­
wiciela francuskiego min-stra oświaty T>,r0‘ 
College de France Andre Mazona. Oprócz wy 
dtinvch dyplomów dyrekcja, na podsta nf 
Pîzedstawiiipvch rozpraw naukowych, przy- 
,rií»!a stypendia na wyjazd do Polikl. celon- 
Pogłębienia studiów następującym absolwen­
tom: j pincet. R. JcgOi,. ks. Verrier z 1'Jle 
^r. Mariette .Martin i I-terctce Annie Cabrini.

I

Nowy rząd grecki
Berlin, 20. 7. PAT.
Niemieckie Biuro Informacyjne donosi 

7, Aten: Zaprzysiężenie nowego gabinetu 
wyznaczono na piątek, godz. 22.30. Zmia­
ny w rządzie sa następujące: Minister 
zdrowia — Sayas, lotnictwa — Nikolaidis, 
gospodarstwa — Kartalis, sprawiedliwości 
__Romanos, rolnictwa — Theodorides, fi­
nansów — Korosos, minister do spraw Ma­
cedonii — Vergiopulis, do sprav/ Tracji — 
Argyropulos, do spraw Epiru — Tziokas, 
do spraw Krety — Frankiadakis. Pozasta- 
le teki bez zmian.

, Przeciwko Ma'ej Entende
Paryż, 20. 7. PAT.
„La Republique“ zamieszcza artykuł, 

poświecony polityce Małej Ententy, w któ­
rym podkreśl, że solidarność tego ugru­
powania opiera się na formulach wyłącznic 
negatywnych.

Mała Ententa, zaznacza dziennik, prze 
e.'wstawia się rewizji traktatów, przeciw 
stawia się restauracji îfabsh jrgów ajje 
ciwstawia sie również Anschlussowi.

W konkluzji artykułu „La Repub'ki w 
podkreśla, że najwyższy byłby już cza^ 
dowiedzieć sie wreszcie, co Mała Fn+ęnUi 
ddonnu jest uczynić pozytywnego

Przeciwko królowi Karolowi
Wiedeń, 20. 7. Tel. wl.
Z Bukaresztu donoszą o nagiej rewizji, ja­

ką przeprowadziła policja w lokalu partji poli-r 
tycznej, grupującej żywioły z rozwiązanej „Że­
laznej Gwardji“. Znaleziono wiele ulotek, za­
wierających ostre zarzuty przeciwko królowi 
Karolowi i pani Lupescu, oraz broń i materjaly 
wybuchowe. Przypuszczają, że nowe ugruDOwa- 
nie przygotowywało się do planowej akcji, ma­
jącej doprowadzić do zgładzenia króla 1 doko­
nania przewrotu. Aresztowano gen. Canlacuze- 
na, który stał na czele partji.

Książę Yorku w Rumunji
Bukareszt, 20. 7. PAT.
„A devend“ donosi, że wkrótce ma 

orzybyć do Rumunji jakoby w misji ofi- 
jafnej Ks. Yorku.

Konferencja biskupów katclickio,
Berlin, 20. 7. (PAT)
W Fuldzie odbywa się obecnie konferencja 

vskupów katolickich. Na konferencji 'ej o pra­
ny uje się odezwę w związku z ostatmemi wy­

stąpieniami rządu Rzeszy przeciwko duchowień­
stwu. Odezwa ta ma być odczytana z ambon w 
kościołach katolickich w Rzeszy.

Powrót do kraju
Tallin, 20. 7. PAT.
Lodzie podwodne „Ryś“, „Żbik" 1 

„Wilk“ opuściły w sobotę rano port Tak 
. liński, udajac się spowrotem do kraju.
I Pobyt polskiej marynarki wojennej bu­

dził w Tailinie duże zainteresowanie. Jed­
na 2 polskich łodzi podwodnych zwiedziła 
wycieczka dziennikarzy estońskich.

13 trupów pod gruzarn« samolotu
Berno, 20. 7. (PAT)
7 Mesocco-Valle (Szwaicarja) donoszą, że 

samolot holenderski, lecący z Mcdjolani! do 
Frankfurtu n M. uiegl katastrofie. Ofiarami wy­
padku padlo 13 osób zabitych, wśród nich 2-cIi 
Anglików, pozatem Niemcy i Holendrzy. Kata­
strofę spowodowała burza. Pilot wśród kyrei.11 en 
chmur usiłował kilkakrotnie lądować, ale me 
mógł trafić na odpowiedni teren. Wreszcie apa­
rat spadł z wysokości 200 mtr., rozbijając się 
doszczętnie.

Śmierć admirała
L on d yn, 20- 7. PAT.
Naczelny dowódca angielskiej floty re­

zerwowej wiceadmirał Edward AiSlet- 
Rusfbnn zginął w katastrofie samar lodo­
wej. Samochód jego z niezrnnych przy­
czyn wpadł w drodze _ z Londynu do 
Portsmouth na drzewo . rozbił się do­
szczętnie, grzebiąc wiceadmirała.

OSTATNiE WIADOMOŚCI SPORTOWE 
Ameryka — Niemcy 1:0

Pierwszy dzień meczu tenisowego o puhar 
Dawisa, między Stanami Zjednoczonenii a Niem­
cami, który jest rozgrywany na kortach Wim­
bledonu, przyniósł prowadzenie Ameryce. Budge 
pokonał Hencla, a mecz von Cramm-AUison zo- 
st&i przerwany z powodu gwałtownej ulewy.

W dniu dzisiejszym będzie przerwa w roz­
grywkach, gdyż w niedzielę w Angłji nie odby­
wają się żadne zawody sportowe.

Jędrzejowska potrójną mistrzynią 
Yialji

W New Port na finałowych rozgrywkach na 
mistrzostwach Walji, Jędrzejowska potiia we 
finale Angielkę Noel w stosunku 6 i, 6:2. Po­
nadto zdobyła Jędrzejowska mistrzostwo w 
grze podwójnej, wraz z Angielką Noel i w g.zo 
mieszanej, wespół z Austrjakiem Artensau.
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Czwarty Sejm Rzeczypospolitej Z dnia

TYLKO
przyrządzone w ciągu 10 minut

przy pomocy

„OPEKTV“
marmelády, galaretki i konfitury 
zackowują naturalny kolor, 
smak i cenne witaminy
Żądać w drogerjach 
i składach kolonjalnych

Z czterech Sejmów odrodzonej RzplI- 
tej ten ostatni był niewątpliwie najgorszy 
i najmizerniejszy.

Pierwszy Sejm (1919 — 1922) sklecony

^niezrównany sanacyjny interpretator prawa, 
poseł Car.

z kilku grup posłów, wybieranych w róż­
nych terminach i w atmosferze wojenne], 
uchwalił Konstytucję i Setki zasadniczych 
ustaw. Patijotyczny entuzjazm, jaki pano­
wał wówczas w Polsce, udziela! się rów­
nież Sejmowi, przezwyciężył różnice poli­
tyczne, jednoczył (np. w lipcu 1920 r.) i 
wyrównywał pewne braki, np. w zakresie 
intelektualnego poziomu posłów.

Drugi Sejm (1922 — 1927) miał znacz­
nie więcej posłów wykształconych i fa­
chowców, lecz jeśli kiedy, to wówczas 
można było nie bez racji narzekać na „złe 
obyczaje sejmowe“. Bądżcobąclz i wów­
czas troska o Polskę górowała nad intere­
sami partyjnemi, rodziła plany naprawy 
ustroju, kazała posłom pracować nad u- 
stawami poważnie i gruntownie.

Trzeci Sejm (1928 — 1930'. pracował 
najkrócej. Był widownią ostrej walki o pra­
wo, którą opozycyjna większość prowa­
dziła z umiarem, nie lękając się pogróżek 
i zachowując pełną godności postawę np. 
w pamiętnym dniu (31. X. 1929) wtarg­
nięcia gromady uzbrojonych oficerów.

Szybko, mało i źle
A cóż można powiedzieć o czwartym 

Sejmie? Wyrażając się oględnie, trzeba 
stwierdzić, że pracował mało, niedbale i 
obniżył powagę parlamentu.

Jest to wina sanacyjnej większości, 
która wybrała ze swego grona marszałka, 
p. świtalskiego, uchwaliła kagańcowy re­
gulamin i dobrowolnie rezygnowała z nie­
których uprawnień, a pracę redukowała cio 
niezbędnego minimum.

Zwoływano Sejm na sesję budżetową 
zwykle w ostatnim terminie, a gdyby nie 
wyraźne przepisy Konstytucji, to może nie 
zwoływanoby go wcale. Zamykano zaś se­
sje budżetowe zaraz po uchwaleniu bu­
dżetu, zwykle w połowie marca, przed św. 
Józefem.

Sesje nadzwyczajne zwoływano tylno 
wyjątkowo, pod napo-em konieczności, a 
marsz. Switalski nie pozwalał mówić o 
żadnych sprawach poza temi, które Dyły 
wskazane w zarządzeniu F. Prezydenta. 
Tak więc w kwietniu 1931 roku Sejm w 
trzech dniach załatwił sprawę francuskiej 
pożyczki kolejowej, w maju 1933 r. zebra­
ło się Zgromadzenie Narodowe celem wy­
boru Prezydenta i wreszcie ostatnio par­
lament pracował przez miesiąc nad ordy­
nacją wyborczą.

Trzy miesiące w roku
Pozatem były tylko sesje budżetowe. 

Zwoływano je w październiku, ale stop­
niowo nauczono się odraczać pracę do 
grudnia. Np. w r. 1933 pierwsze posiedze­
nie Sejmu odbyło się 6 listopada, ale zaraz 
potem nastąpiło odroczenie na dni 30, tak, 
iż drugie posiedzenie (nawiasem mówiąc, 
J2-minutowe), odbyło się dopiero 11 gru­
dnia. Odliczmy jeszcze okres Bożego Na­

Wspomnienie pośmiertne
rodzenia, a przekonamy się, że Sejm pra­
cował ogółem niespełna 3 miesiące w ro­
ku. Długie wakacje mieli posłowie. Robot­
nik ma kilkanaście dni urlopu, urzędnik 
miesiąc, uczeń w szkole dwa miesiące, a 
posłowie — aż 9 miesie*/.

Czy można było w trzech miesiącach 
dużo zrobić? Sanacja wykazała, że można.

Marszałek Sejmu Sw!*alski

Uchwalano bowiem w zasadzie wszystkie 
przedłożenia rządowe bez zmian, grun- 
towrą dyskusję uważano za zbędną, a po­
prawkami opozycji nie zaprzątano sobie 
głowy. Odrzucano je hurtem. Trzysta, cza­
sem czterysta poprawek upadio za jednem 
podźwignięciem rąk (luo ciał posłów sa­
nacyjnych.

To też „zreformowano“ dużo. Uchwalo­
no nową ustawę akademicką, która umoż­
liwiła sanacji przeprowadzenie upragnio­
nych „rugów“ w szkołach wyższych, u- 
chwalono ustawę scaleń1 owa, dalej ustawy 
samorządowe, o zgromadzeniach, o spół­
dzielniach etc. Skutki pośpiechu i niedbal­
stwa okazywały się ni -raz dość szybko. 
Np. słynna ustawa scal mowa (u ubrzpie-

nem wówczas na I miljon głów), lekcewa­
żono projekty co do ulg podatkowych^ ale 
w końcu musiano coś w tym kierunku zro­
bić.

Ani razu nie skorzystała sanacyjna 
większość z prawa wyrażenia rządowi lub 
poszczególnym ministrom votum nieufno­
ści. Zmieniały się gabinety, był prcmjerem 
p. Sławek, potem pp. Prystor, Jędrttje- 
wicz, Kozłowski i znowu Sławek, nie los 
gabinetów rozstrzygał się zawsze w Bel­
wederze, a nie na ul. Wiejskiej, Zdyscypli­
nowana, karna kompanja poselska BBWK. 
(250 chłopa) umiała chwalić, ale nie miała 
odwagi krytykować. .

Cichutko, w kąciku
W głębi duszy niejeden poseł sanacyj­

ny przyznawał, że tle się dzieje. Ale los 
pp. Krzyżanowskiego, Lechnickiego i No­
waka był dla wszystkich członków B. B.

Główny tnówci sanacyjny w IV Seimie, 
Miedziński.

groźnem ostrzeżeniem. Trójka posłów, któ­
ra ośmieliła się mieć własne zdanie o Brze­

ściu, natychmiast straciła mandaty. Więc

PASTA do ZĘBÓW 
i WODA bo UST

czalniach) była już po roku gwałtownie 
zwalczana nawet przez prorządowe d7:on- 
niki.

Nie by‘n czasu,
Brakowało natomiast czasu na rozpa­

trzenie wniosków i interpelacyj klubów 
opozycyjnych. Było ch początkowo dość 
dużo. Później opozycja spostrzegła, że jest 
to rzucanie grochu o ścianę. Wnioski czc- 
kary na załatwienie — oczywiście odmow­
ne — rok i dwa. Gdy z komisyj wchodzi­
ły na plenum, były już nieraz całkiem nie­
aktualne.

Jeśli jakiś wniosek opozycyjny był cał­
kiem słuszny i konieczny, Klub B. B. wno­
sił projekt podobny, aby nie mówiono, że 
kraj zawdzięcza coś opozycji. Zazwyczaj 
jednak obóz rządowy spóźiral się mocno 
ze swemi projektami. Np. nie chciano słu­
chać w r. 1932 o wniosku Ch. D. w spra­
wie planu walki z bezrobociem (obiicza-

odtąd przeciętny poseł sanacyjny ,.z obu 
rżeniem“ odrzucał interpelacje opozycji 
w sprawie Brześcia 1 lb Berezy, radowat 
się „skuteczną“ walką z krvzysem, popie­
rał p. Cara w jego galopadzie z tezami 
konstytucyjnemi, no i „uzdrawiał“ kraj, 
niszcząc „partyjnictwo" nową ordynacją 
wyborczą. Bił brawa p. Sanujcy lub Bur­
dzie, oburzał się na „antypaństwowe“ i 
„demagogiczne“ mowy Trąmpczyńskiego, 
Żuławskiego, Rataja. A jcieli któryś poset 
B. B. coś krytykował, to cichutko, w ką­
ciku.

Honoru Sejmu i Senatu broniła opozy­
cja. Zadanie było bardzo trudne. Trudno 
dziś wydać sąd o *em. W każdym razie 
tylko dzięki opozycji ten czwarty Sejm byl 
jeszcze parlamentem- a nie gromadą lo­
kajów i tylko dzięki niej kraj patrzał jesz­
cze i słuchał, co się działo na ul. Wiejskiej.

Wad.

do sionetznef JUGOSŁAWII
Towarzyskie wycieczki wypoczynkowe 

ORBIS — FRANCOPOL

SIŁY a* MAŁEJ ENTENÏÏ
Według danych Ligi Narodów

Praga, w lipcu.
Pokój światowy i europejski opiera się 

o kilka podstaw, z których jedna jest nie­
wątpliwie Mała Enienta, związek tizech 
państw, które powstały na gruzach starej 
monarchji austro - węgierskiej. Rządy Fu- 
munji, Jugoslawji i Czechosłowacji orzed- 
łożyły Lidze Narodów celem zarejestrowa­
nia stan swego uzbrojenia, jak to czynią 
zresztą i inni członkowi genewskiej insty­
tucji. Na podstawie tych danych, opubliko­
wanych w „Armament Yearbook S. N. 
1935" zestawić można stan sił zbrojnych 
państw Małej Ententy.

Najpierw dane podstawowe:
Powierz- długość

chnla w kin2 Ludność kolei 
Rumunja 295 000 18.652 0 9 !} .219 km. 
Jugosławja 247.542 14.280.000 10.113 km.
Czechosł. 140.000 14.823 000 13.651 km.

Każde z państw tego związku posiaoa

własne ministerstwo obrony narodowej, 
któremu podlegają wszystkie siły -brojne 
państwa. Rumunja ma w pogotowiu S8 
nułków piechoty, Jugosławia 5», Czecho­
słowacja 48. Dó formacyj tych doliczyć na­
leży jeszcze odpowiednie formacje pomoc­
nicze, kawalerję, artylerię lotnictwo itd.

Sten lotnictwa przedstawia się następu-
tu.
umunja samolotów-773 o sile 213. <66 HF 

hydroplan. 26 o sile BF
igosł. samolotów 568 o Sue 2ó L3ts5 HF 
recht>sł. samolotów 546 o sile 263.069 HF 

Ogółem: 1913 o sile 757.067 HF
Oprócz tego każde z tych państw po- 

ada silne korpusy policji, straży granicz- 
;j, w Rumunji istnieje nadto pewien ro- 
:aj milicji na wypadek wojny. Jugosła 
ja posiada oprócz tego flotę wojenną dla 
Drony swego wybrzeża. Również Rumunja 
a pewną ilość jednostek morskich.

Plany
W najbliższych dniach ma się oóoyć f** 

nowny zjazd sekretarzy orgamracyj woje­
wódzkie! B. B., na którym otrzymają om in­
strukcje co do lalstei akcji wyborczej. Usły­
szeć też mają zapowiedź, że B. B. w dotych­
czasowych formach organizacyjnych islniec bę­
dzie tytko do listopada.

W kołach politycznych krążą pogłoski, ze 
nowy Sejm i Senat zbiorą się bezpośrednio po 
rakończemu czynności wyborczych w celu do­
konania wyboru marszałku w Potem ma na­
stąpić przerwa aż do zwnłanii w listopadzie 
zwyczajnej sesji budżetowej. Podczas tej przer­
wy przeprowadzona będzie zmiana rzi d" 
ewentualni wobec wprowadzenia wszystkich 
instytuc nowego ustroju, ponowna elekcja 
Prezydenta Rzeczpospolitej.

Nadmierna centralizacja 
w Warszawie

Państwo polskie, po1 /stale z trzech dzielnic, 
ma i będzie niaio kilka głównych ośrodkow 
życia narodowego. Ani nie jest możliwe, aiu 
pożądane, zniszczenie tych ośrodków na. ko­
rzyść stolic a A iednak w okr^ii : sanacji za­
częto przenosić z prowincji do Wa.‘«zawj rożne 
w * i instytucje. Protesty miast prowincjo­
nalnych były bezskuteczne. Teraz dopiero 
wpadi „Kur. Poranny“ na myśl, że mogłoby
być inaczej: .

„Dalecy jesteśmy od formułowania wnio­
sków konkretnych, lecz przykładowo czy nie 
możnaby zakwestionować potrzeby pozostawa­
nia w Warszawie chociażby Głównego Urzędu 
Statystycznego, czy Najwyższego Trybuna’u 

m’ristra cyjnego, a nawet Sądu Najwyższe­
go lub Najwyższej Izby Kontroli Państwa? Czy, 
tę lub inne instytucje, a także niektóre przed­
siębiorstwa państwowe, nie mogłyby podróść 
pulsacji życia i znaczenia właśnie Wikta, czy 
Lwowa, czy innjch grodów kresowych, nad 
których rozwojem i rolą w państwie winni je­
steśmy czuwać? , , ,

W żadnym już razie nie można pochwalać 
polityki, która nie ta’: dawno słusznie oburzyła 
Lwów, przenoszenia instytuc /j tam zadomowio­
nych na grunt stolicy, bez żadnej istotnej po­
trzeby. poza płynącą z wygody ich kierowni­
ków" .

W roku ubiegłym postanowiono przenieść 
ze Lwowa do Warszawy oaństwowe wydaw­
niczo książek szkolnych dla wygody p K. Pi­
rackiego. Czy jego ma na myśli „Kur. Poran­
ny“?

Nie sądzimy, abj była odpowienia pora na 
kosztowne przenoszenie urzędów ze stoliev 
na prowincję. Narazie wystarczy zaprzestać 
;ent"ilhowanïa wszystkich instytucyj w War­
szawie. Nie zabierać prowincji urzędów, n-e 
kaccwać katedr w szkołach wyższych, nie Ogra­
niczać prowincjonalnych radjostacyj!

Ile to Sędzię kosztowało?
W Warszawie na wiełkiem zabraň u. pocz­

towców powzięto uchwalę, która — i^k się 
zjdaje — będzie obowiąrywa,a pocztowców vł. 
całej Polsce.

„Zebrani pocztowcy — czytamy w pra­
sie sanacyjny — powzięli jednomyślną u- 
chwa’e mocą które’ zobowiązań a,ę w ęią- 
gu dwu lat przekazywać do dyspozycji Na­
czelnego komitetu uczczenia pamięci Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego jeden procent 
miesięcznej pensji p.zez 2 lata“.
1 procent, to dość dużo dla przeciętnego 

pocztowca, zwłaszcza gdy płaci on raty po- 
ż*’CzU inwestycyjnej. Ileż więc zamierza zebrać 
naczelny k^miteť5 ....

W Wilnie odbyk się posiedzenie tn-etsco- 
wege komitatu, który chce też budować pom­
ni*' Przemawiał tam gen. Wieniawa-Dlu- 
goszowsKi. Jego wywody tak shzeszcza „Gaz, 
Polska“:

„Komitet naczelny zdaje sóbie pr/yteri 
sprawę z tej okoliczności, że Wilno i ziemia 
wileńska nie zdtfają zapewnie zgromi dze- 
nia o własnych siląc*1 dostatecznych fundu­
szów na budowę pomnika To też koiv. tet 
naczelny przewiduje, że z chwilą ukończenia 
ogólno - państwowej zbióiKi na cele u szcze­
nią pamięci Marszalka Piłsnask ego. Wilno 
otrzjma ód Komitetu naczelnego wydatną 
pomoc na budowę potne ka“..
Jeśli Wilno wraz z całą Wëeftezczy ~ nie 

da .sobie rady, to widocznie koszt pomni/a ob­
licza się na kilka miljonów.

W obliczu takich plant w należałoby przy­
pomnieć, że (co już i w prasie sanacyjnej pi­
sano) możn by zamiast pom dkow mdcwac 
dropi, szkoły, przytułki, no i że jeśli kJoś erce 
uczcić Piłsudskiego, niech to czyni całkiem do­
browolnie, bez żadnego przymusu

Ogólny stan wojska w regularnej służ­
bie wynosi:
Rumunja: armja lądowa 240.501 ludzi

formacje pomocn. 62.947 „ 
lotnictwo 11.856 „

Jugosławja: armja 184.448
lotnictwo 10.M0 ,,

CzediOSf.. armja 171 839 „
formacje pomocn. i 2.647 „ 
iotnictwo 6.609 „
Razem 701.057 „

Jest io armja, przedstawiająca potęgę', 
z którą każdy niewątpliwie liczyć się musi.
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Zycie ęaspadatcze

Przeoczenia p. Malnszcwskiego
Kilka przypomnień na czasie

thu'aTąc na Jimacti „Gazety Polskiej“ 
os'czędności p. Lavala (o anty,knie tym już 
'Upominaliśmy. Uw. Red.) sta, a się p. Matu- 
Sz,ews.kj udowodnić, że Francja wcbpitei na tą 
^atną diroigą, którą szła Polska. A Polska >,-by- 
' a Przez dług" czas jedynem państwem, które 
nakazy zdrowego rozsądku uczyniło podsta­
wi programe rządu“. Zawdz-ączamy zaś to 
systemowi sanacyjnemu. Tego p. Matuszew­
ski use mówi wyraźme, ale to wynika z jego 
zdziwienia, że radykalny program oszczedno- 
££io\vy prizenrowaiaza sią w «stroju takim, ia- 
h,i Posiada Francia.

Ma sią wrażenie, że p. Matuszewski ma 
"rótką pamięć. Zapomniał o tem, co cale spo- 
"-’Czeftstvvo d-obrze pamięta, a mianowicie, że 
?bóz sanacvinv stanął wobec kryzysu bez 
>adnego programu. Pod koniec 1930 r. ówcze- 
Sl’y premjer, marsz. P lsuaski chciał — jak 
Wwiercał się w wywiadach — iść z budżetem 
>■'n plus“, a minister Skarbu p. Matuszew- 
s't* „in minus“. P. Matuszewski lepiej prze- 
'v (1'ywał. Ale i p. Matuszewski mylił sią nj*-

np. w tedy, gdy twierdził, że iroik 1.931 bc- 
d?-ie już „pokryzysowym“ lub gd-v mówił, że 
“ciska nie może mieć budżetu poniżej 2.700 
bilionów.

Bezprogramowość szła o lepsze z łatwym 
^'vnúzniem. Przypomina sobie chyba p. Ma­
tuszewski, jak to 14 lutego 1934 r. minister 
■kzcmysl'u i Handlu, gen. Zarzycki powie­
dział-

..Wyszliśmy (!) z kryzysu z honorem î te 
'v°inę obronna wygraliśmy“ A byli tacy, 00 
jUż mrzed r. 1934 obwieszczali „koniec“ krv- 
^su i dziwili sią, że obywatele mają stroska-

-rr jiny.
, i1 misekweintnie bronił Tząd starości walu- 
y- To prawda. Ale p°zatem? Op!,e,rarao na­
leje na wielkim przemyśle, by potem zająć

nareszcie rolnictwem. pogłębi ano ełatyzm 
1 usiłowano zmniejszyć budżet państwa, 
^lększono ciążairy podatkowe i 1 czono na 
.•Ożywienie“ gosoodarcze, mówiono o „za- 
*t"eyfeu“ piemiądizg do organizmu gospodar­
nego i zaciągano wielkie pożyczki wewiętrz- 
1,6. nawoływano do zaciskania pasa ä petraja-

pensje naiiwyâsizych dygu tarzy etc.
Te zarzadizenia, które okazały sią trafite 

(|i'P. drobne ulgi podatkowe) przydłodzily za- 
^'tÿcza-j bardzo późno (jeśli tue zapóźuo), a 
były wywalczone przez opinją, przez publicy- 
MVike niezależną. Obóz rządowy czynnego 
pograniu gospodarczego właściwie nie miar. 
^idoczniie nie ma go i dziś, skoro m rno 
grommy cli niedoborów budżetowych, wydał'
* i _ miesięczne sa przeoiątme o 10 millj. złotych 
vjęi<rZo njj. pTzed .rokiem. Tak, panowie Koz­

łowski i Jędreeiiewioz poszli inną drogą niż 
Kabinet p. IVyistora. Może o tem myślał p. 
Matuszewiskl, gdy kończąc swój artykuł wzy- 
^at do zrobienia „rachunku sumienia“ czy w 
‘ olsce ,,dostatecznie szybko i doctatecnii 
'rinscKv entnie Idziemy po naszej drodze“. Z 
konsekwencją jest istotnie niedobrze

Rrogramy osizezędnośc:owe w Toozaju 
Hreh, jakie przedstawi! p. Laval, istotnie trud- 
’k* przeprowadzać w państwach rządzonych 
tkzeiz parlamenty. Jest trudno, ale nie jest nie­
możliwością. Przecież to w tej samej Francji 
breed kilku laty Poincare zapobiegł kata'stru- 

!'° finansowej, stosując bardzo gorzkie lekar- 
_ Wa_ Pi.zecież bolesne oszczędności przen/o- 
r ldzano w Anglji, Czechosłowacji i wielu In- 
kych krajach, gdzie niema dyktatur. Rząd nie 
kbssi opierać sii-ę na sile, jeśli ma zaufanie 
Obywateli. Sanacja tego e autami a raie posiada.

Na biuirku p. Matuszewskiego leży już za- 
reiWne świeżo Wydany ..Mały Rocznik Słaty- 
p'czny 1935“. Na str. 83-ej jest tam ciekawa 
JJbelka, zawierająca wskaźniki produkcji prze­
mysłowej 18 państw w tatach 1924—1934. Bar- 
y*0 ciekawa tabelka. Pokazuje się, że poziom 
' ‘Odnkcjj z T. 1928 (czyli poziom przedkiy- 
^S'owy) został nietylko osiągnięty, lecz po- 
p"ażn e przekroczony w 5 państwach: An*lji, 
u,anjl, Norwegji, Rumunji, Szwecji (Sowietów 

bieroemy pod uwagą). Czyż to we cieka­
we, że w tych szczęśliwych państwach, pro­
mujących więcej niż przed światowym kry- 
Cj'seni Sr parlamenty i to parlamenty, które 
^ znaczą? A czyż ni© jest zastanawiające, 
*e najniższy wskaźnik ma w tej niekompletnej

GIEŁDOWE
POZNAŃSKA GTEŁPA Z BOŽ OWA 

z dnia 20 llpca 1935 r. 
v Ceny parytet Poznań.

Si,* Äsaforoearae 10,75—M, Maka żytnia — ***** Ł 
«.***« o 28 gr, nlżel notowana. Otr^y ******

Obręby pszenne £ ředil i e 6—8,50, Res&ta sjotow. n 
^lany. Usposobienie spokojne.

■****«• ma odmiennych warunkach: żyta 744 tony. 
*ÿtnjlCy ^ ton. Jęczmienia 30 ton, oiiys| 45 ton.

^0 ton. mąki ipszennej 89,2 tony, otrąb żyin-.c 
Ultbu^ otrąb pszennych 95 ton, rzepaku 70 ton. lub .nu 
Pajk^ki6«° 1? -ton. łubinu żółtego 18 łon, makuchu m-

petencji Izb Skarbowych do dn. 31 grudnia 
r. b.

coprawda tabelce... właśnie polska, choć tuj Publicysta z „Gaz. Polsk ej“ widocznie tą 
wedle p. Matuszewskiego najwcześniej działa- | tabelką przeoczył.
ły „nakazy zdrowego ,ozsadku? ■ Wad.

" _ wymiaru
Zgodnie z wyjaśnieniem ministerstwa 

skarbu, wymiar podatku dochodowego na r.
1935 winien być uskuteczniony przez wszystkie 
urzędy skarbowe w terminach przepisanycn, 
mianowicie: dla >sób fizycznych, nie prowadzą­
cych ksiąg haudio- ych, gospodarczych do an.
15 sierpnia 1935 r. Dla osób fizycznych, pro­
wadzących księgi handlov i lub gospodarcze, 
do du 1 paźd.’ irnika 1935 r.

Wymiar podatku dta osób prawnych nastąp: 
w późniejszym terminie: dla osón -ou llegają- 
cych kompetencji urzędów skarbowych ao an.
1 października rb., dla podlegających zas kom-

NJUGIISIOIIINIEilSIY KRAIAI
tylko w .

RECORD CRAVATES
specjalny sklad krawatów

Katowice, DYREtCCYJNA 6.

Ceny zboża w Kraju i zapnie®
Przeciętne tygodniowe cemy czterech gjów- 

pych zibóż w okresie od 8-go dio 14 litpcia_ 1935 
r. Według obliczenia Hura giełdy zbozowo- 
towarowej w Warsiaiwiie, Cer.y rozumac ą się 
zia 100 kg. w złotych

Giełdy krajowe: .
Pszenitsa Żyto Jęczm Owies

Wairsziawa 16.58 12.50 16.04
Gdlańsik — ' 77^
Poznań 14.00 J * £4
Bvdigioszicz 14.30 11.70 14.00Lód! 16-50 13.37H ~
Lublin 17.08 13.01 — 15.25
Równe W'oł. 14.12JŚ 12.37JÍ

Wilno 
Kiatowke 
Kraków 
Lwów

16.92
17.33
17.12
16.50

G ełdy zagraniczne : 
Berlin 44.94
Hamburg 18.36
Prag:---- 40.35
Brno Moraw. 38.23
Wiedeń 37.37 'A
Liverpool 14.93
Chicag© 17.95
Buenos Aires 11.07

11.50 
14.71 
13.62 jś 
13.75

36.46
9.72

31.82
30.18
25.03

13.92
17.42

18.62K
17.00

— 11.20 
32.34 28.09 
32.34 27.61 

— 25.62 %

9.13 — 12.91
8.95

FOTO
APARATY K O D A K A

PO lO ZŁ. MISES. ,

GRIMM iE i KAMIEŃSKI
KATOWICE, ul św. Stanisława t.

TEL. 324.55

NA RATY 
BEZ

TJlłiCZKl

Zadłużenie Poli wobec rz®lw
państw sbcych

Długi zagraniczne skarbu Państwa Polskie­
go na dzień 1 lipca 1935 r. przedstawiały się 
następująco wobec rządów państw obcy cli: 
Francji — 2.291.947.855 franków francuskich, 
Wielkiej Brytanji 4.622.833 funtów szterlingów, 
Stanów Zjednoczonych A. P. — 206.057.000 do­
larów, Włoch — 38.068.438 Lirów włoskich, 
Czechosłowacji — 17.100.000 franków szwaj­
carskich, Holandji — 347.100 florenów holen­
derskich, Danji — 287.025 koron duńskich, 
Ausłrji — 335.000 szylingów austriackich, Nor­
wegji — 12.863.955 koron norwesk,eh i 1.001,5 
funtów szerUngów, Szwecji — 5.322.150 koron 
szwedzkich i wobec rządu S; wajcarji — 60.075 
franków szwajcarskich. Ponadto długi po likwl- 

dac'jne, powstałe z tytuł* wykonania pro- 
tokutu insbruckiego i układu praskiego wyno­
szą __ 66.617.779 florenów austriackich 1
21.140.347 koron złotych.

W ciągu ubiegłego półrocza zmniejszyło się 
zadłużenie skarbu Państwa Polskiego wobec

I

ego 30 ton, corczycy 0-2 t-ony

^ÎOWlVNIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY

u . z draia 12 lipca 1935 r 
pr . Ożyczki polskie w Nowym Jorku:

?4.0o Z‘ Dilowowska 97.00, poż, warszawska 
’ p°ż. śląska 75.00.

Handel zagraniczny Niemiec opada
Handel zagramczn; Niemile w czerwcu br.

przedstawia! się następująco (w miilj. RM. — 
pieirwsza liczba w jraiwiastie ozinaczia dao© za 
mai bu druga — za oborwieic uu. r.): import 
317 9 (332 5 — 375,1), eksport 318,0 (337,0 - 
338 8), sa ďo plus 0,1 (plus 4,5 — mimus 36.3).

talk widać z powyższych iiczb, w czerwcu 
Ijj ;_ x nieziraacizinem dodaitóem sałdiziie w

SPPAWY SPOŁECZNE

i w rom w rRenšp Ule t r.
Giówny Urząd Statystyczny opracował 

da-ne, dotyczące strajków w Polsce w pier- 
wsizym kwartale br. Jak wynika z tego zesta­
wienia, w ciągu kwartału zanotowano w P< - 
sco 237 strajków, które objęły 3.804 zakładów 
pracy i 129.424 strajkujących. Liczba straco­
nych robotnilro-dni wynosiła 641.729. Na tle 
żądań podwyżki pire wybuchło 65 strajków, 
w związku z żądań ami wypłaty zaległych za­
robków _ 43, na tle żądań o nieobra-ż.nnie
,^ac _ 35 strajków. Wygranych całkowicie 
lub częściowo było 165 strajków, przegranych
~' f^ogólnej liczby strajków pnzyp da na 
nwaravsl włókien,ra czy 43 strajki, na drzew­
ny _ 36, na metalowy i odzieżowy po 28, na

mineralny — 21, na górnictwo — 12. na rolnic­
two i przemysł skórzany po 10. na handel, 
kredyt i ubezpieczenia — 9, «a przemysł P> 
lie.raf’cznv — 8, na budowlany — 6, na pa- 
pierniczy — 4- ** zak,a'1v użyteczności pu 
t cznej i przemysł chemiczny po 3 strajk., na 
nrzeirwsl hotelowo-gastnonomicziny — 2, na 
spożywcy — 13- na hutnictwo — 1 strajk, i 

Największa liczba strajkujących, mmano,wi­
cie 75.389 osób, przypada na przemysł wło- 
L ir-rm ezv najwiotsza liczba zakładów prac\ 
objętych strajkami - 2.070 zakładów - na 
przemysł odzieżowy. Największa liczba stra­
conych robotniko-dm, miainowicie 350.37S 
przypada na przemysł odzieżowy.

oraiz w-oibec przea-ęmiu milesięcznej rab. r. —* 
^70,9 miúj. RM. i 1933 r. — 350 3 miilj. RM. W 
ten spesob Import w czerwcu br. v ciągnął re- 
kordowe, nógd-y dotąd nie notowane miniimum,

f ksoort w czerwcu br, wyniósł 318,0 miłj, 
RM., wobec 337,0 miilj. RM. w maju b' taraa 
przeciętnej 1934 r. — 347,2 miłj. RM. i 1933 r. 
— 405,9 miilj. RM. Eksport czeirwoowy jesr 
jednym z majmiiiżiyzycih z diotychozias u notowa­
nych, było jeidlraalk kitka miesięcy (w br. sty­
czeń i My), kiedy eksport był jeszcze mniej­
szy. Spadek eksportu w czerwcu, w „©równa­
niu z majem odpowiada normalnej tendencji 
sezonowej, która tylko w ub. r. nie dała się 
odczuć.

Han lei 2 aigraniiczny Niemiec w pferwiszem 
półroczu br. wyniósł po stronie Importa 2,126,9 
miillj. RM., po stronie eksportu zaś 1.962,3 ąnńłj. 
RM. W ten sposóp ujemine samo za pierwsze 
półrocze wyniosło 164,6 milj. RM. W porówna 
niiu z pierwsaem półroczem ub. r. impon spad! 
v anościowo o 7,6 p.oc., eksport zaś o 6 proc. 
O ile chodzi o wagę, import spadł w mniejszym 
stopniu, niż to wykazują liczby Jřgo wartości* 
natomiast elkiaport rsweit wzrósł.

Jicołiika Qospúdaccza
PRZEDŁUŻENIE UMOWY KARTELU 

STALOWEGO. Przeastawiciele Feoeracji Ad- 
gielskich Producentów Żelaza i Stali oraz Mię­
dzynarodowego Kartelu Stalowego, odbyli 
wspólnie w Londynie nadzwyczajne posiedze­
nie, poświęcone sprawie wywozu żelaza z kon­
tynentu do Anglji. Ustalono, że sprzedaż w 
Anglji w okresie po 7 sierpnia, to znaczy po 
upływie umowy tymczasowej — do 7 grudnia 
bież. roku będzie się jdbywać swobodnie w ra- 
mach tymczasowego porozumienia co do ogól­
nych kontyngentów. W związku z tem należy 
się liczyć, że podział kontyngentów do dn. 7 
sierpnia nie będzie mógł być załatwiony, co sta­
nowi pewnego rodzaju niespodziankę wobec 
dotychczasowych optymistycznych oświadczeń 
o porozimieniu międzynarodowem. Przedłuże­
nie prowizorjjm powinno ułatwić poszczegól­
nym zakładom wydanie w najbliższym czasie 
dyspozycji sprzedaży. W okresie najbliższym 
podjęte będą dalsze próby doprowadzenia do 
ostatecznego porozumienia. Spodziewają się, że 
definitywne uregulowanie tej sprawy nastąpi z 
początkiem jesieni.

OBNIŻKA CEŁ NA WINOCRONA. Wczoraj 
weszło w życie rozporządzenie ministra skarbu 
o obniżeniu cła na winogrona. Winogrona przy­
wiezione do 31 liipca korzystać będą z ulgowej 
stawki celnej 45 ił. za 100 kg. Obniżka da 
wpłynie niewątpliwie na potanienie tych owo­
ców.

i»DD WŁOS..
Jak prostować, to prostować!

rządów Francji, Holandji, Norwegji, Szwecji ]| 
Szwajcarji.

Długi emisyjne również wykazują silny spa 
dek, a mianowicie' zadłużenie skarbu państwa 
z tytułu 8 pioc. pożyczki dolarowej z 1925 roku 
obniżyło się z 21 milj. dolarów do 20,3 milj. 
mol., z tytułu 7 proc. pożyczki stabilizacyjnej 
z 43.710.000 dolarów dc 42.315.000 dolarów i z|
1.410.000 funtów do 1.365.000 íuntóv sterlin
gów oraz z tytułu 6,5 proc. pożyczki udarowej 
z 1930 roku z 31.272 dolarów do 31.110 7U1_ do­
larów. Ogólne zadłużenie emisyjne na dzień i 
lipca r. b. wyniosło: 113.3(10.201 dolarów, |
1.365.000 funtów sterlingow i 265.205.000 lirów 
włoskich. Zmniejszenie się długów emisyjnych 
tłumaczy się głównie spłacą rat amortyzacyj- 
nycli i odsetek, spadek zaś zadiużerta wobec 
rządów ma swą przyczynę w zmeznej mierze w 
dewaluacji dolara, lirów, funta, korony szwed. 
kiej i innych walut.

mfiju br. — e: mołowatmo wlašchvie bilan.,; 
zrównoważony. Ciekawszą jednak cechę bilan-J 
su -czerwiowego stanc-w,' kolosalne skurczeni' i 
sie obrotów w porównaniu z szeregiem po­
przednich nresięćy. _ .

laik wyżej powiedziano, import wyn"os'j 
317 9 milj. RM., wobec 332,5 milj. RM. w ma­
je br. kiedy import był iuż refcoidwo miski,

------ I " --- ---------- -7---I

■ Dziennik „Czm" w dnia 20-lego IH jtI zamieścił następująca notatkę:
1 „SPROSTOWANIE,

i ,W zakończeń ü wczc r.iszego ai tykulu 
wstępnego p. t. „Luksus niegłosowaiiia , zma- 

I lazła się zniekształc~jąca jego sens pomyłka. 
1 Zdanie „jeśli wieś nie weźmie udziału w wy­

borach, to nie dlatego, że chce Hnej polityki 
' gospodarczej”, powirno brzmieć: „Jeżeli wieś 
hie weźmie udziału w wybuach, to dlatego, 
że chce innej polityld gospodarczej”.

J Jest rzeczą niezwykle chwalebna, że I redaken „Czasu“ prostuje tego rodzaju 
! nomylki. Artykuł wstępny przecież, to nie 
i byle co i nie można tam takich rzeczy to-
I terować. . . ...

Ale — niestety, sprostowanie to me jest I kompletne. „Luksus nie gipsowania" bowiem 
|przy bliższem badaniu okazał sie nie tem 
I luksusowy, jakby to wypadało artykiuo- 
jiri wstępnemu, ani nawet wybormvv, lecz 
I toki zwykły — „z czerwona kart,za 
j Dlaiego też, chcąc „Czasowi isc iak- 
I najbardziej na reke, zamieszczam tu u J<?
I go imieniu następujące uzupełnienie p ■■
! wyższego sprostowania: i ’

W wczorajszym artykule wstępnym 
I p. t. „/ uksiis niegłosowama" zmnuzło sie
\m- te w 1» .y»?

ograniczony do mniejszej polewy oanstwc._.I Celem uniknięcia nieporozumień tr.. ’as 
imamy, te wyrażenie ^mieiszajolowa 
1 jest nonsensem tak logicznym, lak ije^.
J knwym. „Połowa' jako taka, m * ■ .
\txlko połową, a me mniejszą łub więks.ą. 
Tyle w imię prawdy.

i Pozatem ir naszym artykule *nota lo
I Kie leszcze jedno zdanie te\ ticsci. st,e ^-“šeirn potrafi odzyskać całe -tiaczenie
; pie ” ii u ludzi '■ oUł/ki... ale u ludzi wsi, the 
men of the Street”. .

I Otóż wyjaśniatńy znowu, ze tych po- 
I wvtszvch słów angielskich użyliśmy ni 
I w pleć m iv dziewięć. Z przytoczonego I bowiem przez nas zdania wvnika, że sio-
■ wa: ,n ludzi wsi” — znaczą po angielsku•
: ,jie man of the Street". Naturalnie nie 
Jodpowiada to prawdzie, gdyż „the nmn 
lof the Street' znaczy po polsku — czlor 
; viek ulicy. Co znaczą po nagielsku „lii- 
I dale wsi", dokładnie nie wiemy, gdyż je- 
I ślibyśmy wiedzieli, tobyśmy już przedtem 
I to napisali.

Konkludując, stwierdzamy jednak, ie 
I źle jest używać wyrazów obcych, których 
\znaczenia sie nie rozumie.

Z poważaniem
Redakcja „Czasu“.

i Mam ràt-zlomÿa nadzieje, że powyższe 
I sprostowanie ukaże sie iv „Czasie" już 
I ir numerze poniedziałkowym,
1 Niejaki X.
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.. Rundstadsten, recte major Bim­
ber, już z naiury byt prędki, co siç 
zowie. Może właśnie dzięki temu je­
go wybrano na współpracownika Lo- 
ihar-Bary, który cieszył isię wpraw­
dzie opinją odważnego człowieka, a- 
le jako przywódca organizacji terory- 
stycznej uchodził za kunktatora.

Kiedy Joachim von Birnberg 
„przefasonowany“ na norweskiego 

przyrodnika, profesora Rnndstadstena 
wyjeżdżał do Indyj, w Europie wrza- 

. ło, ale to wrzenie trwało tam prze­
cież od dwuch lat, od roku 1912. 

■'Zwierzchnicy majora dopiero na wrze­
sień typowali wybuch wojny, która 
;nie powinna rozpocząć się przed u- 
1 kończeniem fżniw, zatem Rundstad­
sten miał mieć około sześciu tygodni 

:<czasu na „rozruszanie“ Lohar-Bary i 
i'jego ludzi. Całą tę kalkulację nadwy­
rężyło mocno to, że Anet™ V^siý 
wysiały Serbji ultimatum już dnia 23 

.Jipca, a dopiero nazajutrz profesor 
I Rundstadsten wylądował w Kalkucie 
ii stracił dalsze półtora dnia: .ftzanim 
zdełał dotrzeć do Lohar-Bary. ?j 

. — Musimy akcję rozpocząćj jesz-

.cze w tym miesiącu! — oświadczył 
[.przy końcu wczorajszej konferencji, 
(przewidując, że teraz wypadki w Eu­
ropie potoczą się w zawrotnem! tem- 
’-pie. *

•— Nie mamy broni, ani bomb, ani..
•— Powiedziałem już, że „Alba­

tros“ płynie tu pełną parą i skoro tyl- 
:ko wyładujemy broń, trzeba natych- 
aniast...

Lohar-Bara na poczekaniu wyna­
lazł nowe przeszkody, a Bahadur wy­
znał wręcz, że on nie zamierza wy­
cofać powstania w Birmie wcześniej, 
‘•jak na wiosnę.

Rundstadsten, chociaż go ponosi­
ło, udał- że nie przejrzał ich taktyki, 
^pełnej wyrachowania. A przejrzał ją 
£nawylot odrazu! Ci azjaci chcieli grać 
•na z włokę, chcieli czekać, aż Anglicy 
Większą część swoich wojsk z Indyj 
przerzucą do Europy i dopiero wtedy 
rozpocząć tu ruchawkę, aby bez wy­
siłku i ryzyka dopiąć swego. Słowem, 
pragnęli upiec własną pieczeń przy 
Cudzym ogniu.

- Naszym kosztem! — zżymał się 
(Rundstadsten. — To, że w tej wojnie 
polegną miljony dzielnych Niemców', 
iiiie obchodzi ich nic! No, ale ja was 
postawię wobec faktów dokonanych 
f zmuszę do rozpoczęcia akcji wtedÿ, 
igdy mnie to będzie odpowiadało! — 
.‘monologował póUgłosem, powróciw­
szy do „Great Eastern Hotel“ i przez 
[dwie godziny krążył po swoim poko­
ju, obmyślając sposoby chytrego po­
dejścia swoich... sojuszników.
1 — A jeśli zajdzie potrzeba, nie
icofnę się nawet przed denuncjacją!
! Zapukano, weszła pokojówka, za­
pytała, czy może już przygotować 
'kąpiel.
I Skinął głową przyzwalająco i‘ na­
dal przechadzał się po pokoju z tą sa- 
hną nerwową żwawością, co dotych­
czas, gdyż szybki rruch najlepiej u- 
iśmierzał jego wzburzenie. Pod wply- 
Swem nastroju, w jakim znajdował się 
«właśnie, zapomniał na chwilę, że nor- 
jjweski uczony, ów autentyczny pro­
cesor Rundstadsten silnie utyka na 
.prawą nogę. Zdawaćby się mogło, że 
•ito drobiazg, źe taki szczegół powinien 
•był ujść uwagi pokojówki, krzątającej 
gię obok, w łazience. A jednak...

Ale to było wczoraj wieczorem.
Nazajutrz, czyli dnia 27 lipca oko­

ło godziny 14Jtej rzekomy profesor 
Rundstadsten już wprowadził w czyn 
ijeden ze swoich pomysłów. Osądziw­
szy. iż młoda Polka może im oddać 
•ogromne usługi, przynaglał tancerza 
Prado do jaknajszybszego wypełnie­
nia zleconej mu misji.

■— Nie wyobraża pan sobie, jak 
bardzo mi zależy na pośpiechu!

«-s Owszem, wyobrażam sobie! —

ziewnął Freddy. — Od dwudziestu 
minut wierci mi pan dziurę w brzu­
chu tym refrenem... A panienki jak 
niema, tak niema. Dwadzieścia minut 
stracone! — dodał kpiąco. — Aiogiem 
ją już rozkochać w sobie na amen do 
tej pory.

— Nie jestem dziś usposobiony do 
żartów... Gdzież ta dziewczyna siedzi 
%!e czasu?

Upłynęło jeszcze kilkanaście minut 
ï profesor stracjł resztki cierpliwości. 
Zadzwonił bardzo energicznie.

— Pójdziesz do tej pani, — rzekł 
do wchodzącego lokaja, — i powiesz 
jej, że profesor Rundstadsten prosi ją 
tutaj. Tylko prędko!

— Dobrze, saab, powiem, żeby 
przyszła pędem.

— Tuman! Nie ona, lecz ty masz 
iść pędem, rozumiesz?

— Rozumiem, saab, już pędzę!
Po chwili wrócił z odpowiedzią, 

która dla profesora była przykrą nie- 
spodziewanką: Młoda „mem-sahib“ 
zrezygnowała z zamiaru wspólnej 
przechadzki po Ogrodzie Botanicz­
nym i ogromnie żałuje, źe nie może 
przyjść osobiście przeprosić obydwóch 
panów za zawód, jaki im czyni.

— Ale dlaczego nie może, dlacze­
go?! Przecież obiecała?

Rundstadsten mówił to napastli­
wym tonem i z wyrzutem spoglądał 
na tancerza, jak gdyby go czynił od­
powiedzialnym za niesłowność mie- 
dzianowłosej dziewczyny.

— Dlaczego, pytam!
— Mnie? Pan mnie pyta o to?. 

Profesorze, pan zdaje się nieco...
Rundstadsten zreflektował się, i 

szybko podszedł do służącego.
— Co robi ta pani? — spytał.
—• Płacze!
— Płacze?
— Tak, saab! Z jej oczu tryskają 

takie potoki łez, jak z...
— Zaprowadź mnie do nie].. Panie 

Prado, proszę pójść także.
Zrzędząc półgłosem, że pociesza­

nie łkających dam nie było nigdy je­
go 'specjalnością. Freddy pomaszero­
wał za swoim zwierzchnikiem, który 
bez pukania otworzył drzwi, wska­
zane mu przez służącego.

— Śmiałbym się, gdyby nas wy­
lała! — mruknął Prado i, żeby sobie 
oszczędzić fatygi, pozostał na progu. 
— A wyleje nas na zbitą twarz na- 
pewno!

Nie nastąpiło to jednak. Dziewczy­
na była czemś tak wstrząśnięta, że 
zuchwałe wtargnięcie do jej pokoju 

dwuch prawie nieznajomych męż­
czyzn przeszło zupełnie bez wrażenia. 
Pomimo to Rundstadsten uznał za 
roztropne zabepieczyć się zgóry przed 
pytaniem, czy choćby przed spojrze­
niem. równającern się Ipokazaniu im 
drzwi i strumień słów brnął z jego 
wymownych ust.

— ...no i przybiegliśmy — kończył 
swój monolog — ogromnie zaniepoko­
jeni. Ale co się stało, na Boga?

Nie odrzekła nic, może mt’.ci nie 
słyszała, co mówił -J<?i mvśli bład^

ly gdzieś daleko stąd, to pewne. 'Nie 
szlochała głośno, ale łzy spływały 
ciurkiem po jej pob.adłych policzkach. 
Nie kryła się z tern, że płacze, nie od­
wróciła się, stała nieruchomo, jak 
posąg.

— Panią, widzę, spotkała jakaś 
wielka przykrość?

Westchnęła, lecz. milczała nadal.
W jej oczach szkliła się już smut­

na rezygnacja, o bezsilności wobec 
• tego, co zaszło, świadczyła ' pozycja^ 
rąk, zwisających pionowo wzdłuż tu­
łowia, ale na twarzy nie wygasła je­
szcze rozpacz, najwyraźniej utrwalo­
na w żałosnem skrzywieniu ust.

— Drogie dziecko, proszę mi zau­
fać, jak ojcu!

Rundstadsten zg-ywał się bez­
przykładnie. lecz z tern „dzieckiem" 
udało mu się wyjątkowo. W tej chwi­
li rzeczywiście wyglądała, jak bez­
radne dziecko, które ze wsi przybyło 
do. wielkiego miasta z rodzicami, za­
ginęło im i w tłumie obcych ludzi na- 
oróżno szuka matki, niemniej od nie­
go zrozpaczonej.

— Czy me mógłbym pani służyć 
pomocą, lub choć braterską radą?

Drgnęła, spojrzała nań takim wzro­
kiem, jak gdyby go dopiero teraz za­
uważyła w pokoju. Kiedy coprędzej 
powtórzył swoje ostatnie pytanie, 
powoli poruszyła głową poziomo, jak 
człowiek, który po głębokim namyśle 
czemuś przeczy.

1— Myli się panf, na wszystko 
można znaleźć radę! — utrzymywał 
profesor stanowczo.

Znowu wykonała gest przeczenia, 
potem bez słowa wskazała jakiś tele­
gram, leżący na kanapie, a Rundstad­
sten skwapliwie skorzystał z pozwo­
lenia. Tekst depeszy, którą trzymał w 
dłoni wyglądał następująco:

„NIE CHCĘ, BYŚ TUTAJ PRZY­
JEŻDŻAŁA STOP WRACAJ NA­
TYCHMIAST DO EUROPY STOß 

J O H N“,

Proefsor dyskretnie skinął na tan­
cerza, żeby podszedł bliżej, a sam za­
czął czytać ponownie, ale tym razem 
już głośno:

— „Nie chcę, byś futaj przyjeż­
dżała“...

— Teraz mi ïo mówi! — wtrąciła 
dziewczyna.

W tej chwili robiła wrażenie 0- 
gromnie rozżalonej.

Teraz, kiedy przebyłam siedem 
ósmych części drogi! Czy nie mógł 
wcześniej? Dlaczego nie był szczery 
w swoich listach? Czemu nie napisał 
odrazu, że mój przyjazd jest mu nie 
na rękę?

— „Wracaj natychmiast do Eure
py,%

U W A G A :
Spowodu skonfiskowania „Poionji“ z 

ubiegłego poniedziałku i niedostarczenia 
gazet części Czytelników, w numerze dzi­
siejszym powtarzamy 12-ty odcinek powie­
ści z ub, poniedziałku-

Jkogtom
Jtadfawy

NIEDZIELA, 21 LIPCA 1935 R.
Katowice. 8.30 Audycja porarnna. 10.00 TraJism. * 

Dziesiątych Narodowych Zawodów Stnzelecko-Myśliwsko- 
Łucmiozych o Mistrzostwo Polski. 10.30 Nabożeństwo 
z Kościoła Sw. Krzyża w Warszawie. 11.57 Sygnał cza-u. 
12.03 „Na stepach Urugwaju“. 12.20 Poranek muzyczny-
14.00 Płyty. 15.10 Płyty. 15.45 „Smacznie i zdrowo" — 
pogadanka dla gospodyń wiejskich. 16.00 Reci-tal for.a-* 
pianowy. 16.30 Piosenki- 16.45 „Etymologia na wesoło".
17.00 Koncert: „Dla naszych letnisk i uzdrowisk". ,g 'i 
Płyty. 18.30 Cala Polska śpiewa. 19.25 „Bery l uor<! 
śląskie". 20.00 Koncert kameralny. 21.00 Konoort orkie­
stry symfoniczny P. R. 21.30 „Na wesołe] lwowskiej la­
li". 22.00 Wiadomości sportowe". 22.20 „Nasza Mary­
narka gra“. 23.05 Płyty.

yy rszawa (1339,3 m) 8,30 Audycie poranne. 10,00 
Otwarcie zawodów strzeleckich. 10,30 Transm. nabożeń­
stwa z kościoła św. Krzyża w Warszawce. 12,20 Pora­
nek muzyczny. 13,00 Teatr Wyobraźni z Wilna. 14.00 Wa­
żyka salonowa. 15,10 6 15,35 Muzyka (płyty). 16.00 Re­
cital fortep. 16,30 Nastrojowe piostuki. 17,00 „Dla «p 
szych letnisk I uzdrowisk \ koncert orkiestry P. R. 18.» 
Reportaż z Wilna. 18.30 „Cala Polska śpiewa", audycja 
z Krakowa. 18.45 Reportaż z Katowic. 19,25 Płyty. 20.00 
Koncert orkiestry kameralnej z Wilna. 21,00 Koncert 
ork. symf. P. R. 21.30 „Na wesołe] lwowskie! fal, ■ (ze 
Lwowa). 22,20 „Nasr>a Marynarka gra", z Gdyni (przez 
Toruń). 23.05 Muzyka taneczna z J>lyt.

Kraków (293,5 m) 8,30 Transm. z Warsz 10.00 Płyty.
10.30 Nabożeństwo z Warsz. 12.03 Transm. ze Lwowa, 
Warsz. i Wilna. 14,00 Koncert orkiestry tanecznej. 15.1* 
i 15,35 Płyty. 15,45 Transm. z Warsz. 1 Wilna. 18.30 
„Cala Polska śpiewa". 1S.45 Transm. z Katowic, ih.îi 
Ada Sad śpiewa (płyty). 19,50 Transm. z Warsz. i Wil­
na. 20.45 Transm. z Warsz. I Lwowa. 22,20 Transm. » 
Gdyni. 23,05 Płyty.

Poznań (345,6 m) 8,30 Aud. poranne z Warsz. 10.00 
Muzyka polska (płyty). 10,30 Transm. z Warsz. i Krako­
wa. 12.03 Transm. ze Lwowa, Marsz. 1 Wilna. 14,00 
Koncert życzeń z płyt. 15,10 1 15,35 Płyty. 15.45 Transm. 
z Warsz. 18,00 Transm. z M'ilua i Warsz. 19,25 SN :mi 
tenorzy (płyty). 19,50 Transm. z Warsz. i Wilna. 20.4’ 
Transm. z Warsz. j Lwowa. 22,20 Transm. z Gdyni. 23.05 
„Od tanga do rumby" (płyty).

KONCERTY ZAGRANICZNE.
Wroclaw (315,8 m) godz. 6 00, 14.50, 16,00, 20.00.
Mediolan (221,1 m) godz. 11.00. 13.40. 17,30, 20.40.
Praga (470,2 m) godz. 7.00, 11.00, 16.00, 19,15. 22.-15.
Wiedeń (506,8 ni) gouz 8,45, 12.45, 17.00. 21.30.
Budapeszt (550,5 m) godz. 10.00, 15,50, 17,oO, 20,35

PONIEDZIAŁEK. 22 LIPCA 1935 R.
Katowice, 6.30 Audycja poranna. 8.25 Wskazóvsátf prak­

tyczne. 11.57 Sygnał czasu. 12 03 Wiadomo« meteorolo­
giczne. 12,15 „Dla naszych letnisk i uzdrowisk". 13,00 
Chwilka dla kobiet. 13,05 Koncert fortepianowy f-moll 
Fr. Chopina: 13,30 Płyty. 15,15 Ceduła Giełdy Zbożowo- 
TowaroweJ. 15,30 Koncert. 16,00 „W co Się będziemy 
bawili?" — audycja dla dzieci. 16.15 Płyty. 17.00 Ar.'e. 
rr.15 myty, I/,rO Gojirac’ del Garni o: „Laiprichos Ro­
ni an-ïtais" —na kwartet smyczkowy. 18,15 „Cala Pc's’-» 
śpiewa"' — Wiązankę pieśni lu-dowj ;h śląskich w opra­
cowaniu i pod dyr. Henryka Niczego — Chór mieszany 
Stów. Kolejarzy Śląskich. 18,30 „Może jutro" -- nowe1- 
ka. 18,45 Płyty. 20,00 Skrzynka ogólna. 20.ÍO Recital 
fortepianowy. 20,55 „Tryumf Haiki w Hamburgu . 21.0*1 
Koncert polskie] muzyki symfonicznej. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22,10 Mata Orkiestra P. R. 23,05 D. c. kon­
certu malel orkiestry.

Warszawa (1339,3 m) 6,30 Audycie poranne I2.'i 
„Dla naszych letnisk i uzdrowisk", koncert zespołu --a- 
lotiowego. 13,00 Płyty. 15,30 Mała orkiestra P- R- 16.00 
Audycja dla dzieci! z Wilna. 16,15 Muzyka z płyt. 17.00 
Arie. 17,15 Płyty. 17,40 Kwartet smyczkuwy. 18.15 -Ca1« 
Polska śpiewa", transm. z Katowic. 1S.45 Wiedeńskie wal­
czyki Iplyty). 19,30 Transm. wzdłuż brzegów Wisły. 20,Í0 
Muzyka salonowa. 21,00 Koncert muzyki polskiej. 22.1" 
Mała orkiestra P. R.

Kraków (293,5 m) 6,30 Transm. » Warsz. (2.03 Trans­
misja z Warszawy. 13.03 Muzyka baletowa z płyt. 15.15 
Transm. z Warsz. 1 Wilna. (6,15 Transm. z Warsz. 17.15 
Sceny chóralne z oper (płyty). 17,40 Transm. z Warsz« 
l Katowic. 18.45 Płyty. 19,30 Transm. z Warsz. I Kato­
wic. 20.10 Płyty. 20,45 Transm. z Warsj. i Poznania. 
22,10 Transm. z Warsz.

Poznań [345,6 m) 6,30 Aud. po™ aime. 12,03 Transm. 
z Warsz. 15,25 Transm. z YYarsz. 1 Wilna. 16.15 Transm. 
z Warsz. 17,15 Popularne melodie operowe (płyty). 17.tC 
Transm. z M’arsz. 18,45 Koncert klubu mandoliniistów.
19.30 Transm. z M'arsz. ł Katowic. 20.10 „Raz tańczy-nf
— raz śpiewamy" (płyty). 21,00 Transm. z M'arsz* y- 
22,10 Transm. z M'arsz. >

KONCERTY ZAGRANICZNE.
Wroclaw (315,8 m) godz. 6,30. 12.00. 17.00. 20,10,
Mediolan (221,1 m) godz. 13.10, 17,05, 20,40.
Praga (470,2 m) godz. U.00. 15.00. 19.25, 21.30.
Wiedeń (506.8 m) godz. 12.20. 17.30. 19,50, 22.10.
Budapeszt (550,5 m) godz. 13.30, 17.30, 22.20.

WYSTAWA WYNALAZKÓW RUMUŃSKICH
W obecności włada miejskich otwarta zo­

stała w Pałacu Sztuki, na szosie Kjsielewa- w 
Bu-iiairesizoie wystawa Związku Wynalazców 
Rumuńskich. Liczba reprezentowanych • paten­
tów jest znaczna. Wiele z ni;:h wykorzysty­
wanych Jest nictylko w Rumunii, lecz również 
w innych krajach europejskich, a nawet w 
Ameryce.

ZAMEK HISTORYCZNY PRZECHODZI NA 
WŁASNOŚĆ PAŃSTWA FRANCUSKIEGO.

Zamek hÉtoryçzny w Champs sur Marne, 
zbudowany w XVIII w:, zamieszkiwany przez 
Markizę de Pompadour, ofiarowany został 
przez jego obecnego właściciela p. Charles Ca- 
hen z Antwerpji na własność państwu francu­
skiemu. Ofiarodawca proponuje, aby zamek ów 
przeznaczyć na letnią rezydencię Prezydenta 
Republiki lub premjera. Zamek otoczony jest 
wspaniałym ogrodem i posiada piękn e urzą­
dzone wnętrza.
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PORZĄDEK NABOŻEŃSTW
jr koiclele katedralnym iw. Piotra 1 Pawia w Katowicach 

Poniedziałek. — Oodz. 6 msza św.
6.30 iT‘_cznka za t Alfonsa Wacławka.
7 za nowożeńców Tomalę | F re nzerćme.
7.30 za t pokrew. Toma’ôw 1 Kremie-rć- .
F.30 cicha: za t Małgorzatę Janikowa.
7 cicha: za t Małgorzatę PhMiipt Dwa.

Porządek nabożeństw w Piekarachw dzień odpustu Matki Boskiej Szkaplerz­
nej. dz*ś L j. 21 bm. porządek rabożeństw w 
i\V#k. Piekarach jesr następujący: Rano o go­
dz.me 4-tej kominja św. na Rajskim placu. O 
godz. 5-tej odbędzie sie przy kaplicy KaJ;a- 
sza msza św. i obchody kalwaryiîkie, połą­
czone z kazaniami. Kazania podczas sumy w 
kościele M. B„ przed kościołem Kaiwa.ryjskim 
oraz na Rajskim, wygłoszone będą o godz. 
10 min. 30. O godz. 14-tej odbędą się na Kal­
warii obchody TÓżańcowe, później zaś uroczym 
ste nieszpory z kazaniami oraz procesja teo- 
‘oryczna. Taka sama procesja odbędzie się w 
kościele M. B. (Zo)

Dom dla bezdomnych w Rybniku
Oddawaa już miasto Rybnik czyniło 

starania ce!em uzyskania fuiduszów na 
budowę schroniska dla bezdomnych, któ­
rych szeregi stale wzrastają. Rada Wo­
jewódzka na swem ostatniem posiedze­
niu Przyznała miastu 20.000 złotych na 
wyżej wspomniana budowę. Jak informu­
ją, dom ma stanąć przy ul. Rudzkiej, a bu­
dowa schroniska rozpocznie się jeszcze 
w bieżącym roku. (r)

Wycieczka sKautow zagranicznych 
w Katowicach

Skauci węgierscy, rumuńscy, austriac­
cy, czescy i innych państw i narodów 
w'liczbie 1.500 osób przyjadą w ponie­
działek rano o godz. 6-tej do Katowic, ce­
lem zwiedzania miasta, okolicznych hut 
i kopalń. Harcerstwo śląskie zwraca się 
tą arogą do całego społeczeństwa, aby 
wzięło żywy udział w powitaniu lej wy­
cieczki.

Imieniem Zarządu Oddziału śląskiego 
”• H. p zajmuje się organizacją p/zyięcia 
skautów obcych p. Wanda Jordan-Łowiń- 
ska, zast. przewodniczącego Zarządu, uł. 
Wojewódzka 29, tel. 316-04, która udziela 
chętnie wszelkich wyjaśnień i informacy].

jesteśmy pewni, że skauci obcych na­
rodowości będą życzliwie przyjęci przez 
obywateli miasta Katowic,

Kurs rekolekcyjny dla Kaniami#
W Kokoszycach (Diec. Katowicka) 

przewidziane są następujące kursy reko­
lekcyjne dla kapłanów: 1) 26- -30 sierpnia, 
2) 23—27 września, 3) 23—29 listopada, 
4) przypuszczalnie w drugiej połowie 
stycznia.

Zgłoszenia przyjmuje Diecezjalny Se­
kretariat Rekolekcyjny w Katowicach, ul. 
Marsz. Piłsudskiego 20, albo Księżówka — 
Kokoszyce, poczta Wodzisław k. Rybnika, 
stacja kolejowa Wodzisław.

Wielkie roboty drogowe 
w Pszczyńskim

Zgodnie z ustalonym planem robót na 
r\>k bież. Wydział Powiatowy w Pszczy­
nie wykonuje wzgl. wykona w ciągu bież. 
roku następujące roboty szosowe: W Go­
czałkowicach nakłada się t. zw. dywanik 
z asfaltu twardo - ianego na przestrzeni 
1-5 kim. Na szosie Pawłowice - Żory na­
kłada się asfalt typu ciężkiego i to na dłu­
gości 5 km. W samych Pawłowicach na­
łoży się bruk na długości 2 km. W Panio­
nach nakłada się dywanik na długości 2 
km. or i: buduje sią most żelbetonowy o 
łf^cio metrowej rozpiętości. Na przestrze­
ni 1 km. brukuje się ul. Pszczyńską w Mi­
kołowie. . „ ,, .

Pomiędzy Pancwiukient i Kochlowica- 
"ti przewidziane jest nałożenie dywanika 
Sbiolowcowego długości 3.5 km., a w sa- 
fliym Panewniku nakłada się bruk na 
przestrzeni 800 metrów. Na szefie, prowa- 
^żącej od Piotrowic do Ligoty, nakłada 

również dywanik długości 1,5 km. 
W południowej części powiatu, a mianoj 
^'■cie na szosie Kosztowy—Stary Bie un 
ł^eprowadza sie gruntowny remont szo- 
^ na przestrzeni 7 km, a na szosie po- 
j?'.edzy Nowym Bieruniem i Kopcłowica- 
J11 nakłada się dywanik asfaltowy na 
j.r2estrzenl 2 km. Wreszcie w Górze bu* 

nie się most drewniany przez Wisłę. Na 
J Wie powiatowej od Pszczyny do Jawi- 
J-°\vic przeprowadza się gruntowny re- 
r ?nt szosy na przestrzeni 5.5 km. Przy 

botach tych zatrudnia się kilkuset robot-
u

Delegacja miasta Pszczyny w Urzędzie Wojew.
Wojewoda śląski przyjął w tych dniach 

delegację miasta Pszczvnv, która przed­
stawiła mu plan przyszłej rozbudowy mia­
sta, prosząc o poparcie. Na +erenie miasta 
należałoby w najkrótszym czasie wykoi.ac 
następujące pilne prace: Przedłużenie wo­
dociągu do osiedla „Cliucłutłka“ i do strzel­
nicy, gdzie do tej pory tamtejsza szkoła 
powszechna czerpać musi wodę ze studni. 
Dalej winna być wybrukowana ul 3. Maja 
i Ks. Bogdaina. W szczególności jezdnia 
na ulicy 3-go Maja znajduje się w bardzo 
złym stanie. Ponieważ nà terenie miasta

t
NIEZAWODNA JEST W DZIAŁAMI’ w nie- 
ikitćrych .reed-omagan ach żoladika. jefrt i wąśro 
hy — SÓL MORSZYNSK \ lub WODA GORZ­
KA MORSZYNSKA. Żądajcie w aptekach i| 
okładach apt.

znajduje się jeszcze wielka liczba bezdom­
nych, magistrat nosi się z zamiarem wy­
budowania baraku, w którym kilka rodzin 
znalazłoby pomieszczenie. Dalej dokończo­
na ma byc budowa stadjonu, oraz wybu­
dowany ma być jeszcze jeden basen do 
pływania w okolicy dworca kolejowego.

Pozatem delegacja informowała p. wo­
jewodę o stanie szkolnictwa na terenie 
miasta. Wobec likwidacji dwuch szkół śre­
dnich Pszczyna straciłaby bardzo wiele, 
nietylko materjalnie, ale i pod względem 
kulturalnym. Koszty projektowanycł robót 
wynosiłyby do 37Ö000 zł. W odpowiedz, 
p. wojewoda przyrzekł delegacji jaknaj- 
dalcj idące poparcie oraz interwencję u 
czynników w Warszawie. W sprawie pla­
nowanych robót ma się odbyć jeszcze jed­

na konferencja w województwie.
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Zebranie działkowców w Czeladzi
Dz’ś w szkole przy ul. Będzińskiej w 

Czeladzi odbędzie się ogólne zebranie 
wszystkich działkowców,- posiadających 
ogródki na „Niwkach“ pod Będzinem i 
obok szybu „Jana“ za rzeką. Ną zebra­
niu wygłoszony będzie referai j udizieio- 
ne będą wskazówki co do dalszej upra­
wy warzyw. Początek o godz. 3 Popoł

Aresztowanie szefa i zastępowego O.D.R.
W nocy, na 20 bm. dowódca Ochot­

niczej Drużyny Robotniczej' w Ochabach, 
na Śląsku Cieszyńskim, mejaki IV'Iczek 
oraz zastępowy tej drużyny, niejak. Pi­
sarski, w stanie nietrzeźwym, wracając 
z gospody miejscowej w Kiczycach, w 
drodze do demu zatrzymali się przy zą-

W związku z zatargiem w sprawie u- 
stalenia postępowania przy uregulowaniu 
kwestji urlopów robotniczych w ciężkim 
przemyśle i przekazaniem tej sprawy pod 
arbitraż komisji polubownej odbyło się w 
dniu dzisiejszym 3-cie zrzędu posiedzenie 
tej komisji pod przewodnictwem nacz. Okr. 
Urzędu Górniczego, Kossutha,- w któfem 
wzięło udział fe-miu ławników z 'ainïénia 
związków zawodowych oraz pracodawców.

pod zarzutem zabójstwa
budowaniu innego zastępowego ODR. Mi­
chnika, którego zamierzali odwiedzić.

W tym celu zapukali oni do okna mie­
szkania, w którem rzekomo miał mie­
szkać Michnik. W. rzeczywistości jednak 
mieszkał tam sąs!aa Michnika, niejaki Ma­
dej, który, wychodząc na podwórze, ro-

Na posiedzeniu tern ustalono w formie tez 
nieuzgodnione w dotychczasowych per­
traktacjach kwest je zatargu. Tezy, ustalo­
ne przez komisję polubowną, obowiązywać 
będą do dnia 31 grudnia br. Orzeczenie 
kómisyj idzie po myśli postulatów przed- 
stawideli związków zawodowych. Jest to 
więc duży sukces związków zawodowych, 

■m. in. także Ch. Z Z.

ï.

bil awanti mikom wymówki. W toku po­
wstałej wskutek tego kłótni Pisarski i 
Wilczek uderzyli Madeja ciężkim drą­
giem w głowę, zabijając go na miejscu, 
poezem najspokojniej zamierzali powró­
cić do domu.

Wilczka i Pisarskiego przytrzymano 
tej samtj nocy o godz. 1,30 i osadzono w 
areszcie ceiem przei rowadzenia dalszych 
dochodzeń.

Z poślinieni a rady gminnej 
w Szarieju

Na posiedzeniu .'ady gminnej w Szarfeju- 
Piekarach w dniu 18 bm. rozpatrywano szereg 
spraw, m. .n. uwzględniono prośbę drużyny 
sportowej „Strzelca“ w sprawie óbn,żenią 
czynszu za dzierżawę boiska. ApteKarż Sosna 
z Szarleju, który wyprowadził się do Byto­
mia, pozostawił w Szarleju dom, w którym 
gmina ulokowała kilku wyeksmitowanych bez­
robotnych bez zgody S. wobec czego Sosna za­
skarżył gminę d< sądu. W I instancji gmna 
proces przegrała i skazana została na zapłace­
nie czynszu w wys. 134 zł. miesięcznie. W mię­
dzyczasie jednak zawarto ugodę, na podstawie 
której gmina będzie płaciła Sośnie 60 zł. mie­
sięcznie, a p jzatem zapłaci 200 zł. jednorazo- 
w ego odszkodowania. (Zo)

została ostatecznie załatwiona

W ll
Praca akoroowa, która daje za dzień 1,09 zł. zarcłjku

Z miarodajnego źródła donoszą nam o 
wielkim wyzysku robotników, jaki stosuje 
się na terenie zakładów ceramicznych w 
Woźnikach, w pow. lubli.iieckini. Właści­
ciel tych zakładów ustalił jednostronną 
listę płac, oparłą na pracy akordowej, któ­
rą chcąc nie chcąc załoga zakładów mu­
siała przyjąć. Według tabeli robolnicy za­
trudnieni m. in. przy szachtowaniu gliny 
otrzymują 23 gr. za 1 metr sześcienny, na- 
kładacze do koleb zarabiają 12 gr. or" me­
tra sześciennego, robotnik na walcach za­
rabia 22 gr. od 1.000 cegły, a robotnik, za­
trudniony przy urzynaczu cegły, otrzymuje

13 gr. od 1.000 cegły. Według obliczenia 
właściciela zakładów robotnik, pracujący 
przez 8 godzin przy szachtowaniu gliny za­
robić może najwyżej 2.50 zł.. Jak jednak 
donoszą nam robotnicy, w praktyce okaza­
ło się, iż zarobek tej kategorji nie jest ni­
gdy osiągalny i dochodzi jedynie do 1.09 
zł. przy 8-godzinnym driu pracy. Obecnie 
robotnicy skierowali całą sprawę do In­
spektoratu Pracy w Chorzowie, gdzie od­
być się ma w tej sprawie konferencja przy 
udziale przedstawiciela zakładów i rady 
robotniczej.

Pod adresem Wojew. Urzędu 
Ubezpieczeń

Od pewnego czasu zniósł Wojewódzki 
Urząd Ubezpieczeń w Katowicach sesje wy­
jazdowe Wyższego Urzędu Ubezpieczeń dla 
rozpatrywania spraw inwadidzkłeh. Rozprawy 
te odbywały się w powiatowych miastach od­
ległych powiatów, jaik w Rybniku, Pszczynie i 
Tarnowskich Górach Obecnie odbywa się roz­
prawa wyjazdowa tylko w Rybniku i to jeszcze 
nie dla wszystkich spraw, ponieważ niektórzy 
inwalidzi wzywani są na rozprawy do Kato­
wic.

Przez zniesienie sesji wyjazdowych, wyrzą­
dzono niesłychaną krzywdę ubezpieczonym, 
których naroża się nlêtylko na większe wydat­
ki, ale 5 na przezwyciężanie wiçkszvch trud­

ności. O renty ubiegają si^ przeważnie ludzie 
chorzy i starcy, i tych właśnie zmusza się do 
wyjazdu na rozp srwę do Katowic. Ponieważ 
■nic mają ani środków na koszty podróży, idą 
często perto .ą przez dwa diii, aby stawić się 
na rozprawę. Słabsi wogółe stawić się nie mo­
gą i baidzo często się zdarza, że Wyższy 
Urząd Ubezp. załatwia sprawę w nieobecności 
ubezpieczonych.

Zalecałoby się zatem, by rozp-awy odby­
wały się znowu w miastach powiatowych od­
ległych powiatów, aby umożliwić ubezpieczo­
nym dochodzenie swych praw kiwali, tłzkich bez 
większych trudności. Możeby Wojewódzki 
Urząd Ubezpieczeń pomyślał o tern i zaprowa­
dzi! ponownie sesje wyjazdowe do miast po­
wiatowych?

Awantura uliczna w Chorzowie
Niejacy Wilhelm W., Gerhard G. i Wil­

helm M. z Goduli, przybyli w piątek do 
Chorzowa, gdzie w jednej z restauracyj ra­
czyli się obficie wódką. Powracając do 
domu na ul. Bytomskiej zaczepili oni straż­
nika celnego Piot,a Webera, którego za­
mierzali pobić. Na mieiscu zjawili się 
przypadkowo policjanci, którzy zajście 
zlikwidowali. Awanturnicy rzucili się rów - 
nież na policjantów, zamierzając ich roz­
broić. Awanturników poskromiono nałka- 
mi.

Podatki w C^orzcwlu
Komisja szacunkowa przy magistracie 

w Chorzowie w roku podatkowym 1935 36 
ustaliła ogólną wartość budynków na tere­
nie miasta na 118 milj. zfc, a placów budo­
wlanych na 5 milj. zł. Na ostatni' r\ posie­
dzeniu magistratu uchwalono pobierać w 
tym roku podatek od do nów i placów bu­
dowlanych w wys. 5 od tysiąca. Z źródła 
tego magistrat otrzymałby około 654.000 zi. 
w postaci podatku od budynków, a około 
25.000 zł. w postaci podatków od placów 
budowlanych. W calem mieście jest 1.930 
właścicieli domów, z czego 135 mieszka 
poza miastem o az zagranicą. Ogółem jest 
195 placów budowlanych, przyczem naj­
więcej placów j«st własnością Polskich Ko­
palń Skarbowych, następnie Zjednoczonych 
Hut Królewskiej i Laury i magistratu, s 
pozostała część placów znajduje się w rę­
kach prywatnych.

Okradl reemigraiüifç z oszczędności
Niemiła przyroda służącej w Ligocie na dworcu

Przykra przygoda spt tkała pewną re- 
emigrantkę z Francji w dniu 18 bm. w go­
dzinach popołudniowych podczas postoju 
pociągu osobowego, zdążającego w kierun­
ku Mikołowa, na dworcu w Kutowicach- 
Ligode. Pociągiem tym mianowicie wra­
cała po powrocie z Francji do Piotrowic 
slużaca Walerja hakoiňeczna. Podczas 
postoju pociągu, korzystając z ścisku, pe­

wien nieznany osobnik, liczący ■ kolo 21 
Iel, skradł leżącą na ławce torebką dam­
ską N., zawierającą paszport zagraniczny, 
dokumenty osobiste, książeczką czekową 
na 2000 franków. 150 franków i 15 zł. w 
gotówce, czyli całą oszczędność służącej, 
poczynioną we Francji. Ponadto złodziej 
zabrat jej kwit bagażowy, wystawiony na 
stacji w Paryżu, upoważniający do odbio.-

ru bagażu na stacji w Katowicach. Ztor 
dziej prawdopodobnie wysiadł z poci igu 
na stacji w Ligocie i zbiegł w niewiado­
mym kierunku. Rysopis sprawcy kradzie­
ży jest następujący: około 25 lat, wysoki, 
smukły młodzieniec, włosy blond,. pó'bu- 
ciki jasno - brunatne, bez czapki, spodnie 
na popielatym pasku, bez kamizelki.

^
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Afera podatkowa Cytr ber
zatacza szersze kręgi

Sensacyjna afera podatkowa właścicie* 
la i kierowników firmy „tyhole-Worth", 
Cymberknopfów zatacza coraz szersze 
kręgi. W sferach kupieckich afera ta 
wzbudziła wielkie poruszenie. Przez cały 
dzień piątkowy i sobotni sędziowie śled­
czy Sadu Okręgowego w Katowicach, p 
Jan Krupiński i Wacław Stankiewicz, 
przesłuchiwali wszystkich aresztowanych 
01 az świadków z pośród personelu po­
szczególnych działów firmy.

Zeznania świadków zawierają wielce 
kompromitujące szczegóły z działałrości 
kierowników i właściciela firmy. Narazie 
ze względu na toczące się Śledztwo bliż­
szych szczegółów tej afery ujawniać nie 
możemy i dlatego nie można jeszcze po­
dać do publicznej wiadomości rozmiarów 
tej afery.

Jak się jednak dowiadujemy, nadużycia 
polegały na fałszowaniu ksiąg handlo­
wych. ukracaniu podatków oraz ukrywaniu 
prawdziwego obrotu. M. in. przywożono 
samochodami ciężarowemi olbrzymie ma­
sy różnych towarów, które nie przechodzi­
ły przez księgi i nie były objete w księ­
dze inwentarzowej. Kierownicy firmy po­

dań za rok ubiegły 5 i pół miliona zł. o- 1 prywatnych wierzycieli a ponadto oszu- 
brotu z składów w Katowicach i Chorzo- 1 kiwali sie wzajemnie. Z tego powodu do­
wie, fachowcy . rzeczoznawcy twierdza 
zaś. że obrót był o wiele większy.

Wszyscy aresztowani powierzyli swą 
obronę jednemu z adwokatów katowickich, 
który czyni zabiegi o wypuszczenie Cym­
berknopfów na wolność za kaucją. Trudno 
oczywiście przewidzieć, czy starania te 
odniosą skutek, zachodzi bowiem obawa 
matactwa, a pozatem jeden z aresztowa­
nych jest obywatelem Stanów Zjednoczo­
nych i jest w posiadaniu paszportu amery­
kańskiego. Podobno w najbliższych dniach 
ma być zwolniony za kaucję w wysoko­
ści 5000 zł. Majer Cymberknopf, który z 
aferą tą podobno miał najmniej do czynie­
nia i jako urzędnik firmy wykonywał ści­
śle polecenia spokrewnionych kierowni­
ków.

W sferach kupieckich krążą pogłoski, 
że Cymberknopfowie działali nietylko na 
szkodę Skarbu Państwa ale i na szkodę

chodziło między nimi często do sprzeczek,
Jak już poprzednio informowaliśmy ni­

ci tej afery sięgają również do Łodzi, dla­
tego też kilku najdzielniejszych wywiadow­
ców Wydziału Śledczego w Katowicach 
wydelegowano na tamtejszy teren, gdzie 
przeprowadzone będą rewizje. Jak sły­
chać, między poszkodowanemi firmami 
znajduje się również Widzewska Manufak­
tura. jedna z największych firm łódzkich.

Da'sze śledztwo prowadzą sędziowie 
śledczy w porozumieniu z Wydziałem 
Śledczym w Katowicach i z władzami 
skarbowemi. Dotychczas nie ustalono wy~ 
sokości strat, jakie poniósł Skarb Pań­
stwa, a także nie zdołano stwierdzić, na 
jaką sumę zostali poszkodowani wierzy­
ciele prywatni. Będzie to stwierdzone po 
dokładnem zbadaniu ksiąg i zajętego ma­
teriału dowodowego przez rzeczoznawców.

(s)

Kupon ulgowy tio cyrku 
dla czytelników „Polonji“

W programie cyrku Staniewskich występu* 
je tajerrm cza „Miss Ocufe” Mając ręce skrę­
powane i oplombowane, wykopuje na < czach 
rozentuzjazmowane) pub-mcwiosci lóźne triki, 
których nikt dotychczas mie mógł sobie wytłu­
maczyć. Zwłaszcza ciekawe jest rozbieranie 
przygodnego kontrole-« Miss Ocul-ty z mary­
narki.

Zwracamy uwagę na zamierz-zomy poniżę] 
kupom ulgowy dla Czytelników „Potowi”, upo­
ważniający posiad; cza jego do otrzymania 
przy kupnie biletu zadarmo drugiego biletu.

DO CYRKU STANIEWSftCH
w Katowicach, przy ulicy Andrzeja. 
Ważny w niedzielę 21 lipca g. 2u 3‘j 
Okazie ei mniejszego kuponu w kasie 
cyrku po wykupieniu jednego biletu 
za normalną optatą, otrzyma drugi 

analogiczny bezpłatnie.

Z saU sądauiej

Lokatorzy miedzy sobi}
W podwórzu Emilji Guzowej w Szar- 

leju - Piekarach doszło w dniu 19 om. do 
zatargu pomiędzy lokatorami, przyczem 
obio strony wygrażały sobie siekierami. 
Padały nawet strzały... straszakowe. Zaj­
ście zlikwidowała policja, (zo)

Sąd uwolnił oskarżonego od winy I kary

JCcùv lia Śtąska
— Z CENTRALNEGO ZW. ŚLĄSKICH A- 

KADEMIKÓW. W tych dniach odbyło się w 
àali Rady Miejskiej w Katowicach konstytu­
cyjne walne zeh-anie Centralnego Związku 
Ś'ąskich Akadenrków, na kto em uohw-aiono 
m. in. rezolucję w sprawie żydowskiej. W 
myśl tej rezolucji postanowiono, iż akademicy, 
w okresie wakacyjnym podejmą akcję w_ kie­
runku przekonywania społeczeństwa o koniecz­
ności ]>op;erpni° kupców polskich. W dyskusji 
podkreślono, że zagadn-eiite żydowskie na Ślą­
sku posiada charakter nietylko gospodarczy, 
ale i pol'tyczno-naroJûwv.

— ŻAżOBNA UROCZYSTOŚĆ. Konsulat 
Ausrrjacki zaprasza na nabożeństwo żałobne, 
które odbędz.e c ę z okazji rocznicy śmierci 
.sp. Dr. Engälberta Dollfussa Kanclerza Związ­
kowego, w dniu 24 lipca 1935 r. o gtxiz. 30 w 
kościele N. Marji P. w Katowicach. W tym 
dniu Urząd Konsularny jest nieczynny.

— WSPÓLNA PIELGRZYMKA Z NOWEJ- 
WSI I HALEMBY wyrusza na Jasną Gorę do 
Częstochowy pod przewodnictwem Jana Wrze- 
ciony z Nowej-Wsi, dnia 12 sierpnia br., a 
powraca dnia 15 sierpnia br.

— POWRÓT DO KRAJU. W piątek popol. 
wróciło przez punkt graniczny w Łagiewni­
kach, 120 emigrantów p',łskch z Francji, oraz 
Jwuch emigrantów z Belgii. Stracili om tam 
pracę, to Też zmuszeni byli powrócić do oj­
czyzny. Reemigranci nazjechalh się następnie 
do swych miejsc pochodzenia.

— .NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Duda 18 
bm. w pola dmie w Nowe i Wsi, ma ul. Piasko­
wej, najechany został przez furmankę, nałado­
waną węglem, 5 letni Hubert Wakuy. Dziec­
ko wskutek kr\t otoku wewnętrznego po upły­
wie pół godziny zmarło w domu rodziców.

— NASTĘPNY JARMARK KRAMNY W 
MIKOŁOWIE odbędzie się w czwartek, dnia 
25 lipca br.

— POŻAR W ZAWIŚCI. W dniu 18 bm. o 
godz. 11,30 wybuch! pożar w domu mieszkal­
nym, Franciszki Machułcowej w Zawiści, w 
piw. pszczyńskim, przyczem ogień zniszczył 
cały dach, 25 ceutnarow siana, 20 cemtn. sło­
my, pierzyny i t. p. Powstała szkoda wynosi 
około 2.000 zł. Dochodzenia wykazały, że dom 
zapalił się od iskier, wypadających ze szczemn 
starego komina.

— WIADOMOŚCI KOŚCIELNE Z RYBNI­
KA. W niedzielę, dnia 21 bm. odbędzie się o 
godz. 6.30 rano Msza św. ku czci Matki Bo- 
É'dej Szkaplerznej, oraz na intencję Arcybnac- 
tw; Matek Chrześcijańskich : wszystkich tych, 
którzy brali udział w- -pielgrzymce do Janikowie. 
O godz 8 odbędzie się Suma ku czci Naj­
świętszej Krwi na intencję Tow. Matek niem., 
o gedz. j 30 (w starym kościste) ea cześć 
,M -niiki BcSkiei Szkaplerznej na intencję III za­
konu Karmel tańsktego, o godz. 9,15 Msza św. 
szkolna, a o godz. 10,15 Suma. za żyjące 
człon.k. nie z trzech róż. (r)

- DYŻUR APTYCZNY W LUBLIŃCU. W 
niedzw.ę, dnia 21 bm. pełni dyżur „Apteka pod 
orłem'*, przy ul. Lompy. Dyżur nocny w czasie 
od 20 do 26 bm. włącznie, pełnić będzie „No­
wa Apteka" na Rynku, (pg)

— KRADZIEŻE W LUBLINIECKIM. W no­
cy na 18 bm. dokonali nieznani sprawcy, kra­
dzieży mieszkaniowej u inwalidy Jana Odoja w 
Koszęcinie, pow. Lubliniec, i skradli kilkanaście 
sztuk b elizny oraz garderobę jego córki Kla­
ry. Wartość skradzionych przedmiotów wynosi 
około 500 zł. Sprawcy, niezauważeni przez n.- 
kogo, oddalili się w stronę Bruska, gdzie w 
polu znaleziono część powłoki. — W dniu 16 
bm. skradła z kasy sklepowej Anny Leszowej, 
w Koszęcinie, żona pewnego hezrobnbtnego 50 
zł. Piemądze zdołano odebrać, (pg)

Sąd Okręgowy w Katov icach rozpatry­
wał w sobotę szereg ciekawych spraw. A4, 
in. zasiadł na ławie oskarżonych kierownik 
działu maszynowego kopalni „Waleska" w 
Łaziskach średnich, Rudolf Bartoněk, któ­
remu akt oskarżenia zarzucał spowodowa­
nie śmierci człowieka. Stan sprawy przed­
stawiał się w ten sposób, że w październi­
ku ub. roku Bartoněk, jadąc samochodem, 
na szosie pomiędzy Mikołowem a Wyrami 
najechał w rocy na furmankę z węglem, 
wydobyłem z „bieda-szybu“. Skutki naje­
chania były straszne, gdyż woźnica Karol 
Michalik został wyrzucony z furmanki i, 
zatoczywszy wielki łuk w powietrzu, upadł 
na szosę tak nieszczęśliwie, że poniósł 
śmierć na miejscu. Koń został również po­
ważnie okaleczony i trzeba było go dobić.

Oskarżony w czasie rozprawy do winy 
się nie przyznał. Sąd wobec tego zarządził 
wizję lokalną i w ub. piątek wyjechał na 
miejsce katastrofy. Po przesłuchaniu sze­
regu świadków na miejscu kaiastrofy zo­

stał ogłoszony wyrok, mocą którego oskar­
żony został uwolniony od winy i kary. Sąd 
w motywach wyroku stwierdził, że winy 
w wypadku nie ponosi oskarżony Barto­
něk, lecz śp. Michalik, który jechał nieprze­
pisową stroną.

W fa’bryce soków do likierów ,.Emka" 
pracował w charakterze inkasenta niejaki 
Maks Gruenpeter. Po pewnym czasie dy­
rekcja firmy stwierdziła, że Gruenpeter pil­
nie inkasuje, jednak pieniądze chowa do 
własnych głębokich kieszeni. Stwierdzono, 
że poszkodował 011 swych chlebodawców 
na około 400 złotych. Firma przekazała 
sprawę do prokuratora, wobec czego 
Gruenpeter zasiadł w soootę na ławie o- 
skarżonyeh Sądu Okręgowego w Katowi­
cach.

Sąd po przesłuchaniu świadków skazał 
Gruenpetera na 6 tygodni aresztu z wa­
runkowym zawieszeniem kary, o ile w cią­
gu jednego roku zwróci sprzeniewierzoną 
sumę. (sj

Naczelnik w opałach
Niejaki Wincenty B. z Słumanek (pow. 

tarnogórski) przybył w dniu 19 om. do 
urzędu gminnego w Opatów icach, prosząc 
o wypisanie mu zaświadczenia. Ponieważ 
zaświadczenie nie było napisane po myśli 
B„ podarł on papier na strzępy i, rzucając 
się na urzędnika gminy, chciał go pobić. 
Policja zaopiekowała się niecierpliwym B.* 
spisując pro to kuł karny. (Zo)

Awantura na granicy
Niejaki Rudolf M. z Szarleja-Piekar, 

przechodząc w dniu 19 Lm. w stanie pija­
nym przez granicę w Szarleju wszczął a- 
wanturę, wyzywając i znieważając urzęd­
ników celnych, przyczem wybił szybę w 
drzwiach urzędu. Interweniującemu poli­
cjantowi wygrażał się „spotkaniem w czte­
ry oczy“. M. spewnością po wvroku sądo­
wym zrezygnuje z spotkania. 1 'o)

W hiicmowy»! pływający ^ensjohidf,
na morza Śródziemnem
nalplrfoitelisj írlop lifal. Wycieczki towarzyskie, 

- WARSZAWA MAZOWIECKA 9

Fałszywe obwinienie chlebodawcy
Pochodząca z Szerokiej, pow. pszczyński, 

służąca Łucja N. była swego czasu zatrud­
niona u niejakiego Pietraszewskiego w 

Żorach. Po kilku miesiącach posądziła ona 
P. o ojcostwo nowo-narodzonego dziecka.
Na rozprawie sądowej P. wykazał bezpod­

stawność tego posądzenia, wobec czego 
M. zasiadła w ub. piątek na ławie ockar- 
żonych przed sądem w Rybniku, który za 
fałszywe obwinienie skazał ją na 2 mie­
siące więzienia. (r)

Ż końcem ub. roku odbyła się w Żo­
rach rozprawa sądowa przeciw niejakiemu 
Zielonce i trzem towarzyszom, oskarżonym 
o kradzież. Jako św iadek występowała 
wówczas niejaka Rozalja Weingarten, któ­
ra zeznała, że w czasie, w którym doko-

Robotnik Maksymiljan Karwot z Fol­
warków, pow. Rybni k, oskarżył niejaKiego 
Pawła Klimka o lżenie Narodu Polskiego. 
W wyniku sporządzonego doniesienia kar­
nego zasiadł w dniu II grudnia ub. roku 
Klimek na ławie oskarżonycli Sądu Grodz­
kiego w Rybniku. Na rozprawie jednak 
Karwot odwołał swe poprzednie oskarże­
nie, twierdząc, że je zmyślił. W toku roz­
prawy udowodniono mimo to winę Klimka 
i zaczęto badać przyczynę odwołał ia przez 
Karwota poprzednich zeznań. Po ukoncze-

„AHM“ przyjaciółki
nano kradzieży, oskarżeni 0.1 .vili u niej w 
pomieszkaniu. Alibi to jcJnaK okazałe się 
zmyślone i Weingartenówna zasiadła one- 
gdaj na ławie oskarżonych Sądu Karnego 
w Rybniku, który skazał ją na 2 miesiące 
aresztu. (R)

Sądu nie wolno wprowadzać w błąd
niu śledztwa wytoczono Karwotowi i K.irn- 
kowi sprawę karną. Rozprawa odbyła się 
w ub. piątek przed Wydz. 'ądu Okręgo­
wego w Rybniku. Karwot twierdził, że od­
wołał swe oskarżenie dlatego, ponieważ 
Klimek groził mu zabiciem. W wyniku roz­
prawy skazany został Karwot na i miesią­
ce więzienia, a Klimek za groźbę na 5 mie­
sięcy więzienia. Karę obu zasądzonym za­
wieszono na 5 lat. Ponadto sąd skazał Kar­
wota za fałszywe zeznanie pod przysięgą 
na 6 miesięcy więzienia. (R)

£eat>t,i cM-*síh
A CVRK STANIEWSKICH W KATOWICACH.
NIEDZIELA: 2 przedstawienia — o g. 16.30 l *0.3% 

Popołudniowe ceny — zniżone. Ostatnie dni pobytu.
PONIEDZIAŁEK: 1 przedstawienie o g. 20,30.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol: „Malowana zasłona**. Casino;' 

„Wszyscy ludzie są w rosami". Colosseum: „Uciekinie­
rzy". Rlfllto: „Kobieta szuka miłości". Union: „Wszyst­
ko żart“. Dębina: „Kwiaciarka z Prateru" i „Dzi^aj 
dom**.

SIEMIANOWICE. Apollo: „Doo Juan" J ..Ja mam tem­
perament".

MYSŁOWICE. Odeon: „Dziewczę z oe-gielnii" Helios: 
„Gzlow-iek bez fcwarzy" i .^Miłoslki baletvicv**

CHORZÓW I. Apollo: „Zuzu", .Uiabli-ca z Kanzas** 
j „Radjo w sklepte lalek". Colosseum: „M-oje marzenie* 
to Ty". „Mężczyźni w niebezpiecznym wieku" i . Na 
skrzydłach fantazji".

RUDA. Apollo: „Jaka umie prafftuesz" ora« „Flip I 
Flap wrozowfe małżeństwa".

MIKOŁÓW. Adria: „Buntownik" i „Wemnika**.
CHROPACZÓW. Metropolis: Z powodu renowacji

zamknięte.
TARN. GÓRY. Nowości: „Pieśń słońca** i łfKi 

I Tiroca/dero".
LUBLINIEC. Apollo: „Kopi -pazur"
RYBNIK. Pałac: „Pojedynek ko-biety“ I „Wielki c tw- 

boyV. Apollo: „Uwiedziona" I „On i jogo kamerdyner".
KOPALNIA EMA. Helios: „Noc miłości" i .XteUsia 

trwogi".
KNURÓW. Śląskie: „Piotruś" 1 nadprogram.
ŚWIĘTOCHŁOWICE. Colosseum: „Córka gene iłt 

Pankratowa" ł ..Dziewczę z EÓr*\
NOWA WIEŚ. Europa: „Jej królewska mość" ( „Don 

Kichot"
SZARLEJ. Apollo: „Tysiąc I druga noc** t „Ute-lî. 

ulami, chłopcy malowani".
WODZISŁAW. Słońce: „Tarzan nieustraszony",

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Cesarskie Iowy", palacet 

„Nadia" i .„Antek DoHcmatsi*rł\

Marnotrawny syn w obliczu šmiErsi iothi
wyprawiał karczem ną awanturę

Przechodnie ul. Łony oraz części ul. 
WysoKiej i Polnej w Rybniku byli w ub. 
czwartek około godz. 15-tej świackami 
niezwykle gorszącego widowiska. Miano­
wicie 22-ietir bezrobotny, niejaki R.. po 
wypiciu większej ilości alkoholu wszczął 
w drodze powrotnej do domu awanturę, 
wybijając szyby i zaczepiając przechod­

niów. Policja zdołała n'eco uspokoić Pi„a- 
ka, który udał się wreszcie do domu.

Po pewnym czasie jednak R. wszczął 
na-nowo awanturę, nie biorąc względu na 
śmiertelnie chorą ł umierającą matkę, do 
której właśnie Zawezwano księdza z o- 
statn'omî Sakramentami św. Przed do­
mem zebrał się tłum ludzi, który zajął

wobec awanturnika agresywną postawę. 
przybyły na miejsce policjant zlikwido­
wał zajście, zabierając marnotrawnego 
syna do aresztu policyjnego.

Namieuić należy, że stara matka R. 
w późnych godzinach wiacZo rvch zmar­
ła. Zajście to wywalało wśród sąsiadów 
nader przygnębiające wrażenie. (D

48447651
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Rozpaczliwa walka maiki o
Straszna zbrodnia w Olkuskiem

dziecko
zedmiotem dwudniowej rozprawy w Są­

dzie Okręgowym w Sosnowcu, była usiłowana 
zbrodnia na osobie trzyletniej dziewczynki we 
wsi Jangrot w powiecie olkuskim.

Dziewczynka, na której usiłowano popełnić 
morderstwo, była nieślubnym dzieckiem nieja­
kiej Zofji Kołodziejczykównej. Kilka miesięcy 
temu, podczas panujących silnych mrozów 
dziecko zostało wykradzione z mieszkania mat­
ki, wywleczone w odludne miejsce, skatowane 
do utraty pn ytomnośd i pozostawione na śnie- 
gu-

Sprawcy usiłowanej zbrodni liczyli się za­
pewne z tern, że ofiara ich zamarznie, tymcza­
sem dziecko zostało ocalone dzięki znalezieniu 
S° przez matae, która spostrzegłszy nieobec­
ność dziecka w kołysce, wyruszvła na poszuki­
wanie.

JCcmika Zagîçêiowska
— LICYTACJA CEMENTOWNI „ŁAZY”.

Tow. Kredytowe przemysłu polskiego wysta­
wiło na ^cytację cementownię „Łazy’ w Ła­
zach. Licytacja odbędzie się dnia 21 sierpnia 
for. „Łazy” zaciągnęły w Towarzystwie przed 
wojną pożyczkę, w wysokości 100 tys. dola­

rów; dług ten po przewaiutewamiu i doliczeniu 
procentów urósł do 840 tys. zł.

— ZJAZD STRAŻY POŻARNYCH powiatu 
będzińskiego, odbędzie się w niedzielę w Bę­
dzinie. O godz. 9 rand odbędzie się nabożeń­
stwo, a następnie defilada. Popoł. odbędą się 
zawody konkursowe.

— ZABAWA W GRODŻCU. Dzisiaj odbę­
dzie się w parku Grodzieokiego Towarzystwa 
wielka zabawa z loterią fantową; w ra^ie nie­
pogody, zabawa odbędzie się w strażnicy 
miejskiej. Dochód z zabawy przeznaczony zo­
stanie na budowę kościoła w Grodżcu.

— KOLON E I Pól tvOLONJE W SOSNOW­
CU. W sobotę wróciło z kolondj letnich .w Her­
bach 520 dziewcząt, totorc przebywały tam 
.przez okres nwesiąo. czasu. W 'poniedziałek 
wysłana zostanie do Herbów taka i^ama partja 
chłopców. Poza kolonja*n.j Magistrat Sosnow­
ca prowadzi również pó.kołonjc, z których ko­
rzysta około 2000 dzieci. Dział a przebywa 
pod opieką nauczycieli. Rano dzieci otrzymują 
śniadanie, a o godz. 1 obiad, składający się z 
mięsnej zupy 1 poicji chleba.

_ WYCIECZKA KUPIECTWA DO KRA­
KOWA. Zarząd Centralnego Związku detalicz­
nego kupiectwa chrześcijańskiego w Sosnow­
cu urządza dila swoich członków, ich rodzin i 
sympatyków, w dniu 28 bu. (.niedziela) o go­
dzin'e 5 rano zbiorową wycieczkę autem do 
^ rakowa i na SowiroeL Koszty ptzzjazdu na 
oznaczone miejsca, w obydwie szpony ry noszą 
*• 3 od osoby wraz z . zewodołkiem Zapisy 
Przyjmuje Sekretariat Związku, przy ul. War­
szawskiej 22, do dnia 25 bm, w godzinach od 
9 do 15.

Semika Olkuska
— ECHA TRAGICZNYCH STRZAŁÓW W 

ŻERKOWICACH. Jak już pisaliśmy, zabójstwo 
mieszkańca Żerkowie, w paw. olkuskim, Jana 
Miśty. dokonane w dniu 17 bm., przez Stani­
sława Wódkę, było aktem zemsty, spowodu 
sporu majątkowego, jaki się toczy od dwuch 
łat pomiędzy 'bierna rodzinami. Na tle te­
go sporu, dość często dochodziło do awantur 
i bójek, o. garażowanych przeważnie przez za­
bitego, który nie cieszył się dóbr’ opinią we 
wsi i uchodził za awanturnika.

— PRZED WYBORAMI. Wybory delega­
tów do Okr. Zgromadzenia w Zawierciu (do 
którego przyłączony jest pow. olkuski), ze 
wszystkich gmin pow. olkuskiego, odbędą się 
w dniu 29 bm., zaś z ranretnia Rady powiato­
wej — w dmau 1. VIII br.

CZTERY WIELKIE WYGRANE,
Zakończone 19 bm. ciągnienie Il-giei klasy 

33-ciej Loterii przyniosło ciekawe wyniki. 
Oka-zuje się, że fortuna była łaskawa dla ca­
łej Polski i rozdzieliła swoje dary zównomiei 
nie na wszystkich terenad Rzeczypospolitej, 
od Karpat do Bal yku i od Górnego Śląska po 
Wołyń i najbardziej na północne Kresy.

Pierwsza wygrana 100.000 zł. p; dl u n« nr. 
2.1.864, przydzielony jednej z kolektrr wileń­
skich. Właścicielami poszczególnych ćwiartek 
są pp.: S. A., zamieszkały w Leonpolu na Wi­
leńszczyźnie, p. P. W. posterunkowy P. P., 
Oise mieszkańcy Gdyni — W. B.. żona rooot- 
Mka portowego i pewien oficer

Druga stutysięczna wygrana przypadła nr. 
^1.096 sprzedanemu przez jedna z kolektur 
krakowskich pp.: N. J. z Pszczyny. N. K z 
Vostopola na Wołyniu, A. S. z Krakowa 1 A. 

ze Strzelna pod Mogimem- 
Wygrane po 50.000 złotych padły na nr. 

118-373. będący własnością pp.: Reny Gerncr, 
Anieli Mikuniowe] i dwóch inr.ycn mieszkań­
ców Lwowa, oraz na nr. 84.715. sprzedany 
®rezz jedną z kolektur w Drohobyczu. 1- 

więc, że fortuna jest sprawiedliwa i o 
^zystkich pamięta. Ni© wygra aaptwno tyb 

ÍÍD len, kto ni© ma losu.
, Obecnie nabywać można już losy do Ill-ej 
, P'SV 33 Loterii, która — Jak wiadomo • 
"Ócz z-wyklych czterech klas. przewiduje je- 
, ?c?e dodatkowe bezpłatne ciągnienie gw azd-

Podejrzenie, jako na sprawcę ohydnego czy­
nu, padło na rn>eszkańca Jangruta, 26-letniego 
Andrzeja Bieńka, który był ojcem owego dziec­
ka oraz na narzeczoną Bieńka, Annę Samolów- 
nę. Podejrzenia te były lembardziej uzasadnio­
ne że Bienek musiał za dziecko płacić alimenty.

Dwudniowy proces nie rozwiązał ponure] 
zagadki, gdyż mimo licznych poszlak, przeciw­
ko Bieńkowi i Samolównej, przewód sądowy 
nie dał dostatecznych przeciwko ni,m dowodów.

Sąd wydał wyrok uwalniające ich od win* 
i kary.

" ' , Irabia i jego towarzysz
natrafi portjera Hotelu Polskiego w Katowicach

Do prokuratora Sądu Okręgowego w 
Katowicach wpłynęło sensacyjne doniesie­
nie portjera „Hotelu Polskiego“ w Katowi­
cach przeciwko Jakóbowi Pająkowi z War­
szawy. Jak twierdzi portjer, rzekomy Pa­
jąk i hr. Raczyński wynajęli w hotelu dwa 
pokoje gdzie mieszkali od 7 do 14 listo­
pade 1933 {. Rachunek wynosił 115 50 zł.

Gdy przyszło do uregulowania rachun­
ku okazało się, że Pająk, jak i „hrabia“ nie 
posiadają pieniędzy. Chcąc jednak koniecz­
nie wyjechać, zwrócili się do portjera z

U nerwowo chorych i cierpiących psychicz­
nie naigodniie uiziafojaca na oralna woda goirzwa 
Franciszka-Józefa przyczynia, się do dobrego 
trawienna, daje spokojny, wolny od ciężkich 
myśli sen Polecana przez lekarzy.

prośbą o pożyczkę. Portjer, litując się nad 
„hrabią“, który chwilowo popadł w trud­
ności finansowe, wypożyczył tnu 127 zł. Ma 
pokrycie tego długu Pająk wystawił weksel 
na 500 zł., który żyrował rzekomy hrabia.

Naiwny portjer, sądząc, że ma do czy­
nienia z prawdziwym hrabią, wypożyczył 
pieniądze i przyjął weksel, który do dnia 
dzisiejszego nie został wykupiony. Poza- 
tem nie mógł on dotychczas znaleźć ich 
miejsca zamieszkania.

Prawdopodobnie pod nazwiska Pająka 
i hr. Raczyńskiego podszyli się pospolici 
oszuści. Prokurator wszczął dochodzenia 
i za rzekomym hrabią zostaną rozpisane 
listy gończe. Należy się spodziewać, że w 
najbliższych dniach zagadkowy „hrabia“ 
znajdzie się w więzieniu. (s)

?

HAU FREKWENCJA ZGŁOSZEŃ
uprawnionych do głosowania do Senatu

Prezpnawaiazc. e przez magistraty miast 
Zagłębi;» Dąbr. spisy osób, uprawnionych do 
glosowania do Senatu wykazały, że stosunko­
wo niewiele osób zaregistrow ało się.

W Sosnowcu zgłosiło się okuło ?00 osób, 
w Będzinie 59, a w Dąbrowie 76.

W/mienione wyżej trzy miasta liczą P°- 
nad 200 tys. ludności, a więc liczba tych, któ­
rzy się zgłosili do glosowania jest bardzo ni­

kła. ChaTakterystycznem przytetm jest, źe 
większość wśród zarejestrowanych to osoby, 
którym przysługuje prawo głosowania do Se- 
nah. z tytułu posiadanych odznaczeń.

Obecnie spis 'uprawnionych do glosowania 
do Senatu, przeprowadza starostwo powiało, 
we w Będzinie.

■Magistraty * urzędy giiiwnn© przeprowadza­
ją obecnie spis wyborców do Sejmu.

ARTRETYZM powstaje wskutek złej przemiany materji. Żądajcie bezpłatnych broszur. 
Stosujcie zioła CHOkEKlflAZA H. HIEHQIEOSKIEQO. wüKS'r'Æi“ 5.

0 szyli m (taczanie Laptop
w Zagłębiu Dąbrowskiem

W Zagłębiu Dąbrowskiem bawił w ciąga 
trzech ostatnich dni kierownik oddziału komu­
nikacji e dyrekcji potot 1 telegrafów w Krako­
wie, p. Arkus-ewic» Ferdynand, w sprawie 
usprawnienia wysyłki listów.

Jak się dowiadujemy, skrzynki pocztowe 
będą gęściej Opróżnia,ie. a do przewożenia 
korespondencji będą używane motocykle. W 
związku <l tem odbyły się przetargi na prze­
wóz korespondencji podczas których był 
również obecny p. Arkusiew.cz.

- 'Po zatwierdzeniu przetargów, prawdopo­
dobnie od I września opróżnianie skrzynek od­
bywać się będzie częściej, a mianowicie w. na­
stępujący sposób: w Sosnowcu 5 razy dzien- 
nie na peryferiach miasta, przyczem korespon­
dencja przewożona będzie motocyklami, a w 
śródmieściu 10 razy dziennie, przy udlszem 
stasowaniu wózków konnych; w Będzinie 
raz,y dziennie w śródmieściu ido+ycnozas 5) i 
■raz na peryierjach; w Dąbrowie 7 razy w 
śródmieściu (dotychczas 3 razy) i raz na pe­
ryferiach.

I W STAWIE
Zbrodnia, czy nieszczęśliwy wypadek?

Duże poruszenie wywołała w Mysz­
kowie i okolicy wiadomość o tajemniczej 
śmierci Romana Żyły, elektromontera fa­
bryki patpieru w Myszkowie, zam. we 
wsi 3endusz.

Żyła wyszedł z domu do pracy 14 bm. 
i więcej nfe powrócił.

17 bm. żona, zaniepokojona dłuższą 
nieobecnością męża, zawiadomiła o tem

posterunek policji w Myszkowie. Roz­
poczęto poszukiwania, które trwały trzy 
dni i wreszcie w sobotę znaleziono zwło­
ki Żyły w stawie koło fabryki Braci Bau- 
ereret w Mijaczowie. Zachodzi przypu­
szczenie, że Zyta przechodząc wieczo­
rem wpadł do stawu i utonął. Policja pro­
wadzi dochodzenia.

Dziwne pretensje b. komisarza Będzina
Ile wynosiły jego dochody?

sów zachodnich. Cała praca sokola sku­
piała się wówczas w lokalu p. Jana Strycz­
ka. Żywy udział w tej pracy brali Górno­
ślązacy, którzy przychodzili na przedsta­
wienia i zabawy albo też odbywali pod 
firmą „Sokoła“ własne posiedzenia. Z wy­
buchem wojny światowej „Sokół“ w Dzie­
dzicach wysłał w sierpniu 1914 r. drużynę 
z 42 druhów do Legjonu śląskiego do Cie­
szyna.

Po wojnie zastępy gniazda rosły, ruch­
liwość „Sokoła“ dominuje pod każdym 
względem. W roku 1923 po licznych za­
biegach i dzięki żywiołowej otiarności spo­
łeczeństwa, udaje się „Sokołowi“ nabyć od 
nader przychylnie odnoszących się do 
sprawy władz wojskowych barak wojsko­
wy z kompleksu wojennego szpitala au- 
strjackiego. Temsamem uzyskał „Sokół“ 
schron, noszący nazwę: „Dom Narodowy“. 
Dziś barak ten chyli się gwałtownie ku 
ruinie, jakkolwiek odbywają się w nim 
wszystkie uroczystości narodowe, rudera 
ta nie odpowiada w żadnej mierze temu 
celowi.

Zarząd „Sokoła“ postanowił więc przy­
stąpić do budowy nowego ,.Domu Narodo­
wego“. Na nadzwyczajnem walnem zgro­
madzeniu członków z wiosną b. r. zapadła 
uchwała, by już w bieżącym roku przy­
stąpiono choćby częściowo ao budowy 
„Domu Narodowego“. W tym celu wybra­
no „Komitet budowy“, który z prezesem 
drem Waehulskim na czeie dokłada wszel­
kich starań, by przedwstępne prace, jak 
sporządzenie i zatwierdzenie planów, zbie­
ranie gotówki, urządzanie imprez celem 
zdobycia dalszych funduszów i t. p. jak- 
najrychlej uskutecznić. Wspomniany barak 
wymaga nieodzownie gruntownego remon­
tu. Kosztorys najniezbędniejszych robót 
wynosi ponad 3.000 zł. Byłaby to kwota 
poprostu wyrzucona, gdyż w najkrótszym 
czasie musiałby nastąpić remont dalszy, 
niemniejszego wymagający nakładu. Pie­
niądz ten należałoby raczej użyć na roz­
poczęcie budowy gmachu. „Sokół“ w Dzie­
dzicach liczy na znaną ofiarność społe­
czeństwa, a przeaewszystkiem na przy­
chylność władz miarodajnych z tego wzglę­
du, że gniazdo „Sokoła“ w Dziedzicach 
bvło ostpją ruchu narodowego, zagrożo­
nego ze wszystkich stron zachłannością 
niemczyzny i że po dziś dzień placówka ta 
pielęgnuje z całym pietyzmem tradycje my­
śli narodowej.

Komitet budowy żywi nadzieję, że o- 
fiarność społeczeństwa naszego będzie mi­
mo ciężkich warunków nadal wielką, a s:a- 
nowisko władz wojewódzkich z pewnością 
przyczyni się do zrealizowana przedsię­
wzięcia, ur astającego do dzieła wielkiej 
wagi. Nowy „Dom Narodowy“, na co jego 
chlubna histnrja w całej pełni zasługuje, 
będzie po długie lata chlubą i chwałą miej­
scowej ludności i stanie zaszczytnie w rzę­
dzie gmachów, powstałych w Polsce Od­
rodzonej. Uroczystość 30-1 ecia idbędzio 
się wielki festyn na boisku „Sokoła“ i nie 
ulega wątpliwości, że imprezy pomnożą 
znacznie fundusze, przeznaczone na budo­
wę „Domu Narodowego“ w Dziedzicach.

Pożar w ZygHnte
W dniu 18 bm. wybuchł w zabudowa­

niu Klary Gałbasowej w Żygl nie groźny 
pożar, ktlóry strawił doszczętnie całe za­
budowanie wraz z urządzeniem domo- 
wem dwuch lokatorów. Szkoda wynos! 
3.506 zł. dla lokatorów, zaś 1,800 zł. dla 
właścicielki domu. (Zol

Przed kilku dniami donieśliśmy o nie- 
zwykłem wystąpieniu .b. komisarza Bę­
dzina p. Rzeczkowskiego, który, p0 opu­
szczeniu swego stanowiska, wystąpił do 
województwa o wypłacenie mu odprawy 
w wysokości około 20 tysięcy zł.

Podając tę wiadomość, wspomnieliś­
my. że p. Rzeczkowski, który jednocześ­
nie był urzędnikiem Izby przemysłowo- 
handlowej, otrzymywał w Izbie połowę Do­
borów. oraz pół pensji w Magistracie.

przysługującej prezydentowi miasta. 
Tymczasem, jak się obecnie okazuje, p. 
komisarz Będzina otrzymywał podczas 
swego urzędowania pełne pobory w Ma­
gistracie w sumie około 300 zł. mlesięcz-

nIe*W tych okolicznościach wystąpienie 
p Rzeczkowskiego o przyznanie mu nic- 
v jadomo z jakiego tytułu odprawy jest 
tem dziwniejsze.

Kradzież zboza w Czel&d
Na polach czeladzkich znajduje 

dużo zboża skoszonego, czekającego 
zbiór. Z tej okazji korzystają złodzieje i 
krauną co im pod ręk? podejdzie. Do­
tychczas zanotowano kilka kradzieży ży­
ta.

W
°We. 

CiqgnioniéI3. sierpnia br.
IH-ej klasy rozpocznie się

W bież. roku obchodzi „Sokół“ w Dzk* 
dzicach 30-lecie swego istnienia ..Sokół" 
w Dziedzicach, jedno z najstarszych gniazd

na Śląsku Cieszyńskim, założono w r. 1903. 
„Sokół11 w Dziedzicach był placówką na­
rodową, broniącą z całym wysiłkiem kre­

sie
na

„Dzień Chorych“ w Zawierciu
19 bm. odbył się w Zawierciu staraniem ks, 

prałata 7i ntai-. pań ze Stów. św. Wincemego 
a Paulo „Dzień Chorych“ połączony z urc- 
czystem nabożeństwem d'a chorych i ułom­
nych. Sprowadzeniem chorych do kościoła za­
jął się miejscowy oddział Czerwonego Kryża 
Ciężko chorych przyniesiono na noszach do 
kościoła i umieszczono na leżankach przed w;eł- 
. im ołtarzem. Po sprowadzeniu wszystkich 
..lorych książa słuchali spowiedzi św. Ks. prał. 
Fr. Zientara odprawił msze św. na intencje cho­
rych. Po ukończeniu nabożeństwa chorych od­
stawiono do domów, (hu),
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Z rady miejskiej w Zawierciu
Pod przewodnictwem p. Szczodrowskie- 

go, prezydenta miasta, w ub. czwartek 
odbyło się positdeznie raidy miejskiej, na 
którem powzięto szereg ważnych uchwał: 
Dokonano wyboru p. Aleksandra Erbego, 
przemysłowca w Zawierciu, na członka 
rady wojewódzkiej. Uchwalono przyjąć 
pożyczki 100 000 zł. z Funduszu Pracy 
na roboty wodociągowo - kanalizacyjne, 
krótkoterminową pożyczkę wekslowa do 
20.000 zł. na okres budżetowy 1935-36, o- 
raz pożyczkę w wysokości 100.000 zł. z 
Funduszu Pracy z tern, że suma ta zost r 
me zużyta wyłącznie na roboty vrzy bur 
dowie hal targowych iv Zawierciu.

W związku z tern ukonstytuowane spe­
cjalna komisje, której zadaniem będzie 
wyszukanie w mieście odpowiedniego 
gruntu pod budowę hal targowych. U- 
chwalono konwersje pożyczki bud' wlanej, 
zaciągniętej w latach 1925, 26 i 27 roku, 
w surmę 220 tysięcy zł. z Banku Gospo­
darstwa Krajowego, a niezależnie od tego. 
postanowiono wystąpić o całkowite umo­
rzenie tej pożyczki.

Ze względu na ciężki stan finansów 
miasta i wysoką składkę (4.000 zł.) posta­
nowiono nie przystąpić do wojew. związ­
ku międzykomunalnego dla spraw opieki 
społecznej i zdrowia.

Przewodniczący w komunikatach za­
wiadomił o zniesieniu przez Woj. Kom. 
Funduszu Pracy akcji żywnościowej dla 
bezrobotnych w Zawierciu. W związku z 
tern zgłoszono wniosek nagły o zatrud­
nienie wszystkich bezrobotnych w Zawier­
ciu. których dotychczas znajduje się je­
szcze 1.400. Wniosek ten został przyjęty.

Od szeregu posiedzeń radzieckich, je­
den z radnych klubu B. B., _ Jan Ma­
kowski, przychodzi na posiedzenia rad.v w 
stanie nietrzeźwym a swoimi „przemówie­
niami“ Dezsensownemi wzbudzo wśród słu­
chaczy salwy śmiechu. Tego n dzaju wy­
stępy radnego Makowskiego, obniżają po­
wagę całego kolegjum radzieckiego, a je­
go samego wystawiają na wyraźne kpiny 
wśród ludności Zawiercia, (mu)

J(conlfka ïBesMdzka
— POŻAR W LIPNÍKU. On eg dal powstał 

w domu Marii Morawiec w Lipmiku pożar, 
który strawił doszczętnie dom parter, wraz 
z całem urządzeniem, wyrządzając szkodę na 
3.000 zl. W akcii ratunkowej trata udział straż 
pożarna miejscowa. Dom i urządzeń e były 
ubezpieczone, (na)

— OSOBISTE PORACHUNKI W PÏSA- 
RZOWICACH. Dnia 17 bm. Władysław i Zofia 
Kubik z Janowie napadli na drodze w Pisa- 
rzowicach na Franciszka Pasierbka z Pisa­
rzowi:;:. którego pobili, tak, że Pasierbka nie­
przytomnego pnzewiezemo do szpitala w Bia­
łej. guzie walczl ze śmiercią.

— NAJECHAŁ NA NOWY SYGNAŁ. Starł. 
Filip z Krakowa, naskutek nieostrożnej jazdy 
samochodem osobowym, najechał na Wzgórzu 
na nowozaiiistalowany świetlny sygnał kierun­
kowy, który uszkodził. Pozatem Stark 'najechał 
na woźnicę, Szufladę Pawła z Białej. — Szu­
flada na szczęście doznał tylko lżejszych obna­
żeń. (nr.)

— PRZYTRZYMANIE POSZUKIWANEGO.
Wywiadowcy oddziału śtodczego przytrzymali 
Gracę Franciszka z Chropaezowa pow. Świę­
tochłowice, którego, od dłuższego czasu poszu­
kiwały władze z Tarnowskieli Gór. (na)

Hionlka ôsivïqcitns&a

— PRZEMYTNIK PRZED SĄDEM. W ub.
piątek, t. j. dnia 19. 7 br. stanął przed Sądem 
Grodzkim w Oświęcimiu Jan Szyło z Oświęci­
mia, pod zarzutem przemytu przez granicę za­
palniczek i kamieni. Organa Straży Granicznej 
przez dłuższy czas obserwowały Szylę, a gdy 
przt prowadzona w mieszkaniu rewizja doia 
pozytywny wynik, w postaci 6 zapalniczek i 1 
kg. kamieni, doniosły do sądu, który skazał 
Szylę za przemyt tia karę aresztu przez mie­
siąc i na grzywnę, w kwocie 211 zł. (be)

— KOPNIĘTY PRZEZ KOMA, Kazimierz 
Głaz z Babic pod Oświęcimiem został kopnię­
ty tak silnie przez konia że doznał silnych o- 
bra/eń wewnętrznych Po udzieleniu mu^ po­
mocy lekarskiej, pozostawiono rannego Glaza 
na opiece domowej, (be)

Jeźdźcy holenderscy 
przybyli do Krakowa

W sobotę popołudniu przybyła do Krako­
wa wycieczka sportowców holenderskich, 
zwiedzających konno Polskę. Wycieczka skła­
da się z 17 osób, w tern 7 Dań. Przyjęciem 
sportowców holenderskich zajął się Klub Jaz­
dy Konnej

Postrzelenie oprysika
Około godz. 17 w sobotę posterunkowy służ­

by śledczej ścigał w Krakowie jakiegoś oprysz- 
ka, który uciekał w strunę Kobierzyna. W po­
ścigu posterunkowy strzelił kilkakrotnie i trafił 
opryszka w głowę. Nieprzytomnego pogotowie 
przewiozło do szpital"

Praktyki wfep w zakładach przemysłowycti
w Zagłębiu

Ministerstwo Przemysłu } Handlu zrezyg­
nowało w b. toku z niefortunnego przemysłu 
uruchomienia w roku bieżącym obozów przy­
sposobienia gospodarczego dla studentów i 
uczniów szkól e-awcdowych, natomiast prak­
tykantów przyjmują zakłady preemýslowe 
bezpośrednio lub za pośrednictwem rejonowej 
komisji przj sposobienia gospodarczego przy 
Izbie Przemysłowo-Handlowej'.

Akcja zgłoszeń praktyk prze« zakłady prze­
mysłowe została już zakończona. W rezulta­
cie ilość zgłoszonych praktyk przez kopalnie, 
huty j zakłady pozemysłowe przetwórcze po­
wiatów będzińskiego, zawierciańskiego, olku­
skiego 1 miechowici ego wynosi 94 — dla stu­
dentów wyższych zakładów naukowych, 4 — 
dla uczniów wyższych średnich i 129 — dla 
uczniów średnich zakładów naukowych, czyli 
razem 227 praktyk. Do tej liczby doch >tei je­
szcze 25 praktyk, jakie komisja uzyskała do-

Sądem Okręgowym z Cieszyna 
na sesji wyjazdowej w Bielsku toczyła się 
rozprawa przeciwko niejakiemu Józefowi 
Hankusowi, grafologowi i wróżbiarzowi z 
Bielska, oskarżonemu przez „narzeczoną" 
jego, Marję Balon o to, że wyłudził od niej 
w formie pożyczki 5.500 zł. w celu rzeko­
mego ulokowania pieniędzy na dobry pro­
cent, następnie 6.700 zł. na kupno domu.

Oskarżony swem ekscentrycznem ubra­
niem i fryzurą budzi politowanie i weso­
łość u obecnych na sali. Oskarżony czuje 
się jeszcze zawsze narzeczonym ÍJaiono- 
wny. Balonówna zaś wyrzeka 
go się i nie chce go znać i oświadcza, że 
nie była nigdy jego narzeczoną, gdyż „Han­
kus bardziej lubił... mężczyzn niż kobiety". 
Sędzia dr. Ścislowski zapytuje się Balo- 
nówny, z jakich więc powodów są ze sobą 
na „ty“, a w listach tak dużo piszą o mi­
łości.

W piątek w godzinach przedpołudnio­
wych wybuchł w śródmieściu Piotrkowa 
przy ul. P. O. W. nr. S w domu Apolonjl 
Terańczykowej pożar, który przybrał mo­
mentalnie katastrofalne rozmiary. Ogień 
objął tak nagle mieszkania wyższych pię­
ter, że ocalenie życia i mierna lokatorów 
było niesłychanie utrudnione. W płonącem 
mieszkaniu Józefa Malangiewicza znajdo­
wały się dwie jego córki, 14-letnia Żofja 
i 5-letnie Joanna. Ponieważ ogień zagro­
dził wyjście, a pomoc z zewnątrz nie nad­
chodziła, obie dziewczynki wyskoczyły 
oknem, raniąc się dotkliwie i kalecząc cięż­
ko jednego z pracowników kolejowych, 
który usiłował pochwycić spadające.

Na miejscu pożaru zjawiły się natych­
miast oddziały Straży Pożarne , prowadząc 
energiczną akcję ratunkową. Gaszenie po­

datkowo za pośrednictwem Unii polskiego 
przemysłu górn iczo-huitnicze,go na okres 6 ty­
godni od 10 towarzystw górniczych Zagłębia 
Dąbrowskiego (22 praktyki) i Jaworznickich 
Komunalnych Kopalń Węgla (3 praktyki) dla 
uczniów srkoly górniczej j hutniczej w Dąbro­
wie Górniczej. Wobec tego ogólna ilość uzy­
skanych przez Re'omowa Komisję Przysposo­
bienia Gospodarczego praktyk wakacyjnych 
wynos,i 252, z czego z końcem pierwszej de­
kady Lipca br. blisko 200 zostało łuż objętych 
przez praktykantów.

Należy dla ścisłości dodać, że oprócz po­
wyżej podanych praktyk, niektóre zakłady 
DTzemyislowe, głównie kopalnie węgla i huty, 
udzieliły pewną ilość praktyk poza kontyn­
gentem, zgłoszonym komisji, tak. że ilość 
praktyk w okresie wakacyjnym W rejonie 
działania komisji dochodzi do 30(1

Oskarżony tłumaczy się, że pieniądze, 
otrzymane od Balonówny, wypożyczył nie­
jakiemu Pokładnikowi na prowadzenie pro­
cesu, ten jednakże zmarł i spodziewane 
wielkie zyski też zginęły. Grafolog, hipno­
tyzer i przepowiadacz skarży się ze łzami 
w oczach: „Ta kobieta wywierała na mnie 
wpływ“ i dowodzi, że nie on sugestjono- 
wał Batonów nę, tylko ona jego i wszyst­
ko dla jej dobra robił. Z drugiej sumy 
Hankus zakupił dla Balonówny dom od 
niejakiego Więcka w Jaworzu za sumę 
4.750 zł., resztę pieniędzy zaś wydał na 
koszty, związane z kupnem domu i na re­
paracje. świadkowie, których zastępca Ba­
lonówny całe mnóstwo sprowadził, w wielu 
wypadkach nie mają w tej zawiłej serco­
wo - finansowej sprawie nic do powiedze­
nia. Ponieważ zaś ważniejsi świadkowie nie 
stawili się, sąd rozprawę odroczył, (na)

żaru utrudniał brak sprfytu sirażackiego, 
który wciąż jeszcze w Piotrkowskiej stra­
ży znajduje się w fatafcym stanie.

Należy podkreślić wybitną pomoc, Ja­
ką okazał przy gaszeniu ognia i ratowa­
nia dobytku w płonącym domu oddział 
piotrkowskiej straży kolejowej, która przy­
była niezwłocznie na miejsce wraz z za­
wiadowcą ruchu p. Antonim Ziębą tsz 
kierownikiem oddziału strażackiego p. Ko- 
sockim. Dzielnie i ofiarnie pracowała też 
policja, która na rozkaz komendanta po­
wiatowego nadkomisarza Skalskiego czu­
wała nad całością mienia i porządkiem 
w pobliżu pożaru, gdzie zgromadziły się 
olbrzymie tłumy ludności, spieszącej z ca­
łego nuasta na miejsce katastrofalnego po­
żaru.

O sile żywiołu świadczyć może fakt,

JCcauika Cieszyńska
— PIELGRZYMKA DO KALWARJI ZE- 

BRZYDOWICKIEJ. Na odpust Wnieoowzięcia 
Najśw. Mairji Panny i obchody kaiwaryjekie, 
wyjeżdża pielgrzyma# z Cieszyna 10 sierpnia, 
Do wzięcia udziału w tej pielgrzymce, która 
już od przeszło 300 lat rokroczni e wyjeżdża 2 
Cieszyna, zaprasza się wiernych pa-afji cie­
szyńskiej i okolicy. Zgłoszenia: ..Księgarnia!
Dziedzictwa”, (gt)

— W SPRAWIE UPORZĄDKOWANIA DŁU­
GÓW ROLNICZYCH: Delega4 Wojewódzkiego 
Biura do spraw fmansowo-rolnych w Cieszy­
nie, podaje do wiadomości zadłużonym rolni­
kom, iż delegatura mieści się w gmachu Sądu 
Grodizikiego, pokój nr. 41. Do zakresu działania! 
delegata należą następujące sprawy: 1) uświa­
damianie rolników o treści przepisów ustaw f 
zarządzeń w zakresie ulg oddłużeniowych, 2)J 
udzielanie porad, w celu ułatwienia korzysta­
nia z przysługujących rolnikom ulg oddłuże­
niowych, 3) pomoc przy sporządzaniu podań 
i załączniki w, 4) współdziałanie z władzami 
wszelkiemi organizacjami i instytucjami, na te­
renie powiatu, w zakresie akcii oddłużeniowej, 
5) opracowywanie dla rolników tabeli spla' y 
długów, rozłożonych na raty z mocy samego 
prawa, 6) przeprowadzenie badań i zbieranie 
inforKiacyj w t eremie, w sprawach oddłużenio­
wych. 7) dokonywanie szacunków gospodar­
stwa. Delegat urzęduje codziennie od godz. 9 
do 14-tej (gł).

Zironifta Zywwiceka
— UDUSIŁA WŁASNE DZIECKO. Marja 

C., lat 30 z Ujsoł, w pow. żyw. urodziła nie­
ślubne dziecko, które eastępn1: udusiła i po­
chowała na cmentarzu. Nieszczęsną matkę a- 
resztowr.no i odstaw.ono do sądu w Milówce,

,(hb)
— BANDYTA POSTRZEL ONY W POŚ CI-

GU. Ostatnie grasowała na terenie pow iatu ży­
wieckiego szajka włamywaczy, krórej jeden 
członek, niejaki Tadeas- Stolarski, niedawno 
został ujęty. Do kompanji Stolarskiego należał 
mejaki Biergiel, oraz Sylwester Zenon Kłusak, 
liczący lat 25 z Pietrzykowie, oddawna przez; 
policję poszukiwany, za liczne kradzieże i wła­
mania. Po ujęciu Stolarskiego Kłusak i Bier­
giel grasowali w dalsrjm ciągu w powiecie, 
dopuszczając się włamań i wymuszeń z bronią 
w ręku. W czasie obławy, na terenie pow.au. 
bialskiego zbiegli obaj na .eren Żywiecczyzny, 
gdzie małtknęl się na pościg policji 1... polach 
gromady Oczkowa. Bandyci rzucili się do u- 
ieczki, grożąc napotkanym po lindze miesz­

kańcom bronią w razie, gdyby ich Ido próbo­
wał zatrzymać. Post. Harańczyl dał za nimi z 
odległości około 50G metrów kilka strzałów, Z 
ktö-'ch jeden ugodził Kłusaka w prawy bok. 
Biergiel zbiegł. Przy ran.iym zmalez imo narzę­
dzia do włamań, drobną gotowkę i i.abity re­
wolwer Kłusaka umieszczono w szpitalu po­
wszechnym w Żywcu, gdzie zmarł. Za ostali 
nim z toóiki — Biergić'°m pościg trwa. (hb>j

— SAMOBÓJSTWO., 56 lat licząca kuchar­
ka, Anna Caputa ze Sporysza, rzuoła się dd 
rzeki Soły, ponosząc śm en przez utonięcie., 
Zwłold jej wyłowili nazajutrz robotnicy, opo­
dal drewnianego mostu w Zabłociu. Ostatnio 
starała się ona o przyznanie jej renty starczej* 
i tak się przejęta odmowr.em załatwieniem jej 
prośby, że postanowiła skończyć z życie»

JCcmika JCtako laska
— KRADZIEŻE. W nocy z 17 na 18 bm,

dostał się złodziei przez otwarte okno do mie­
szkania Filipa Frejwaida, przy ul. Konarskie« 
go 21 w Krakowie i skradł biżuterię wartoścA 
blisko 800 zł. Przez otwarte okno dostali się 
pozatem złodzieje do mieszkau'a Kaz'tn erea 
Rybińskiego, przy ul. Wiooławskiej-Bocznej 
nr. 20, gdzie skradli patefon oraz parę buci­
ków damskich i do mieszkan.a nauczyciela 
Józefa Dobrzańskiogo, przy ul. 29 LLtopada, 
któremu skradli w gotówce 90 zł. oraz zega­
rek srebrny. Nieznany sprawca dostał się rów­
nież na balkon I p. domu przy ul. Nadwiślań­
skiej 21 i okradł mieszkanie Poli Szancer z 
garderoby.

że kilka kobiet, zamieszkałych w płoną­
cym gmachu dostało ataku histerycznego, 
a jedna staruszka z trwogi postradała 
zmysły.

Przyczyna pożaru nie została jeszcze 
ustalona. Prawdopodobnie ogień wznie­
ciły dzieci pozostawione bez opieki. Straty 
są bardzo duże. Pożar ten jest trzecim 
skolei, jaki w ostatnim, czasie nawiedził 
miasto Piotrków w roku bieżącym, (bp)

PRACE PRZEiraORCZE W KRAKOWIE
Przewodniczący kotnisyj okręgowych

Klików podzielony j'esf, jak wiadomo, 
na dwa okręgi wyborcze, oznaczone licz­
bami 80 i 81. Przewodniczącym komisji 
nr. 80 został zamianowany wicepr. sądu 
dr. Podobiński, zaś komisji nr. 81 wicepr. 
sadu dr. Głowacz. Zastępcami ich są sę­
dziowie dr. Traczewski i dr. Machalski. 
Powiaty krakowski i chrzanowski objęte 
są jednym okręgiem nr. 82. Przewodni­
czącym komisji w tym okręgu jest sędzia 
dr. Buta, zastępcą sędzia dr. Frey.

Okręg wyborczy 80 obejmuje I, II i III 
Komisariat Policji Państw., położone w 
stron'e poł.-zach. Krakowa, okr. wyborczy

nr. 81 resztę komisariatów, 'ví razu czyn­
ne jest biuro okręgu 80 w lokalu przy. ub 
Franciszkańskiej 1. Biura okr. 81 mieść ć 
się będą przy ul. Wolskiej 5, zaś okręgu 82 
przy ul. Józefińskiej 15.

W związku z ustalaniem list kandyda­
tów do Sejmu odbędzie się w przyszłym 
tygodniu zebranie rady miejskiej w piątek 
26 bm.. izby przemysłowo - handlowej 
i wszystkich organizacyj zawodowych, us­
prawnionych do wysyłania przedstawicieli 
do kolegjów wyborczych.

Termin rejestracji uprawnionych do 
wyborów ido Senatu upływa 26 bm.

ZAWIODŁA SIE NA GRAFOLOGU
Wyłudzał pieniądze od narzeczonej

Katastrofalny peżar w Piotrkowie
Kilka osób ciężko pokaleczonych

Krwawa zabawa w kabarecie
Dwaj oficerowie postrzelili odźwiernego

O godz. 3-ciej nad ranci», w lokalu noc­
nym „Täterin”, przy ul. Narutowicza 20 w 
Łodzi doszło do krwawej strzelaniny, zakoń­
czonej śmiercią odżw;ernego, 30-letniego Sta­
nisława Osieckiego, zam. pizy ul. Stanisława 8. 
Około godr. 1.30 po północy, do lokalu tego 
przybyto dwu gości, ubranych po cywilnemu 
Byli oni trzeźwi, lecz zachowywali się nie­
grzecznie, krążąc po sa.i i omawiając na głos 
obecnych, nieszczędząc p-zytem uszczypliwych 
uwag" gośtrom, przeważnie mężczyznom, któ­

rzy nie przypadali Im do gustu. Właściciel lo­
kalu, przeczuwając, że może dojść do awan ■ 
tury, postanowił pozbyć się obu niewygodnych 
gości W' tym celu udało się sprowadzić jedne­
go z gości do holu, gdzie czekał już sprowa­
dzony policjant. Na sali tymczasem bawiono 
się i tańczono dia*ej. Po drugiego z gości po­
słano gońca restauracyjnego, który powiedz ał 
mu, iż jego towarzysz oczekuje go w szatra. 
Kiedy obaj przybysze znaleźli się w szatni, u- 
SHOwano ich wyprosić. W tej chwili w rękach 
ich błysnęły rewolwery, Pcjterurikowy roz­

broił jednego z nich, natomiast drugi strzelni 
pięciokrot»! : do odźwiernego Osieckiego, któ­
ry zasłaniał drzwi wejściowe na salę restaura­
cyjną. Wezwano pogotowie ratunkowe, w któ­
rego karetce Osh :cki w urodzę do szpitala 
zmarł. Tymczasem w szatni restauracyjnej 
zgromadzili się przedstawiciele władz śled­
czych i żandarmerji, gdyż przybyli oświadczy­
li, iż są oficerami służby czynnej z Kalisza. Ze 
względów zrozumiałych, nazwiska ich trzyma­
ne są w tajemnicy.
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D£sfc!sze imprezy sportowe
W Warszawie mistrzostwa kolarskie Polski, 

na torze dla krótko-dystSnsowców.
Otwarcie Narodowych Zawodów Strze­

leckich.
W Krakowie mecz ligowy Cracuvia — 

Legja i międzymiastowy mecz robotniczy Kra­
ków — Śląsk.

We Lwowie mecz piłkarski Wacker Wiedeń— 
Pogoń.

W Poznaniu ogólnopolskie regaty wioślar­
ski na Warcie.

W Hajdukach mecz ligowy Ruch — War­
szawianka.

W Katowicach mecz pitki wodnej Kraków 
*— Śląsk i mistrzostwa kolarskie na torze.

W Cieszynie mecz tenisowy Śląsk Górny — 
Śląsk Cieszyński.

W Żywcu decydujący mecz w mistrzostwie 
ligi śląskiej między ÀKS. Chorzów — Kosza­
rawą.

W Gdyni rajd motocyklowy na trasie Gdy­
nia — Puck — Hallerowo — Jastrzębia Góra i 
spowrotem oraz mecz piłkarski pomiędzy ŁKS.

Reprezentacja Marynarki Wojennej.
W Pucku turniej tenisowy o puhar wybrze­

ża.
W Bydgoszcz ogólnopolski wyścig kclar- 

ßki Sokoła (160 kim )
W Spalę motocyklowy zjazd plakietowy „Z 

Wizytą u harcerzy“.
W Spaa międzynarodowe zawody hipiczne z 

Udziałem polskich jeźdźców.
W Rydze mistrzostwa tenisowe Łotwy z u- 

'dzialem Popławskiego i Majewskiego.
W Budapeszcie półfinał o puhar Europy 

środkowej Ferencvaros — Austrja.
We Francji dalszy ciąg biegu dookoła Fran­

cji
W Wimbledonie mecz tenisowy o puhar Da­

visa, Niemcy — Ameryka.

Orłowski wsławiony
dr reprezentacji Polski

Polski Zw. Lekkoatletyczny zadecy­
dował w piątek wstawienie Orłowskiego 
z Katowic do biegu na 1.500 rr.tr. (wraz 
■j. Kucharskim) na trójmecę bałtycki Pol­
ska — Łotwa — Estonia w Tallinie 1—- 
sierpnia. W ten sposób Noji pobiegnie 5 
i 10 km., zaś projektowani początkowo 
Kuźmicki i Wiśniewski nie Pojadą.

mmtf ŁK.S. 1:1 (1:0)
Międzynarodowy mocz piłkarski, rozegrany 

w czwartek w Łodzi pomiędzy Ł. K. S., a wie­
deńskim Wackerem zakończył się wynikiem nie­
rozstrzygniętym 1:1 (1:0).

Bramki zdobyli dla Wiedeńczyków Pekarek, 
kila Łodzian Sowiak.

Gra nie stala nu wysokim poziomie, chociaż 
była dość interesująca. Sędziował p. Lange nie­
szczególnie. Publiczności 2 i pół tysiąca.

Warta ligowa
w Inowrocławiu .

Ligowa Warta rozegra w niedziele 
■zawody towarzyskie z jedynastką GoPia- 
nji w Inowrocławiu. Warta wystąpią ^ 
pełnym składzie bez Fontowicza, które­
go zastąpi Majewioz.

35 wioślarzy staje do 
regat w Pozna-iiu

Niedzielne regaty wywołały _ wielkie 
zainteresowanie w śród miłośników eg 
popularnego sportu. Na starcie stanęły 
osady z Poznania, Warszawy, Kai sz , 
Bydgoszczy i Międzychodu.

Najwięcej oczywiście ‘
budzą spotkania finałowe, które roze 
grane zostana w niedz ele o go • .
Meta przystań KW. 04 i Trytona.

niemieckich policjantek
TCercwmk Policyjnego Klubu Sportov. :go 

W Berlinm rozwiązał oddział żeński tego Klu 
bu za rozegranie meczu piłki recznej z za_ 

dni czka ini żydowskiemu

jędrzejowska sięg a
rao mistrzostwo Walii

Jędrzejowska, która bierze obecnie udział w 
międzynarodowych mistrzostwach tenisowy eh 
Walji w New Port, jak dotychczas z powo­
dzeniem broni swego tytułu misrrzyni Walji. W 
trzech rozegranych rundach Jędrzejowska bez 
trudu pokonała swe przeciwniczki.

W środę w ćwierćfinale odniosła zwycię­
stwo nad Angielką Brewer 6:1, 6:1, kwalifiku­
jąc się do półfinału.

W czwartek w półfinale łatwo wyelimino­

wała Angielkę Lloyd 6:0, 6:1, tracąc zaledwie 
jednego gema.

W" finale spotka się z Angielką Noel lub z 
Kraus.

W grze podwójnej pań Jędrzejowska wal­
czy z powodzeniem ze swą partnerką Noel, z 
która również startowała w Wimbledonie. Para 
Jędrzejowska — Noel przeszła przez pierwsze 
rundy zwycięsko.

SWA PIECZE MGOWE
Zaledwie cztery drużyny kontynuują dziś 

dalszy ciąg rozgrywek o mistrzostwo Sgi pań­
stwowej. W KrahOwie Legja odwiedzi Cra- 
"Ov'ę, a do WielKicn Hajduków przybywa 
Warszawianka. Oba mecze zapowiadają się 
ciekawie. CracOvia musi wytężyć wszystkie 
siły, aby ratować się przed spadkiem z ligi. 
Legja. która do niedawna bvła drugiem wy­
daniem biało-czerwonych, jest mimo nie zbyt

wysokiej lokaty w tabeli, zespołem groźnym.
W Hajdukach Ruch, chociaż nie jest w peł­

nej formée, powinien bez większego trudu dać 
ranę Warszawiance. Trzeba jednak pamiętać, 
że klub warszawski przyjeżdża na mecz z 
własnego obozu wypoczynkowego nad mo­
rzem, gdzie gracze nabrali sit i odpoczęli ner­
wowo. pozatem Warszawianka była zawsze 
drużyną rlesyodzianek.

Z lekkiej atletyki światowej
SPRINTY DLA DYSKOBOLEK I OSZCZEP- I 

NICZEK
Na czwartych przedolimpijskich elimina­

cjach Niemiec, odbyły się specjalne sprinty 
ola dyskobolek i oszczepriiczck. W kategorii 
pierwszej zwyciężyła Mattermayer w czasie 
12,7, w drugiej Link 13,09.

NIEMCY WALCZĄ ZE SZWAJCARAMI, 
NIEMKI Z ANGIELKAMI 

28 bm. odbędzie się mecz międzypaństwo­
wy Niemcy — Szwajcaria w Zurychu. 11 sier­
pnia lekkoałletiki niemieckie spotkają się z %gr 
prezentacją Anglii. Na oba spotkania »ostały 
tuż wyznaczone reprezentacje.

NOWY OSZCZEPNIK 
Niko.nu nuezmany Fin Iryë Rikkaiien, rzu­

cił oszczepem 66,15 mtr.
PODPISANIE „TRAKTATU POKOJOWEGO“ 

POMIĘDZY SZWECJĄ A FIM ANDJĄ 
Po kilkutygodniowych konferencjach pud ■ 

l/sany został w Helsiugforsie „traktat poko­
jowy . pomiędzy „Svenska IdrotsvepBttndeď' 
(Szwedzki Związek Związków Sportowych) a 
..Suomeri Urheikiliitto“ (Fiński Związek Związ­
ków Sportowych). Jak wiadomo, stosunki po­
między Fiinlanidją a Szwecją zerwane eostaly 
przed trzema laty, po dyskwalifikacji Nurmie- 
go. Obecne porozumienie likwiduje stan wo­
jenny pormędiz'-’' temi państwami. 
LEKKOATLECI 10 PAŃSTW NA ZAWODACH 

W SZTOKHOLMIE
Dwaj lekkoatleci polscy. Kucharski i Heł- 

jasz, jak już podaliśmy, startują w Sztokhol­
mie w dolach od 24 do 26 lipca br. Na tych za­

wodach startować będą lekkoatleci 10 państw: 
Ameryki, Norwegii. Szwecji, Danii, Węgier, 
Estonj.i, Polski, Czechosłowacji, Anglji i No- 
wo-Zelandji. Specjalne zaciekawienie wywo­
łuje start amerykańskich lekkoatletów z 
Venz,ke‘an, 0‘Bri'en‘em, Carpenteťem i Selte­
nem na czele. Pozatem walczyć będą: Lie, 
Otto Berg, Rcidar, Sortie (Norwegia) Sir, Ko- 
waes. Szabo (Węgry), N cis en (Dainja), Stile 
(Estonia). Douda (Czechosłowacja). Lovelock 
(Nowo-Zelandja).

Najciekawszym punktem zawodów będzie 
bieg na 1.500 mtr., w którym stoczou-j będzie 
pojedynek pomiędzy Nowo-Zelandczykiem Lo- 
veiockiem, Amerykanhieim Vemzke, Norwegiem 
Li© i Szwedem Ny.
PORAŻKA IIOECKERTA W HELSINGFORSIE

Rozegrany w Helsimgforsie bieg na 3.000 
r.itr. z przeszkodami o mistrzostwo Finlandii, 
zakończył się niespodziewaną porażką Gk.,ma­
ta Hóckerta, który został zepchnięty na drogie 
miejsce preeiz Toiwoneiia. Czas zwycięscy 
wynosił 9:19,2, a czas pokima,nego 9:26.8 sek. 
Zaznaczyć należy, że bieg z przeszkodami nie 
jest specjalnością Hóckerta.

Na 25 km. zwycięstwo odi iósl Sippila w 
czas* 1:29 32.

CUNNINGHAM JEST W FORMIE
Świetny średniodystarasów;** Ameryki Glenn 

Cunningham przebiegł ostatnio w Saint Louis 
1.000 mtr. w czasie 2:26,3. Czas ten jest o 3,8 
sek gorszy od rekordu światowego, ale jest 
najlepszym wynikiem tegorocznym na tym
dystansie.

Fried ‘ 1 spoi« w tym
Czy A. K. S. zdobędzie mistrzostwo 7

A. K. S. już poraz piąty walczyć będzie o 
zaszczytny tytuł mistrza młikamslkiego Śląska. 
Już cztery razy dzierżył ów tytuł, a mfeinowi- 
ci,e po raz pierwszy zdobył mistrzostwo całego 
Śląska w roku 1917, w roku następnym po­
nownie zdobył mistrzostwo, dalej w roku 1924 
i ostatnio w roku 1930.

Jednakowoż po raz pierwszy walczyć musi, 
aż w wojewódzwde krakowskiem o tytuł mi­
strza Śląska, t. j. wr Żywcu.

Ziek/vo-biali wyjeżdżają w składzie nastę­
pującym: Pruski, Stoiairczyk, Skrzypiec, Knas, 
Urbański, W ostał, Piątek, Morcinek, Marsizei, 
Kuchta, Kawka, rezerwa: Mrugała.

Wyjazd nastąpi w lmbieię rano z dworca 
koi. Miasta-Chorzowa, o godz. 7,38. wyjazd 
zaś z Żywca o godz. 21,39, przyjazd o godz

Program pobytu jest następujący: Pt pnzy- 
jeździe zawodnicy, jak i reszta uczestników Li­
cuje się do kościoła na Mszę św., następnie

zwiedzanie parku i zamku książąt Habsburgów, 
zwiedzanie browaru żywieckiego, oraz mała 
wycieczka po rzece bole i na... ooisko.

Niezłomna wola zwycięstwa panuje w sze­
regach graczy AKS-u, również i cała opinja 
sportowa Chorzowa wierzy, że pupile ich nie 
zawiodą, i przyjadą jako zwycięzcy do domu.

W Chorzow e i okolicy, wszędzie słyszeć 
można o tym meczu niedzielnym, a już wśród 
młodzieży, to ustna gorączka zapanowała, wszy­
scy chcieliby jechać do tego Żywca, ale cóż, 
podroż kosztuje już najtaniej 5 zł., a to duż-o 
p eniędzy.

Redakcja nasza daje de wiadomości, że 
w oddziale naszym w Chorzowie, przy 
ulicy Zjednoczenia, po otrzymaniu wia­
domości z Żywca, to jest około go-i 
dżiny 20-tej, wynik zostanie natych- 
miasi wywieszony w oknie, zaś szczegółowa 
sprawozdanie ukaże się w dziennikach na­
szych w poniedziałek.

Sznajder trzecim tyczk arze i
w Eurep*®

3 97 i pól mtr. w skoku o tyczce, uzyskane 
przez Sznaidra na ostatnich zawodach w Kato­
wicach jest wynikiem, który predystynowalby 
zawodnika Pogoni do reprezentacji każdego 
państwa Europy.

Lekkoatletów takich jest w Polsce niewielu 
a właściwie poza Sznajderem i Kucharskim nie­
ma wcale.

W tabeli tegoroczny :h wyników eunpej 
skicii znaidire się Sznajder na trze. iem miej­
scu Gdyby rve pech, a raczej wina sędziów, 
którzy nie zdecydowali się odrazu podnieść po­
przeczki wyżej, byłby Sznajder w tej cliw.li na

pierwszem miejscu. Wysokość 4,02 mtr. strą­
cił przypadkowo, kiedy przechodząc około 10 
cm. nad poprzeczką, będąc już na drugiej stro­
nie zawadził ręką.

Lepszemi wynikami w Europie od Sznajde­
ra mogą poszczycić się tylko dwaj Niemcy, 
Mueller i Schulz, która v na eliminacjach przed­
olimpijskich Rzeszy na idealnej skoczni stadio­
nu w Dàrmsztadzie, przy bardzo silnej konku­
rencji. uzyskali po 4 metry. Francii’ Ramadier 
ma wynik 3,96 mtr., daiej idzie Morończyk.B 
mistrz"Polski 3,91 mtr., Niemiec Hartman, Fram-I 
cuz V.»ntou9ky po 3,90 mtr. Znani tyrakarae dr.|

Korejs Czechosłowacja i Zsufka Węgry mogą 
jakoś w bież. sezonie przyjść do formy.

Sznajder należy do nielicznych zawodników 
Europy, którzy zaczynają podchodzić do jedy­
nie ekonomicznego, t. zw. stylu wachadłowe- 
go. Stylem takim skaczą Amerykanie, którzy 
nauczyli się go od Norwega Hofid. Sposób 
skoku, jaki ob serwować można u nas i w in­
nych krajach europejskich, polega w większo­
ści wypadków na sMowem ciągnieniu się na 
tyczce. Stąd też wszyscy tycz karze, rekrutują 
się w Polsce z Sokołów, lub jak w Niemczech 
z tumerów, którzy dysponują silnie roizv inię- 
temi ramionami i pasem barkowym. Tymcza­
sem jedynym stylem, jakim można robić dobre 
wyniki, jest styl wachadłowy, pozwalający wy­
zyskać do maksimum zamach i odbicie.

Zawodnik Pogoni jest niewątpliwie wielkim 
talentem. Posiada jeszcze małe. braki stylowe, 
który ca jednak w Polsce nikt mu nie potrafi 
usunąć. Dalszy rozwój ;ego wyników uzaJeż- 
n omy jest od startów z zawodnikami wysokiej 
klasy, przy których mógłby skorzystać bardzo 
wiele. Sznajder sam, skacząc . około czterech 
metrów, nigdy jeszcze nie widział skoku Inne­
go zawodnka na takiej wysokości. Najlepszy 
Skoczek, jakiego oglądał Sznajder do Zufka, 
mający poważne brato stylowe.

Jeżeli chcemy, by Sznajder osiągał wielkie 
wymiiki, musimy dać mu możność oglądania 
stylu wielkich zawodników. Klub i związek o- 
kręgoy y powinni poczynić starania, by PZLA 
wystał go na zawody, na których startować 
'?dą Amerykanie, przybyli przed kilku dniami 

do Europy, (z)

Teiî's
DRUŻYNOWE mistrzostwa tenisowe polski.

W meczu tenisowym o drużynowe mistrzostwo Polski. 
WLT.K. (pokona! AZS 4:2. Ostatniego dnia Spychała wy­
srał z Chalföer 6:0, 6:0, Zby&zewski wygra! z Wojci-e- 
chowsknn 6:2. 6:4. a para Zby&zewsfci-Chijiier zwyciężyła 
parę \Vo jci echo wsfci-Spy ch a l a 6:3, 1:6, 7:5. Brakujące 
spotka-m:« nile będzie miało już żadnego wpływa na osta­
teczny wynik.

Sytuacja w rozgrywkach o drużynowe misirzosiw® 
Polsku (pinzedsta-wia s!ę obecnie następująco: W grup e
warszawsko-łódzklej W.LTK walczyć będzie w finale >7 
Uoi.ïon-Tourftïig (Łódź). W grupie poznańsko-pomorskiel 
mistrzostwo zdobył już Bydgoski Klub Tenisowy W gru­
pie Iwowsko-IubelskleJ pierwsze mriejsce zajął Lwowski 
Klub Tenisowy. W grupie kr akowsko -śląskie} sytuacja je­
szcze tili« jest wyjaśniona. Kandydat a mi na mistrza sa 
Cracovia, Krakowski Klub Tenisowy, Ka-tow'.ckâ KT;b 
Tenisowy i Pogoń katowicka.

ODRZUCONA OFERT4.
Jak podružiny, po zakończeniu turni-" hi w Wmnbbdo- 

nii-c. Helena WíHS-JWoody i Helena Jacobs -o^trzymaiy p»-o- 
POizycJę coizegranla meczu pokazowego w Los Angeles za 
cenę 5.OQ0 funt ów (około 130.000 c!.). -Obie Amerykanki 
ofertę odrzuciły.

NOWY TALENT TENISOWY.
Prasa czeska zwraca uwagę na nowy w.i-elki tai nut 

tenisowy Czechosiowaoii. Tym .raizem jest R> kobieta — 
Cepkowa, wychowaniica dawnego miistrza Czechosłowacji 
."Aaceuauera. Cepkova, ipo łperwszom prsesizkohnlu zosta­
ła wysiania do Anglji, gdzie 'trenuje pod okiem specjal­
nych trenerów J bierze udział we wszystkich turniejach 
angielskich. W Wimbledonie Cepkova grała znakomicie I 
uległa dopiero, po ciężkiej walce, pierwszej rakiecie świa­
ta Wîlls-Moody. Zaznaczyć należy, że Czechos‘owacja me 
iposiadała dotąd klasowej tenńsfetM.

pod red. H. P.

ZADANIE. 
T, Salamanca.

Czarne
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A B C D E F O H 

B 1 a i e
Białe: K aS. H I18, W e6, g2, ip. e5. 
Czarne: K *1, W fl. pp. W, c7. h7.

■Mat w 3 pasani {®m.

Rozwiązanie zadan:a O) !l;ii' :it.
1. K dâ — e6, K aSVal. 2. S e5 — ei, 3 >, ba, 

niât. 1.... K a5>(ab. 2. S e5 — cb, 3. W bb mat.
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NOWOOTWARCIE!
Podaję nlnlejszem mej Sz»n. P. T. Klljcntell do ła­

skawej wiadomości, że przeniosłem mój skład futer 1 pra­
cownię kuśnierską z ul. 3-go Maja 2 na ul. 3. Maja 7. 
(sklep frontowy — gmach kina Colosseum). Z okazji 
nowootwarcia udzielam na wszystkie towary futrzane 
specjalny znaczny rabat. Proszę Szan. P. T. Klijenteię 
o łask. darzenie mnie także nada', swem dotychczasowem 

c. zaufaniem.
„FUTRO** właśc. Oskar SCHARF
KafOWlCC, Ul. 3* Mała 7 Gmach kina Colosseum.

JAPOŃSKI PROSZEK

OWADY 
ROBACTWO

SKOJE
’do zagotowania k inuje się najtan'ej 
u nas, gdyż za każde podczas «azo­
towania uszkodzone szkło bezwzglę­
dnie dodajemy inne.
Nasze ceny: Vi Itr. — 0.50. % itr. 
— 0.55. 1 Itr. — 0,60. VA Itr. — 0,70.

2 Itr. — 0.80.
T. I. C. CHORZOW.

MAGISTRAT MIASTA KATOWIC 
rozpisuje

przetarg
psiMiczny

na budowę mostu żelbetowego na 
Rawie w trakcie ulicy Dębskiej w 
dzielnicy III

Bliższe szczegóły przetargu ogło­
szono w skrzynce na przetargi w 
gmachu biurowych, Katowice, ulica 
Młyniska L. 4.

MAGISTRAT.

Piękna Willa
wszelkiem kom' 

fortem, garażem, bu 
dynkiem pobocznym 
wl^lKiem ogrodem 
kwiatowym, arzyw 
nym sadem, tanio 

do sprzedania. 
Schaffer, Cieszyn. 

Llburna 43.

IIIIIIIIIIII
Abonuj

Polonię
IIIIIIIIIIII

TEKI KOŁNIERZYK
■WOdťWl

jest wygodn^elegandâ î tnucw <

DO ZARZĄDU KURSÓW MATLRYCZNYCH

WIEDZA'
W Krakowi*, ul. Bron. Pierackiego 14. _ _

UprzejUM eawiadumijiaim, że dnia 22 nraja br. eh* 
żyłem egzam: i (Dojrzałości w Kraików’«, w Państwowem 
Giimn. I. im. Nowodiw rsfciego

Pragnę tą drogą wyraizić serdeczne podziękowarfc 
i »tczeirą rKoizuęozimoś'' Dali Dyrekcji Kursów „Wiadiza”, 
jak całemu Gromu Szan.. Profesorów, (których nadzwy­
czaj ceinma praca umaž li Wiła mi dojśae do celu.

Gertrud® Krawczyńska, Kraików, ul. Staszewskiego 
24, m. 7. ____________

Ponieważ nasze Wi- 
ttler rowery są w Po­
lsce podrabiane, os­
trzegamy niniejszem 
przed naśladownic­
twem. Fabrykanci, i 
sprzedawcy podi zbia- 
rych rowerów VVI- 

ttler zostają przez nas po­
ciągnięci do odpowiedzial­
ności sądowej. Wyłączne 
prawo fabrykacji naszych 
Wlttle r-rowerów i ram 

powierzyliśmy firmie

Adolf Kapellner i Brat, 
KATOWICE, 3-go Maja 23
i tylko ona ma prawo rowey Wittler z .Origlnal- 

Witler-Kadial-Lagier“ sprzedawać.
Gebr. WITTIer Gmb H., Bielefeld

^FICBŁE
tylko w firmie:

ŚI4SKI DOM MEBLI 
Karowice. 3-go Maja 19.

Filja: Chorzów I, Sobieskiego 2, 
róg Wolności.

Najniższe ceny. — Największy 
wybór. — Dogodne warunki. — 
Dostawa bezpłatnie na caiy G. Sl.

Kaldygórnośiązati
winien posiadać rodowód swoich 
rodziców, dziadków i praojców.

się tylko

w «

13

Urlop me (ftaneiil
to n*yitoczynefk
połączony z przyjemnością

Liczne ulgi i ułatwienia kolejowe. Informacje:
OFICJALNE BIURO KOLEI FRANCUSKICH
WARSZAWA, Ossolińskich 4, tel. 684-85 oraz Biura Podróży.

Śląski instytut Rzemieślnicze-*»' e- 
miysłowy w Kal°wlcach, projektuje 
na miesiąc wrzesień br. uruchomianie

KURSU DLA PALACZY 
KOTŁOWYCH.

Zgłoszenia przyjmuje j.uż obecnie 
Śląski Instytut Rzeumeslmozo - Prze­
mysłowy w Katowicach, uł. Krasiń­
skiego 3, gmach Śląskich Technicz­
nych Zakładów Naukowych, pokój 
pokój nr. 15, tel. 335-37. — Godzimy 
urzędowe od 8 do 13 mim. 30.______

•DEALNA KĄPIEL 
BALSAMICZNA lOSODRZEWlř dwa

rABR.CH£M.-FARM.„AP.kOWALSKl"VARSZAWA

ZGRUBIAŁO SKÓRĘ- 
i BRODAWKI' 
USUWA BEZ BOLU 

BEZPOWROTNE-

OWPLSHf

W*. ■■ -r-u:

FANIENKĘ do biura, iwteli- 
gonnią, ewentualnie początku- 
jaca, przyjnremy Oferty „Po­
lonia” — „Piilrna”. 2884d
AKWIZYTORZY undwersainych 
książek, złożą oferty „Polen a”, 
Katowice pod „2915d”.
KILKA wymownych pań, powy­
żej lait 26, .poszukiwanie Do­
tychczasowy zawód obojętny. 
Wysoki zarobek zapewniony. 
Zgioseenia z dowodami w po­
niedziałek, wtorek, od 10 — 12. 
Katowice. Kościuszki 2. m. 7.

2912d
UCZEŃ, syn uczciwych rodzi­
ców, który ma chęć wyuczyć 
się rzemiosła, fachu specjalne­
go na kasy rejestracyjne' i ma­
szyny do piisamia, będzie przy­
jęty natychmiast. J Komano­
wie z, Katowice, ul. Pocztowa 8.

291 Od
BIEGLEJ, rutynowa lej eks­

pedientki, dobra figura, dfa 
konfekcji damskiej, oraiz de..ei­
nt go ekspedienta dfla maitemja- 
łów wełnianych i bawełnia­
nych. poszukuję. Oferty z foto- 
giafią. Oskar Stephan nosi, 
Toruń. 1088
ASYSTENT kierownika warsz­
tatu mecharrczmego, posiada- 
jący znajomość wykonywa«® 
i korserwacji narzędzi i przy­
rządów, oraz produkcji seryj­
nej, potrzebny do dużych za­
kładów mechanicznych. Pierw­
szeństwo mają inżynierowie 
dyplomem i praktyką. Pis-mme 
oferty z podaniem warunków, 
życ,„rysem, oraz z odp; >ami 
świadectw kierować dr Biura 
Ogłoszeń, Teofil Pietraszek, 
Waszawa, Marszałkowską 115 
,.pod Nr. 17974” 1102
SFRZEDAWCĘ do cpreed-aży 
aparatów elektrycznych tomo­
wego użytku .poszukuje dla tut. 
rejonu większe przedsiębiw- 
stwo. Dla energia nego, wy 
tnowr.ago i solidnego Pana na­
darza się okazja stałego i do­
brego zarobku. Wiadomość 
b-an.zy zbyteczna. Oferty z fo­
tografią, referenc.ami i poda- 
n em dotychczasowej działalno­
ść, prosimy kierować pod „E- 
nerg' czny” do „Polomili”, 1119

AGENCI 5( złotych dziennego
zarobku!!! Chętnym pracy od­
damy wyłączną sprzedaż gro­
szowych, bardzo pokupnych ar­
tykułów sezonowych pierwszej 
potrzeby marowego zbytu. Nie­
bywała okazja SiWcrzencia pew­
nej egzystencji. Zgłoszenia: 
Sambu, skrytka 2? 1116
HUTA żelazna potrzebuje na 
okres 3-ch miesięcy rysownika 
wykwalifikowanego w rysun­
kach mechanicznych i mające­
go przynajmniej 5 lat praktyki 
w aakkdadi metalurgicznych. 
Oferty prosimy madij lać do 
Redakcji pod adrese n „Huta”.

1107

POSZ.JKIW \NI a:kw zyło-rzy 
(afcwieytorki) do sprzedaży ar­
tykułów branży Fotograf;,czeo- 
radjcŃkej, Prowizja płatna na­
tychmiast. Zgłoszenia od 9 11.
Grimm- suite, i Kamieński, Ka­
tovice św. Stanisława 1. 1113

'mM
KASJERKA wykwalifikowana 
(język petóki — niemiecki po­
szukuje Kosady zaraz. Ol :rty 

Polonia” pod „Łodzianka”
2913d

PIELĘGNIARKA przyjmie po­
sadę de niemowlęcia od z aras. 
Oferty „Polonia” pod nr. 2909d.
BIEGŁA puteiko-intemiecka ste- 
noitypistka, szybko stenografu­
jąca poszukuje posady Zgło­
szenia „Polor a” pod „Steno- 
gram”. 2902d
5.000 ZŁOTYCH pożyczki u- 
dzielę z .pełną gwarancją, temu, 
kto da pewną posadę człowie­
kowi bez wyższego wyksiztai 
cenią. Oferty „Potonia” pod 
„Posad®”.

Cßtvt pieniężny
POSZUKUJĘ 15000 złotych na 
1 hipotekę (nieruchomość na 
G. Śląsku). Zgłoszenia do „Po­
lonii” pod .Hipoteka”. 2877d

Sprzed*
SZANUJ SWÓJ GROSZ! Ku­
pując meble w firmie .,ME- 
BLANKO“ Katowice. Młyńska 
nr 5, oszczędzisz wiele pie- 
n ędzy. Urządzenie kuchenne 
7 części zf. 110. oraz najele­
gantsze jadalnie i sypialnie po 
bardzo niskich cenach. Sypial­
nia dębowa zf. 290. Dostawa 
Bezpłatna.
MASZYNY do pisania wszelkie 
systemy tanio sprzedam. Ka­
towice. Stawowa 3 „Remont”.

WAPNO
budowlane, I go gaitunku wy­
sokoprocentowe, ndeteso wane. 

WaiptenrjM „Brymiioa”. Cze­
ladź, ul. Mtilo-wicka. 2407d

SPRZEDAM dom nowy, 18 u- 
b'kaeyj w Sosnowcu, 70 prę­
tów ogrodu za 14 tys. zł. epo- 
wodu zmi-anny interesu. Zgło­
szenia „Polonia” pod 290ld.
MOTOCYKL z przyczepką „A- 
riel” 550 ocm., maile używany 
okazyjnie sprzedam. Strąk, Gie­
rałtowice, Rz-eźnietw-o. 2905u
PIANINO pierwszorzędne, za­
graniczne, ©powodu 'wyjazdu za 
hezcen sprzedam. Kati wiice, 
Młyńska 4. Śniadałnia. 2903d
SAMOCHÓD (kmuizyina) 4-o- 
sob., gotowy do jazdy za 350 
zł. do siorzcdainLa. M uroki. Wot- 
ności 8. 2898d
OKAZJA1 Maszyna do szyca 
„Singera.” mało używania oka­
zyjnie sprzeda: Katowice, Szo­
pena z. 2896d

JEDNORODZINNY domek, 4
pokoje i kuchnia z wszelkim 
komfortem, ładnym og’odem, 3 
mamiły' od dworca kolei owego 
do sprzedania. Oferty: „Polo­
nia” „A G” 96. H17

POŻYCZKI 8—10.000 złotych 
na I Juip-ntekę, zaraz poszukuję 
za v, j sek.em oprocer.towaiuern, 
na dom, wartość przeszło 40 
tys. złotych w mieście g-zemy­
sio wem. Oferty do „Polonii” 
pod „Pożyczka”. 1108

P!/ NINA I FORTEPI/NY
pierwsz Jrzędnr j jakości poleca 
po cenach najniższych i na do- 
god iych w-"unikach spłaiey 
B. SOMMERFELD, Sk lac Fł 
bryczny: Katowice, ul. Ko­
ściuszki 16. Eksport na cały 
świat.
SAMOCHÓD 2-1 omowy, marki 
„Citroen” sprzedam, Łutój, Żo­
ry, Szczyptecikiego 19. 1112

MŁYN gospodarny 6 tonn, Ku­
jawy, „orzystnie sprzedam. O- 
ferty „Par”, Poznań, nr. 55,282

MEBLE* Celem ożywienia se­
zonu 50 proc. zniżka cen! Natj- 
mod liejsze modele. Syptełraie 
■od zł. 250. Jadalnie ci zl. 700. 
Kuchniie od zł. 90. Wielki wy­
bór mebli o ei łachetnyeh foir- 
owraeb. 15 łat gwarancji. Do­
stawa na cały G. Kląsk bezpłat­
nie. Przyjmujemy obligacje Po­
życzki Narodowej i inwestycyj­
nej. „NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO 
MEBLI”, Katowice, tylko Sta>- 
rowiiejsika 3 _________ 1109

DROGERJA w dużej Tifejstco- 
wości G. Š1. okazyjnie do sprze­
dania. Zgłoszenia „Polonia” 
pod „Drogerja”. 2906-d
W ŁAZISKACH Średnich jest 
od zaraz, albo później duży 
Skład 12X7 m. do wynajęcia. 
2 wielkie okna wystawowe, 
wielkie piwnice, 2 remizy, biu­
ro i mieszkanie. Skład istnieje 
40 lat. Tanrio do wynajęcia. 
Paweł Oczadły, oberżysta.

1101

UxdecmsKà
ZAKOPANE „RADOWID” Ho-
tel-pensjoniai Jamostwa Wró­
blewskich, poło/ony wśród pól, 
w dużym, pięknym ogrodizx-, z 
ładnym widok’em na górj-, po­
koje słoneczne, komfort, tara­
sy, -kuchnia obfita i wykwintna. 
Ceny bardzo przystępne. Zgło­
szeń'®: Zarząd pensjonatu
Radów id”. Zakopane, ul. Sien- 

kiew»C7a, teł. 424. 1095
KOMFORTOWE letnisko bfeko 
lasów, wody, umeblowane po­
koje wynanTwemy. Eiskupscy, 
Ostrzeszów. 1105

M-IE^ZKANIr 3-pokojow a z 
kuchnią w Tychach, ul. Miko- 
łowska 14 do wynajęcia. 2907d
SZUKAM pokoju z kuchnią w 
centrum miasta Kotowiic. O- 
ferty d)o „Polonii” pod nr. 
2897d.

SAMOCHÓD fiJiimuzynia) tylko 
w dobrym sitianie okazyjnie ku­
pię. Oferty „Poiłomia” pod nr. 
28S3d.

HiTRYMOtJłLilE
SPOKOJNA PRZYSZŁOŚĆ!
Restaurator Jat 50, właś-ciiciel 
gospodairetwa i cL.erżowca ne- 
staiuriaicjj, poseiukuje tiow. życia 
— panny tub wdov'y z dobrym 
cnanafcterem i z małą gotówką. 
Oferty do „Potoniił” o od nr, 
2874d.
KAWALER, mistrz .piekarski- 
posiadający kiillka tys^cy go­
tówki, ożeni snę e piamną łub 
wdówiką do lat 32 — ł małą 
gotówką. Zgłosizeinib „Fłołoinia” 
pod nr. 2895ó
NAUCZYCIELKA przystojna 
wyjdzie ea so:l'dinegr> pan®. 
Zgłoiszema „FV.louia’ , Katów ce 
pou „Sosnowiec II”. 1110

Mcżoą

A JEDNAK każda PANI DO­
MU kupuje TYLKO najlepsze 
i gwarant szklą do zapraw 
„IRENA“ I „IRENA-PATENT“

984
UWAGA! Przyjechała na krót­
ki cz-as jasnowidząca, która 
przepowiada zdumiewaj ąco 
■trafne przyszłość, przeszłość, 
udisfceia różnych porad w noij- 
wiaÉnóejszych sprawach. Przyj­
muje codziennie od 8 rano Jo 
7 wieczioiem. Katowice, Krót­
ka 3, mi. 8 (oiboik Wojewódtz- 
ikiej). 2894d
TŁUMACZĘ z poi slkiiego na nie- 
miecke, rôetmedèe na połldk"e 

tanio Adres wskaże oddział 
„Polonii”, ul. Mariacka.
fRYZJEP lat 30 pragnrt po­
znać kcłeżankę do współpracy. 
Łaskawe oferty do „Polon-i” 
Chorzów pod „Samodzielny

PIEGI, żółte płajmy usuwa, pod
gwarancją „Axe.a” — krem; 
słoik 2 zł„ mydło 1 zł. W dro- 
gerj-ach oérfi merjadr, apte­
kach.

PRZEL STAWICIEuSTWO
Ford Motor Comp. Auto — Sc- 
sniownec, ul. Dębi ńska 7, teł. 
3 -57 oerzynralo trar stport no­
wych Fordów angieteikich, t; - 
mach. Prosimy nas odwied/tć.

mi.

PIĘKNA cera to twój skaib. 
Krem „Halina“ nr. 1 odmładza 
usuwa wszelkie defeKty, piegi, 
wągry, plamy itp. Krem „Ha­
lina“ nr. 2 idealnie pielęgnuje 
cerę usuwa zmarszczki. Wyro­
by magistra W. Paździerskie- 
go żądać wszędzie. Fabr. skład 
Pharmachemja Bydgoszcz.

899

JASNOWIDZ Vapuro odgaduje 
na cJlegtośc przejzlosć, przy­
szłość, loterję, stan, wiien, za­
wód, myśli, choroby. Pasz wla- 
snoręcEinie. Załączyć 0.80 gr. 
znaczkami, Kraków. W-iefapoae 
3, 1115

ZMIANA godzin ordynacyjnych.
Pi-zyjmuię obeonia od godiz. 10 
do 12 : od 4—6. Lekarz homeo­
pata Dr. med. Herwioh, Kato­
wice, 3-go Maja 40. .Tełefoi 
338-65. 10ó9

RATUJCIE WŁOSY. Używaj- 
c e balsam ziołowy magistra 
W. Paździerskiogo. „Mag“ nr. 
I usuwa łupież i wypadania 
włosów. „Mag” nr. 2 (nie far­
ba) stopniowo prrywraca wło­
som naturalny k dor. Żadać 
wszędzie. Skład Fabr. JPhar- 
mach&mja“ Bydgoszcz 940
POSZUKUJE się parcelę budo­
wla lą zi gotówkę_ w Katowi­
cach o powiierzchim 900—1.100 
m.a Pan cele o froncie północ­
nym nie wchodizą w rachubę. 
Oferty z podanie, i .eny i map­
ki sytuacyjnej należy składać 
do 27 tipca w Admiiinistracjd pi­
sma pod nr. „32603”. 2888d

ZAKOPANE. Willa „T u r n i a“ 
centrum, ul. Kościuszki, poleca 
słoneczne pokoje z balkonamu 
specjalna plaża na dachu, kuch­
nia pierwszorzędna, ceny ni­
skie

OFICEROWIE rezerwy! Mun­
dury, czapki, pasy, dystynkcje, 
nahaniej: Censor. Kraków. — 
Szewska 18. Żądać cenników!

672

MÏISIÎCZNY ABONAMENT POLONJi Z DOSTAWA POhO- 
ML P>Z€Z AGENTÓW ZŁ3.-Z DOSTAWA PRZÊZ POCZTĄ 7>^-DP7Y ZAMÓWIŁNIU W UPZEDZtE POCZTOWYM Zb.5.-

óckOSItNIA ZWYKŁE PO ?5 GR.ZA 1 WÆRSZ MILIMETROWY yRZY 10 SZPAb
TOWYM U KŁA 011E. OGŁOSZĘ NIA TEKSTOWE PO ZŁ1.* ZA WIERSZ MILI METR. JE?NO- 
SZPALTOWY PRZY A SZPALTOWYM l KLAPvE.OGLOSZENIA 11.1 OSTAT HEJ STRQ 
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agadHoutâ Mit pięknej awanturnicy
Zamach, samobójstwo czy nieostrożność?

Godzina jedenasta przed południem. 
Na ulicach eleganckiej miejscowości Le 
Ye.dnet pod Paryżem rozmawiają spokoj" 
nie spacerujące pary,, gdy nagle silna eks­
plozja wstrząsa powietrzem. W jednej 
chwili dzielnica się ożywiła i tłum ludzi 
pędzi w kierunku ulicy du Levrier, gdzie' 
przechodniom przedstawia się straszliy 
widok. Wielka 3-piętrowa willa, „Ca­
st e 1 1 c C o r r e z i e 11“ leży w gruzach. 
Nadjeżdża straż pożarna i po kilku minu­
tach udaje się wydobyć z gruzów ciało 
właścicielki willi, pani Marty de Sol. 
Ręce i twarz są spalone, z rozerwanej 
piersi toczy się obficie krew. W szpitalu 
ranna wymawia tylko jedno zdanie:

— Mordercy, zaoili mnie!
Potem umiera...

Ks jera pięknej szynkarzówny
Marta de Sol była osobistością dobrze 

znana na bruku paryskim.
Grodzona czterdzieści lat temu. jako 

Córka szynkarza na przedmieściu — Belle- 
yillc, młoda dziewczyna zrobiła w szesna­
stym roku życia znajomość z bogatym 
Hiszpanem, który urządził jej piękne 
■mieszkanie w Paryżu i wyznaczył swojej 
przyjaciółce rentę w wysokości 50u0 Pan­
ków (przedwojennych!) miesięcznie. Ale 
Marta, bedac awanturniczego charakteru, 
lue zadowoliła się spokomem życiem 
pseudo " małżonki i po kilku mie­
siącach nawiązała stosunek z pięknym 0- 
ficcrem kawalerii, baronem Leduc. Gdy 
po jakimś czasie kapitan chciał „z 1 i k w i- 
d o w a ć“ znajomość z piękną Martą, co~ 
chanka zagroziła mu skandalem publicz­
ny m i baron;, będąc żonaty, musiał zapła­
cić Marcie „odszkodowanie" w wysokości 
dwustu tysięcy franków

Z tym kapitałem Marta udała się do 
Ruetios - Aires, gdzie prowadziła przez ki.- 
] a lat hulaszcze życie. Udało jej się tam 
drobić znajomość z dyplomatą angielskim, 
mci którego wyłudziła pod groźbą kompro­
mitacji 10.000 funtów szterlingów, a po­
nieważ nie pogardzała również innemi 
pr/.elotnemi znajomościami, uzbierała w 
przeciągu kilku, lat trzy mil jon y frankór:.

Z temi pieniadzmi wróciła do Francji 
a kupiła w Paryżu elegancki,dom przy uli­
ty Gourcelles, gdzie dawała wielkie przy­
jęcia. w których brała udział t. zw. „złota 
młodzież“ Paryża,

Tragiczny kochanek
Pewnego wieczoru przedstawiono Mar­

cie młodego Rogera Rosena, czło­
wieka słabej woli, który właśn e odißedzi- 
tzył po swojej matce dwa miliony fran­
ków. Pięknej awanturnicy udało.się wnet 
■"'ciągnąć młodzieńca w swoje sidła: Ro- 
£cr porzucił żonę i żj 1 zupełnie pod wply-. 
V em Marty, do tego stopnia, że pewnego 
dnia sfałszował podpis swego ojca na eze- 
Ku na 200.000 franków, z którego zrobił 
Prezent swojej kochance. Starr Rosen, 
chcąc uniknąć skandalu, wypłacił wpraw­
dzie pieniądze, lecz zakazał syno vi dal­
szych stosunków z Martą.

Widząc, żc dalszych pieniędzy już.nie 
jotrzyma. parni de Sol opuściła Paryż, i u- 
i'cla się do Nicei. W kilka dni później, 
■Roger, zrozpaczony wyjazdem kochanki, 
Lr/yjecha! do hotelu na Rivierze, gdzie

Marta mieszkała, błagając ją, by wróciła 
z mm do Paryża. Lecz dla pięknej awan- 
tn-nicy historja ta była już skończona.
Roger, widząc, że Marta jest dla niego 
stracona, wydobył rewolwer, strzelił i... 
chybił. Na huk strzału przybiegła służba,

Zemsta ojca

Rogera aresztowano i sąd skazał go na 
kilka tygodni więzienia. Skandal ten 
skompromitował rodzinę Rosenów, bardzo 
poważana w Paryżu i ojciec Rogera, na­
pisał do Marty list, w którym zagroził jej 
zemsta.

Istotnie stary Rosen od tej chwili sta­
rał się szkodzić Marcie, gdzie tylko mógł. 
Śledzona na każdym kroku, trapiona przez 
policję, awanturnica schroniła się wresz­
cie do małej miejscowość i Le Vesinet pod 
Paryżem, gdzie kupiła willę „Ca 11 
rezieii“. Lecz stary Rosen nie dał za wy­
grana: udało mu się wytropić nowe miej­
sce zamieszkania pięknej Marty i na 24 
godziny przed objęciem przez nią willi w 
Le Vesinet, pani de Sol otrzymała list od . 
ojca swego byłego kochanka, w którym I

grożono jej, że „nie bedzie długo miesz­
kać w „Castell Correzien".

Otóż dziwnym przypadkiem eksplozja, 
od której zginęła Marta, zdarzyła się na 
drugi dzień po przeprowadzce do nowej 
willi. Komisarz policji, prowadzący śledz­
two, znalazł w gruzach budynki powyż­
szy list starego Rosena: z drugiej strony 
ostatnie słowa Marty: „Zbrouniarze zabili 
mnie!“ potwierdzają mniemanie, że rodzi­
na Rosenów, chcąc sie zemścić na Mar­
cie, zorganizowała zamach na wille w 
le Vesinet.

Zamach czy wypadek?
Na podstawie tych faktów policja Po­

słuchała onegdaj obydwuch Rosenów, ivtc 
rzy jednak protestowali energicznie 
przed sędzia śledczym, twierdząc, że od 
14-u miesięcy nie zajmowali się zupełnie 
Marta de Sol. Z drugiej strony wykazało 
sie. że awanturnica w ostatnich czasach 
znajdowała sic w opłakanych warunkach 
finansowych i ubezpieczyła swoja wille na 
dwa miliony franków. Ponieważ niektóre 
meble, znalezione pod gruzami budynku, 
okazały sie oblane benzyną, możnaoy

wnioskować, że Marta clwiała podpalić 
dom, żeby pobrać premję asekuracyjna i w 
ten sposób dojść do nowych pieniędzy. Nie 
jest wykluczone, że manipulując zapałka­
mi przy naczyniu z benzyną, ,vma wy­
wołała eksplozję i została pogrzebana pod 
gruzami domu...

Najlepsi detektywi francuscy pracują 
nad wyświetleniem tej tajemniczej spra­
wy, która wywołała la /o zrozumiałą sen­
sację w Paryżu i na Riwierze.

(Zet.).
TWMIBIIMIMW ---------------

WON DU KRÓLEWNY
Nreudała zemsta maltretowanego małżonka

Wielką sensację w Londynie wywar 
la wiadomość, iż zaślubiona niedawno 
lrażołnka księcia Kentu, synowa króla 
Anglji, z domu księżniczka grecka Mary­
na. ot-zj małn niespodziewanie duży spa­
dek w kwocie 200.000 funt (Vu szterlingów 
(million dolarów), Jaki zapisał iej pewien 
bogaty przemysłowiec angielski. Cieka­
wym jest fakt, że 'bogaty ten przemysło­
wiec, umierając, zapisał swej żonie okrą­
głe... jeden szyling.

Osobliwy ten testament miał swoją 
następująca genezę.

Zmarły przemysłowiec oświadczy! w 
testamencie, iż godzina jego śmierci jest 
dlań równocześnie godziną zemsty na 
żonie. Kobieta ta przez długie lata poży­
cia małżeńskiego nie dawała mu nigdy

spokoju i — jak twierdzi testator — nie 
pozwoliła mu nigdy spokojnie przeczytać 
gazety, niepokoiła go ciągiem kręceniem 
się po mieszkaniu i stałem zadawaniem 
natrętnych, niedyskretnych pytań. Za 
życia starał się zawsze być uprzejmym, 
delikatnym i grzecznym małżonkiem. Po­
stanowił jednak, że zemści się na swe, 
żonie po śmierci, nie zapisując jej mająt­
ku, na który tak liczy.

Wobec tego jednak, że członkowie 
królewskiej rodziny w Anglii nie mogą 
przyjmować żadnych spadków od obcych 
ludzi, cała uplanowana zemsta przemy 
slowca angielskiego spali na panewce.

Prawdopodobnie zmarły w chwili o- 
głoszenia tej decyzji przewróci się z roz­
paczy w grobie...

W jaki sposób morduje sio ' ' dzieci
w Sowietach?

„Germania“ zamieszcza list pewnego 
emigranta rosyjskiego, któremu udało się 
niedawno zbiec z wysp Sołowieckich i któ­
ry przez całe trzy lata przebywał na wy­
spie Kond, aokąd, jak wiadomo, władze 
sowieckie wysyłają dzic-i bezdomne. Oto 
wyjątki z listu tego zbiega z bolszewic­

kiego „raju“, świadczące nader wymownie 
o straszliwej nędzy i całej grozie położe­
nia nieszczęśliwych mieszkańców dzisiej­
szej Rosji.

„Wraz z innymi więźniami zostałem 
wyznaczony do kopania grobów dla dzieci, 
zmarłych z zimna i głodu. Dzieci te wyła­

regoroczne «roczys*o®4 „święta Narodowego” (14. 7.) w Paryżu. Rycina: po lewej - udzk 
iormacyj wojskowych — Kompan ja kara binów maszynowych; po prawej: miłków |

tik de ła Rocąue przed ponruSbem „Nieroane go ZoJnterva’ ,

wiano niczem wściekłe psy w najróżniej- 
szych miastacn i nvasteczkach na terenie 
całej Rosji: pochodziły one z Charkowa, 
Rostowa, Kijowa, Moskwy, Leningradu I 
wielu innych miast. Władze sowieckie po­
stanowiły wytępić poprostu ,.te wszystkie 
bezdomne dzieci, które im sprawiały kło­
pot i były dla nich ciężarem...“

„Nigdy nie zapomnę chwili lądowania 
dwuch statków, które przywiozły na naszą 
wyspę gromady tych dzieci. Urzędnicy i 
oficerowie sowieccy spędzili całe to „sta­
do“ ze statków do specjalnych dla nich 
przygotowanych baraków. Nikt tych dzie 
ci nie zapisywał, nikt ich nie liczył, nikt 
się nie spytał o ich imiona lub nazwiska. 
Na statkach tych przybyło około 6.000 
dzieci, z których niemal wszystkie były w 
łachmanach, bez obuwia. Nieszczęśliwe 
dzieci dygotały z zimna, tuląc się do sie­
bie. Był to obraz, którego nie sposób za­
pomnieć. Oczy ich błyszczały gorączka, 
usta ich były sine. Widać było, że są cho­
re, że są głodne i że musiały znieść okrop­
ne męczarnie... Z naszej wyspy przetrans­
portowano je na wyspę Kond, przezwaną 
przez więźniów „wyspą śmierci“.

Następnie były więzień bolszewicki opi­
suje życie nieszczęśliwych dzieci na tej 
wyspie, gdzie dostarczano im co parę dni 
zaledwie chleba jako jedyne pożywienie ! 
gdzie musiały mieszkać w barakach, po­
zbawionych okien o przeciekającym dachu, 
bez pieców, o przegniłej podłodze, bez 
słomy na posłania, oez ław i stołów itd.

Przyjeżdżaliśmy na wyspę co czwarty 
dzień, by rozdać dzieciom chleb. Co drugi 
dzień dawano im gorącej wody. Z począt­
ku dzieci prosiły o tę wodę, prosiły b chleb, 
o ubranie, lecz niebawem baraki poczęły 
gwałtownie pustoszeć. Co ■■ana wynoszono 
30 — 40 dzieci. Wyznaczono ośmiu ludzi, 
pomiędzy nimi i mnie, by je chować. Li­
czyłem te trupy: było ich 357. Rzucano je 
wprost do jednego wspólnego dołu, jak 
kawałki drzewa. Dreszcze mną wstrząsnę- 
ły, gdy usłyszałem w pewnej chwili w ci­
szy grobowej, w jakiej dokonywaliśmy na­
szej pracy, szatański śmiech jednego z cze- 
kistów, Pankratowa, który wołał: „Cóż,
dziś żadne z nich nie wie nawet, że je cho­
wamy...“ Uciekliśmy wszyscy, zostawiając 
tego potwora bez serca samego nad wy­
kopanym grobem. Na wspomnienie o tych 
mogiłach, które co kilka dni musiałem ko­
pać, jeszcze dziś czuję, jak mi włosy stają 
na głowie...“ iKAP)

Koniec legendy
o najbogatszym człowieku świata

Do niedawna jeszcze panowało, a na­
wet panuje jeszcze przekonanie, że najbo­
gatszym człowiekiem na świetle jest Ni- 
zam łlajderabadu. Zwano go krezusem 
hinduskim, nababem i Bóg wie jak jeszcze. 
Nie ulega wątpliwości, że jest on osobi­
ście człowiekiem bogatym, ale owe bajecz­
ne skarby w drogich kamieniach nie są by­
najmniej jego własnością, lecz stanowią... 
skarb państwa Hajderabadu.

W ostatnich czasach dostawca Nizama 
zakupił w Japonji kilka wspaniałych pereł, 
wartości wielu tys:ecv funtów szterlingów. 
Ale nie był to wydatek prywatny Nizama. 
Perły powęcirowały do skarbca państwo­
wego, strzeżonego przez ubogich mnichów 
buddyjskich. Dalszy cn szczegółów o owym 
bajecznrrn skarbcu dowiedział się jecriaK 
świat dopiero obecnie, z okazji zasi.bin 
dwórh cóiek Nizama z dwuin.i synami Na- 
baba z Banhadur. Bezpośrednio niemal 
przed eeremonją zaślubin, obie młode pary 
zaproszone zostały do świątyni ow> ch 
mnichów, gdzie mahar-idz inki czekały eiei- 
pliwie, podczas gdy młodzi książęta zapro­
wadzeni zostali do skarbes, z którego rno 
gli sobie wybrać, de chcieli, klejnotów, 
ale... na dożywocie. Ze śmiercią książąt 
klejnoty wrócą do skarbca.

Książęta wyszli ze skarbca z ltczix.nl 
wspaniałemi klejnotami, ale u.e potrafiliby 
do niego wrócić. W świątyni bowiem naj­
wyższy kapłan w towarzystwie dwóch zau­
fanych kapłanów zawiązali książętom oczy 
i kretemi podzieninemi kurytarzami zapro­
wadzili ich do skarbca, gdzie dooiero zdję­
to im opaski. Procéder ten powtórzył się 
i w drodze powrotnej.

Wtajemniczeni twierdzą, że nawet sam 
Nizam nie zna drogi do skarbce.

Początek owego skarbca jest następu­
jący: pierwszy przodek Nizama Hajdera­
badu i założyciel dynastji, walcząc w XVI! 
wieku z innymi książętami hinduskimi, 
zgromadził takie skafby, odebrane wro­
gom, że postanowił je'dobrze ukryć, me 
wiedząc, jaki los czeka państwo po jego 
śmierci. W tym celu zbudował podziemny 
skarbiec, którego straż oddał mnichom, 
ślubującym ubóstwo. W ten sposób '.ylko 
było możliwe zaenować nienaruszone i po­
większyć jeszcze zebr me skarby.

AL O.
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Czy chcesz zmartwychwstać!
„Zmartwychwstały“ pies nowojorskiego profesora medycyny, wywołał

burzę w opinii amerykańskiej
Od dwuch tygodni Nowy Jork ma nie­

zwykłą sensację. W salonach, na giełdzie 
w knajpach portowych, pomiędzy Murzy­
nami, Chińczykami i białymi, jednem sło­
wem, wszędzie gdzie spotyka się większą 
ilość ludzi, wybuchają namiętne dyskusje, 
dochodzi do bijatyk, a czasem nawet pa­
dają strzały rewolwerowe!

Jak to w Ameryce.
Powodem tej powszechnej egzaltacji 

nowojorczyków jest proresor medycyny 
uniwersytetu stołecznego, p. C u r n i s c h, 
a właściwie mówiąc, — jego pies „Bob­
by“.

Kilka tygodni temu, prof. Curnisch za­
prosił swoich kolegow lekarzy i przedsta­
wicieli prasy stołecznej do swego labora­
torium. Na stole, znajdującym się w środ­
ku sali, stał wielki szklany klosz

Po chwili profesor Curnisch ukazał się 
na estradzie w towarzystwie swego ol­
brzymiego buldoga „Bob'oy‘ i złożył obec­
nym następującą deklaiację:

— Po 20-letniej pracy udało mi sie wy­
naleźć serum, które jest w stanie przywo­
ływać do życia umarłych. Naturalnie nie 
mogę wskrzeszać każdego nieboszczyka, 
umarłego np. na dżumę lub spowodu cho­
roby organicznej, albo zmiażdżonego w ka­
tastrofie kolejowej. Serum moje działa tyt­
ko w dwuch wypadkach: jeżeli śmierć zo­
stała spowodowana przez trujące gazy lub 
przez prąd elektryczny. Zaprosiłem dziś 
umyślnie moich kolegów-medykow, bo przy 
eksperymencie, który wykonam natych­
miast, ich obecność jest niezoędna, oraz 
pp. dziennikarzy — jako świadków

„Zmartwychwstały“ pies
Po tej sensacyjnej deklaracji profesor 

Curnisch wziął swego psa i umieścił go 
pod kloszem. Zaoomocą szklanej rurki 
klosz ten komunikował się z naczyniem, 
szczelnie zamkniętem, w którem znajdował 
się „Lewisit h“, najsiln.ejszy z dotych­
czas znanych gazów trujących, Liczony 
otworzył kurek, znajdujący się w dnie klo­
szu i wszyscy obecni zobaczyli, jak gaz 
przez szklaną rurkę zaczął powoli wpły­
wać do szklanego więzienia. Już po kilku 
sekundach „Bobby“ padł, jak gromem ra­
żony. Nareszcie, po dwuch godzinach, gciy 
pies już od dłuższego czasu nie dawał zna­
ku życia, profesor Curnisch kazał nałożyć 
wszystkim obecnym maski przeciwgazowe 
i otworzyć szeroko okna. Petem zdjął 
klosz ze stołu i poprosił kolegów o skon­
statowanie śmierci wiernego „Bobby“.

w istocie ciało psa było już zimne i 
serce dawno przestało bić, tak, że wszy­
scy fachowcy byli pewni, że mają przed 
soDą trupa.

Wtedy profesor zastrzyknął zwierzęciu 
swoje serum, tajemniczy biały płyn i już 
po kilku minutach ,,Boöby“ zaczął dawać 
znaki życia. Ciało ku.czylo się w spaz­
mach, serce zaczęło bić, a w poi godziny 
polem, buldog uczonego skakai wesoło po 
sali.,.

tfpwy Jcrk szaleje
Eksperyment profesora Curnisch'a wy­

wołał wielką sensację w Stanacn Zjedno­
czonych. Lecz gdy uczony zażądał w liście 
publicznym od rządu, by mu pozwolono 
„przywołać do życia“ straconych na krze­
śle elektrycznem zbrodniarzy, opinja pu­
bliczna podzieliła się wnet na dwa obozy. 
Podczas gdy jedni twierdzili, że ekspery­
menty na ludziach są barbarzyństwem, 
drudzy byli odmiennego zdania, mówiąc, 
że jeżeli postępy wiedzy tego wymagają, 
to trzeba coś „zaryzykować“, tein więcej, 
że mordercy z „Sing-Sing“ są w każdym 
razie straceni dla ludzkości.

Walka tych dwuch opimj była natural­
nie wodą na młyn gazet amerykańskich. 
Pierwszy „New York Advertiser“ 
zaaranżował wielką ankietę publiczną pod 
tytułem:

„Chcesz zmartwychwstać, czy nie?“ i 
otrzymał już pierwszego dnia przeszło 
10.000 odpowiedzi.

Na diugi dzień gazeta umieściła na 
pierwszej stronicy odpowiedź pani pasto­
rowej Smith, która pisała:

„Jestem przeciwniczką teorji D-ra Cur­
nisch'a. Dotychczas prowadziłam pobożny 
żywot, lecz kto mi da gwarancję, że po 
wskrzeszeniu nie stanę się kobietą lekkich 
obyczajów? Wolę więc umrzeć „na serjo..."

Lecz następnego dnia na szpaltach te­
go samego dziennika pojawiła się replika 
pana John'a Nilrose.

„Argumenty pani pastorowej nie są lo­
giczne, bo ja np. spędziłem trzydzieści lat 
mego życia w więzieniach całej Ameryki. 
Jeżeli więc umrę i prof. Curn sch wstrzyk­
nie mi swoje serum, to mant szansę, że 
drugie moje życie będzie nienaganne! Dla­

tego jestem za teorją sławnego uczone­
go“.

T-wa Ubezpieczeń
Walka opinji publicznej doszła jedna­

kowoż do kulminacyjnego punktu., gdy 
towarzystwa ubezpieczeń na życie wmie­
szały się do debatów. „Universal łnsuring 
Company“, największe przedsiębiorstwo 
amerykańskie tego rodzaju, ofiarowało pro­
fesorowi pięć miljonów dolarow na jego 
dalsze eksperymenty, Jest jasne, że towa­
rzystwo nie dało tych pieniędzy uczonemu 
ze względów altruistycznycn, lecz przeciw­
nie. Dyrektorowie „Universal łnsuring" 
mniemają, że jeżeli profesor Curnisch bę­
dzie w stanie przywoływać do życia nie- | 
boszczyków, to towarzystwa asekuracyjne

zrobią złoty interes: zamiast wypłacać
spadkobiercom sumę, na która zmarły był 
asekurowany, „zmartwychwstały“ będzie 
dalej płacił premje, a pieniądze zostaną w 
kasach Towarzystwa...

W każdym razie, wynaiazek profesora 
Curnisch'a będzie miał wielki wpływ na 
życie amerykańskiego spoieczer.st.va Lu­
dzie staną się optymistami, bo będą sobie 
mówić, że jeżeli w pierwszem życiu nie 
mieli szczęścia, to po wskrzeszeniu będą 
mogli rozpocząć na nowo... swoje intere­
sy. A liczba samobójców napewno zmniej­
szy się szybko, bo doprawdy, nie opłaci 
się wyprawiać się na tamten świat, skoro 
na drodze stoi doktór Curnisch ze swoją 
strzykawką i zagradza przejście do... pie­
kła... (Set.)

WALKA KONIA l MflKHOES
Zanik konia w wiaikiem mieście

Przypadkowo leżąca przed oczyma sta­
tystyka ruchu kołowego Berlina nasuwa 
ciekawe refleksje na temat nierównej kon­
kurencji między koniem, który był jeszcze 
do niedawna panem wielkomiejskiej ulicy, 
a nowym władcą, autem.

Walka konkurencyjna rozpoczęta się już 
na pewien czas przed wojną. Już bowiem 
w r. 19U, w toku wybuchu wojny, stolica 
Niemiec liczyła 7.000 aut, gdy koni 40.000. 
Z biegiem lat koni ubywało, a pojazdów 
motorowych przybywało. Ale po wojnie 
stosunki obu walczących stron wyrównały 
się do pewnego stopnia. Do stolicy Nie­
miec włączono w szerokim obwodzie cały 
szereg gmin podmiejskich, gdzie liczba 
koni była przygniatająca. Z drugiej stro­
ny tempo życia powojennego wzmogło się 
do tego stopnia, że liczba aut rosła z roku 
na rok, a tymczasem stan liczebny koni 
berlińskich bynajmniej na tern nie ucier­
piał. Poczciwe koniska potrafią się zaw­
sze przystosować do warunków. Gdy przed 
wojną jeszcze pokryto pryncypalne ulice 
berlińskie asfaltem, nieprzywykłe do gład­
kiej jezdni konie ślizgały się i wywracały 
co kilka kroków. Na ratuszu rosła na biur­
ku referenta sterta protetsów właścicieli 
koni przeciw asfaltom. Na nic się to oczy­
wiście nie zdało. I koniarze t konie mu­
sieli się przyzwyczaić do nowijeb jezdni. 
No i przyzwyczaili się. Gdy później po 
ulicach wielkiego miasta krążyć aeczęły

pierwsze hałaśliwe pojazdy motorowe, ko­
nie stawały dęba, wyłamywały na chodni­
ki, ponosiły i t. d. Znowu deszcz prote­
stów posypał się na ratusz. I znów darem­
nie. Dzisiejsze konie wielkomiejskie patrzą 
na auta już nawet bez pogardy, lecz 
z prawdziwie filozoficzną obojętnością.

Przez cały okres konjunktury, aż do 
r. 1928 rosła liczba aut w Berlinie, ale 
liczba koni nie spadała. Przeciwnie, w tym­
że roku dreptało ich jeszcze w granicach 
stolicy 43.000, zatem o 3.UÖ0 więcej, ani­
żeli w roku wybuchu wojny.

Ale potem przyszedł nagle kryzys. 
Dochody obywateli zmniejszyły się, zmniej­
szyły się wskutek tego i dochody państwa. 
Ten i ów wyzbywał się auta z własnej ini­
cjatywy i wracał do konnego zaprzęgu; 
innego zmusiło do tego państwo, nakłada­
jąc zbyt wielkie ciężary na właścicieli po­
jazdów motorowych. Koń zatriumfował na 
pewien czas. Nie na długo jednak. Nowe 
władze dopomogły same przemysłowi auto­
mobilowemu do nowego zrywu. Ułatwie­
nia podatkowe dla pojazdów motorowyclt 
sprawiły to, że na ulicach Berlina widać 
więcej aut, aniżeli pieszych. Liczba kont 
zaczęła gwałtownie spadać i w ostatnim 
spisie z roku zeszłego figuruje ich już tyl­
ko 22.000. Rok bieżący przyniesie oczywi­
ście dalsze skurczenie się tego stanu.
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Ucieczka niewinnie skazanej
Wczoraj przejechała przez Warszawę, 

wracając ze Sowietów do Budapesztu,
niejaka Emma Poper, młoda i przystojna 
studentka.

Emma F oper przeżyła ostatnio wy­
jątkowo tragiczne chwile.

Repatrjan-tka pochodzi z zamożnej ro­
dziny węgierskiej. Przed kilku laty o- 
trzymała od ojca pieniądze i wyjechała 
na wycieczkę do Austrii, Niemiec, a na­
stępnie do Rosji Sowieckiej, Po kilku­
dniowym pobycie w Moskwie została are­
sztowana. Wytoczono jej proces przed 
trybunałem rewolucyjnym i oskarżono o 
szpiegostwo.

Pomimo', iż wypierała się wszelkiego 
udziału w szpiegostwie, skazano ja na

karę śmierci. Emma Pcper złożyła wów­
czas za pośrednictwem swego obrońcy 
prośbę o ułaskawienie. Uzyskała zamianę 
kary śmierci na 10 lat katorgi.

Dopiero dzięki interwencji przedstar- 
wimeli kilku placówek zagranicznych u- 
dalo się uratować dziewczynę. Mianowi­
cie konsulaty obce, _ opiekujące się Wę­
glami w Rosji Sowieckiej, zwróciły się 
do poselstwa węgierskiego w Warszawie 
i dzięki intern encji tej placówki, uzyska­
no Zgodę władz sowieckich na rewizję 
procesu. Okazało się, że Emma Poper 
była skazana zupełnie bezpodstawnie. 
Wobec takiego stanu rzeczy, uzyskała 
możność wyjazdu do Węgier.

MAN PRZED SADEMi
Rzeczywistość wysiada inaczej niż powieść

Tarzan, którego znamy z filmu i z po­
wieści, zmaterializował się w życiu i wy- 
stpił niedawno... przed kratkami sądowe- 
mi w Nowym Jorku.i Bohaterem rozprawy sądowej stal się 
niejaki John Hobbart, którego k-lka 
lat temu, jako dzikusa, przywieziono do 
Ameryki z Nowej Gwmei i po wielkich 
trudnościach i staraniach uczyniono zeń 
człowieka... ucywilizowanego.

Tarzan - Hobbart źle się jednak wy­
wdzięczył św, m opiekunom i za to od­
powiadać będzie teraz przed sądem.

Historia spotkania z Hobbartem na 
Nowej Gwine; brzmi romantycznie. Nau­
kowa ekspedycja amerykańska prof. 
HHcock'a bawiła przez kilka miesięcy na 
Nowej Gwinei, badając niezaludnione ob­
szary puszcz dziewiczych. Pewnej nocy 
usłyszano dzikie, nieartykułowane krzy­
ki, podobne jednak do ludzkich. Uczestni­

cy ekspedycji wypadli z nam.ołów i w 
świetle latarek elektrycznych dostrzegli 
owłosionego goryla, szarpiącego się 
wściekle w lozwieszonej sieci. Przy bliż- 
szem przyjrzeniu się okazało s:ę, że .ze- 
komy goryl był człowiekiem. Po cięż­
kich przeprawach zdołano obezwładnić 
broniącego się zaciekle dzikusa i skrępo­
wać go powrozami. Po oswojeniu go z to­
warzystwem białych ludzi, przywieziono 
nowoczesnego Tarzana do Ameryki i tu 
zajął się jego wychowaniem prof. Hil- 
cock. Adoptował go i — jakby się zda­
wało — ucywilizował.

Skąd się w'ziął w gąszczu leśnym No­
wej Gwinei biały Tarzan?

Przypomniano sobie, iż w 1914 roku 
bawiła na tej wyspie wyprawa Pod wo­
dzą Anglika, Hóbbarťa, który miał ze 
sobą żonę i dwóch chłopców. Ekspedycja 
zginęła bez śladu w ostępach leśnych
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BOHATERSCY FILMOWCY.
Reżyser Ramii Walsh z wytwórni „Fox” po­

stano-\ 11 odtworzyć z całkowitym realizmem 
mozolne życie ludzi, pracujących przy budowie 
tuneli Do tego celu wvb ano nowobudujący 
się tunel pod zeką Colorado i reżyser wra- Z 
aktorami. Edmundem Lowem, VicLorerr Mc. 
Laglenem, Marjorie Rambeau i Charte Bi.« or­
dom przystąpili do nakręcenia scen do filmu 
Foxa p. t. „Ludzie w tunelu”. W tral::ic a- 
k. ęcania 5-tej sceny usłyszano plusk wody, któ­
ry wzmagał się z każdą chwilą, aż wreszcT do­
szedł do potężnego sz*>mu. W niespełna 10 mi 
nut znalazł się przerażony zespól filmowy po 
kolana w wodzie, która, przebiwszy z impetem 
nieobeschłe jeszcze oceinentowanie schronu, 
wdzierała się gwałtownie, grożąc śmiercią znaj­
dującym się wewnątrz członkom wytwórni oraz 
zniszczeniem tunelu. Że do tego nie doszło, za* 
wdzięczyć należy d^um obecnym przy zdjęciach 
inżynierom oraz Victorowi Mc. Laglen i Ed. Lo­
we. Wszyscy czterej, nie bacząc na niebezpie­
czeństwo, rzucili się w stronę, z której wdzie­
rała się woda i po dłuższych trudach udało -się 
lm, zaprmocą leżących w tunelu pakuł, włas­
nych ubrań i bdeftznyJI doraźme zatrzymać na­
pływ v dzieraiącego się żywiołu. Operator fil­
mowy również nie stracił przytomności, ą po- 
meważ przewodniki prądu elektrveznego do ju­
piterów nie zostały jeszcze uszkodzone, korzy­
stając więc z tego, nakręcił xę całą, naprawdę 
realistyczną scenę. Jakkolwiek Laglen i Uowe 
przypłacili bohaterstwo swe 6-cio tygodniov/ym, 
przymusowym odpoczynkiem w łóżku, byli jed­
nak bardzo radzi, kiedy na sali szpitalnej, na 
doraźnie zmontowanym ekranie, pokazano im 
wspaniałą scene ich odwagi.

AUTOMAT W ROLI KURY.
W w»elkich miastacł Zachodu automaty 

spełniają wcale ważną rolę, dostarczając prze­
chodniom po godzinach policyjnych handlu roz­
maite drobiazgi mniej lub więcej niezbędne, jak 
np. spinki, guziki, kołnierzyki; agrafki, zapadki, 
paoierosy, papier listowy, znaczki pocztowe, 
owoce, czekoladki, wodę Kotońską, ołówki iid. 
W Berlinie rozszerzono zakres działalność! 
automatów: ustawioi o np. automaty, któie
wyrzucają za odpowiednią opłatą wiązankę 
świeżych kwiatów. Natomiast w Frankfurcie 
nad Menem ustawił praktyczny przedsiębiorca 
automaty, z których po wrzuceniu 25 fenigów 
wyskakuje opakowane w tekturę — jajko, 1 to 
jajko albo surowe, albo.. gotowane.

SIERPIEŃ W WARNIE — PRAWDZIWA 
ROZKOSZ.

Niema chyba idealnleszego urlopu, j'ak po­
byt w kąpieliski morskim nad Morzem Czar. 
nem w okolicy Warny. Przepiękna plaża pia­
szczysta, oryginału a kraiobra; y, urocze wy. 
cieczo ' v. okolicę. Pobyt w komfortowym Do. 
mu Wycieczkowym pod Warn? w St. Konstan« 
tin (vUasna plaça — kuchnia polska) zapew­
nia odpoczynek i iozrywki. Niezwykle ta iie 
owoce, obfitość winogron. To wszystko w ba­
jecznym klimacie, w gorącem i ńiezawcdneni 
słońcu, łagodzone rn zdrowym jwwietrze.n mo­
rza.

Po poprzednich wyciecz! ach do Warny, 
które cieszyły się dużem powodzeń*»,-,, „Orbis“ 
zapowiada nową wycieczkę wypoczynkową, 
która wyruszyć má z samym końcem lipca i 
powróci za miesiąc.

Całkowity koszt wycieczki (drogą kolejową 
przez Bukareszt ze zwiedzaniem tego miasta) 
paszport, wizy, przejazdy, utrzymanie w Domu 
Wycieczkowym w Warnic — od 490 zł.

DOUGLAS FAIRBANKS WYPROSZONY 
Z KASYNA GRY.

Douglas Fairbanks Jr. i Laura Ir Plante, bri- 
wiąc na Rivie/ze, wstąpili w Monte Carlo do 
kas ma. Tu Dong pizysiadł się do ruletki w za­
miarze wypróbowania szansy. W tej chwili pod­
szedł jednak doń inspektor kasyna, który śród 
wielu przeprosm oznajmił aktérovi, że regula­
min kasy-" nie pozwam mu na branie udzia u 
w grze. Zakaz ten opiera się na przepisie, któ­
ry mówi, że osoby pracujące zawodowo na te- 
ryłorjum ks. Monaco, nie mogą grać w kasy­
nie. Faimar.iis zaś i Laura la Plante istotnie 
kięcą film na tle Lazurowego wybrzeża.

dzikiej wyspy, stawszy się zapewne ofia­
rą ludożerców. Starszy synek Hobbart'a 
liczy! wówczas 6 lat. On w ęc zapewne 
ocalał tyiko spośród ucze^tii ków wypra­
wy i jego to zapewne odnalazła wypra­
wa Hiicock'a.

Tak bizm wersja genealogiczna ame­
rykańskiego Tarzana.

Adoptowany przez prof. Hilcocka Hob­
bart - Tarzan wywdzięczył sie jeJnak 
w swoisty sposób swym przybranym 0- 
piekunom. Od pewnego czasu zauważył 
profesor, iż z domu giną różne cenne 
przedmioty, a nawet pćniądze. Wszelkie 
poszukiwania nie dały wyniku, aż wresz­
cie ostrze podejrzen'a skierowało się w 
stror.ę Hobbarta. Profesor zażądał od 
niego wwjaśnień... Wtedy Tarzan zamiast 
odpowiedzi wziął kij i obił profesora tak 
boleśnie, iż musiano go odwieźć do szpi­
tala, a do obezwładnienia rozszalałego 
Tarzana wezwać policję.

Epilog tei sprawy rozegra się w tych 
dniach przed sądem nowojorskim.

'ak wy£3ąda Tarzan w rzeczvw cto- 
ści. AL. K.
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DR. BOHDAN BABSKI

Ze zwykłą, tradycyjną niemal u nas 
skłonnością do pomniejszania własnych 
wielkości, połączoną z uwielbieniem jeżeli 
nie wszystkiego, co obce, to w każdym ra­
zie tego, co u obcych jest słynne, gotowi 
jesteśmy nie ufać zagorzałym zwolennii om 
filozotji Hoene Wrońskiego.

Hoene-Wro.isM 1778—1853.

stronności studjów. Znajdujemy wśród nich 
klasyfikację filozofji, filozofję mowy, filo- 
zofję matematyki, system powszechny 
prawdopodobieństwa, filozofię ekonomji 
politycznej, kurs geografji, wreszcie roz­
prawę chemiczną o platynie.

Tak pracował Wroński do roku 1810, 
przebywając stale w Marsylji.

Przeniósłszy się w tym czasie do Pary­
ża, nie ustawał Wroński w gorączkowej 
pracy nad rozbudową swego powszechne­
go systematu, przykładając się ze szczegól­
ną gorliwością do badań matematycznych. 
Z tej dziedziny ogłosi? też w ciągu następ­
nych latjczterech kilka zasadniczo nowych 
i oryginalnych rozpraw.

Nadzwyczaj płodna twórczość nauko­
wa nie uchroniła go od skrajnego nie­
dostatku. Dość powiedzieć, że projektowa­
ne przez Wrońskiego wykłady o zasadach 
jego filozofji w uniwersytecie paryskim nie 
doszły do skutku jedynie dlatego, że pre­
legent nie miał „odzieży dość przyzwoitej" 
dla ukazania się na katedrze. Spowocu 
braku pieniędzy na lekarstwa, nie mógł też 
uratować od śmierci swego jedynego dz ec- 
ka. Hoene-Wroński pracował zawsze w to­
warzystwie stałej nędzy.

W tym też mniejwdęcej czasie rozpo­
czął Wroński ogłaszanie pierwszych prac

mesjanistycznych. „Mesjanizm“ była to no­
wa nazwa dla jego filozofji, która miała już 
teraz nie ograniczać się wyłącznie do teo­
retycznych zadań naukowych, lecz ogar­
nąć wraz z nauką wszystkie dziedziny ży­
cia dla ich wyzwolenia od panui^iego nad 
niemi rozdwojenia. Dla rozpow .sechnie- 
nia swych idei zaczął wydawać w roku 
1818 czasopismo „Sphinx“, a równocześ­
nie nie ustawał w przeprowadzaniu refor­
my dalszych po matematyce działów wie­
dzy, przedewszystkiem astronomji oraz 
techniki.

Próba pozyskania dla tych pomysłów 
oddźwięku i uznania w Anglji skończyła 
się jednak niepomyślnie. W ciągu trzylet­
niego pobytu w Anglji zyskał tylko tyle, 
że stracił bezpowrotnie swoje narzędzia 
astronomiczne własnej konstrukcji, skonfi­
skowane mu przez urząd celny, że mekló- 
re jego pomysły naukowe zostały przez 
nieuczciwych uczonych przywłaszczone, 
inne zlekceważone, i że jedną z najlepszych 
prac z dziedziny hisiorji matematyki, któ­
rą obdarzył literaturę angielską, pisać byl 
zmuszony dosłownie o głodzie i chłodzie.

Po powrocie z Anglii w roku 1823 do 
Paryża, przystąpił Wroński z wielkim za­
paleni do wynalazków technicznych. Ob­
myślił on i opracował między innemi na­

rzędzia arytmetyczne do wykonywania 
mnożenia i dzielenia; pracował nad ulep­
szeniem maszyn parowych, nad zamianą 
drogich szyn kolejowych stałych przez szy­
ny ruchome, przytwierdzone do samego 
pociągu, rzucając w ten sposób pierwszy 
zrealizowaną dopiero obecnie myśl kon­
strukcji czołgow. Pomysły te jednak — 
mimo ich wielkości — nie przyniosły mil 
nic, prócz pracy, zawodów i... głodu.

Niezależnie od tego w szybkiem po so­
bie tempie wydaje Wroński dzieła, rozwi­
jające jego myśl mesjanistyczna. skierowa­
ną do ujęcia życia współczesnego i przy­
szłego narodów europejskich w sy&iem 
trwałego postępu i sprawiedliwości. Bar­
dzo liczne prace teoretyczne, zarówno jak 
odezwy, mające doprowadzić do praktycz­
nego urzeczywistnienia idei „mesjanizmu” 
nie zdobyły mu jednak ani szerszego uzna­
nia, ani możności zaspokojenia ■najelemen- 
tarniejszych potrzeb życiowych. Cała ta gi­
gantyczna praca rozbijała się, jak o mur, 
o obojętność i bezwład społeczeństwa nie- 
tylko francuskiego, wśród którego działał, 
ale i wśród społeczeństwa polskiego, z któ­
rego pochodził i którego był jednym z naj­
większych mężów myśli i czynu.

Ostatniemi słowami Wrońskiego były:’ 
„Boże wszechmogący! Ja miałem jeszcze 
tyle do powiedzenia.“

Dnia 9 sierpnia 1853 roki; zamknął oczy 
na zawsze i pochowany został w Neuilly, 
niedaleko Paryża.

Oto w zarysie żywot i oblicze ducho­
we myśliciela-działacza, o którym — nie­
stety — nawet „inteligentniejsi“ rodacy 
tak mało wiedzą.

W tej wstrzemięźliwości od bliższego 
z. jęcia się dziełami naszego myslicie'a 
podtrzymuje nas niejednokrotnie trudność 
poruszanych przez niego zagadnień, wyma­
gany dla ich zgłębienia wysiłek mózgowy. 
j\*e jeżeli zechcemy nie poddać się zaclaw- 

emu nałogowi i bez Uprzedzenia spoj- 
rzyiny na bezmiernej i oiiarnej pracy 
orońskiego dla sweg) dzieła, które w 
swoim czasie tak silnie poruszyło opinię 
naukową i do dzisiaj potrafi zyskiwać so­
nie sprzymierzeńców, i jeżeli zapytamy sie­
bie, cośmy uczvnili, aby naszą niechęć lub 
tylko obojętność uzasadnić lub usprawie­
dliwić, to nazwisko Wrońskiego będzie dla 
nas brzmiało, jako głos sumienia narodo­
wego, obarczonego winą w stosunku do 
J’dnego z największych genjuszow myąli 
ludzkiej.

Józef Marja Hoene-Wroński urodził się 
dnia 24 sierpnia 1778 roku w Poznanskiem, 
jako najstarszy syn Antoniego Hoene i 
Gertrudy z Gruberów. Ojciec pochodził z 
Czech, ale osiadł na stałe w Polsce i tu 
Uzyskał szlachectwo. Niewiadomo, w jaki 
sposób Józef Hoene doszedł dc nazwiska 
>,Wroński“, ktorem łącznie z rodowem po­
sługiwał się stale w latach późniejszych.

Oddany do słynnej „szkoły rycerskiej", 
młodo ją snadź ukończył, skoro juz w ro­
ku 1794,' to znaczy w 16 roku życia służy 
lako porucznik pod rozkazami Kościuszki. 
•^Vziął też udział i odznaczył się w Ditwie 
Przy oblężeniu Warszawy przez Prusaków, 
a w bitwie pod Maciejowicami już jako 
kapitan dostał się do mewoM

Po zwolnieniu z riej i po krótkotrwa­
łych studjach W Królewcu, które go na­
tchnęły jednak bardzo ważną dla jego póź­
niejszej działalności naukowej mysią roz­
budowania systemu filozoficznego Karta, 
udał się Wroński do Par>ża, a stąd za po- 
radą generała Dąbrowskiego do Alar- 
sylji, gdzie wstąpił do I.egjonu Poiskægo

Służba w Legjonie nie była uciążliwa, 
lak, iż pozostawało mu dość cza-u na pra- 
c? naukową, której poświęcił się z zuPel* 
ncm oddaniem. Pracow tł w dziedzinie filo- 
2°fji, matematyki i astronomji, ogłaszając 
Pierwsze w języku franc su ci m rewelacje o 
nlozofji kantowskiej 1 drobne, ale san.o- 
r°dne rozprawy z fizyki i astronomj..

Poszukiwania naukowe tak. go pochło­
nęły, że zdecydował się wkoncu na wy­
stąpienie z Legjonu. Wroński poczuł nagle, 
*e jest na drodze do wielkiego odkrycia 
Pozw alającego na całkowitą reformę nauki 
1 .ideologji politycznej przez wyprowadzę* 
n,e wszystkich prawd z jednej zasady na­
pínej.

Przejaw szy się tą ideą, zaczął opraco­
wywać kolejno różne działv nauki, które 
amierzał wyprowadzić z jednej ogólnej 
3sady prZy pomocy jednej powszechnej 

i ntociy. Rękopisy z łych lat. w'ydane po- 
n^ertniej świadczą p niezwykłej różno-

Legenda
Kwestja miejsca wiecznego spoczyn­

ku św. Marj ióM agdaleny biła 
sprawą sporną już w VII wieku. Jak gło­
si starożytne podanie, Marja z Magdali 
należała do grona niewiast, które towa­
rzyszyły Matce Bożej aż do Jej zgonu. 
Zgodnie z tą tradycją zmarły w r. 634 
patriarcha jerozolin ski Modest był zda­
nia, że św. Marja-Magdalena zakończy ła 
życie w Efezie i tam została pocnowana.

Legenda, wymieniająca Efez, jako 
miejsce śmierci św. MarjhMagdaieny, 
rozpowszechniła się głównie na Wscho­
dzie. W istocie rzeczy kwestja Pobytu 
Na0św. Marji Panny w Efezie jest kwe­
stią więcej, niż wątpliwą. „Według mnie­
mania najbardziej prawdopodobnego — 
pisze O. R. Marja de la Broisse T. J. — 
N. Panna, jak długo żyła. nie wydalała 
się prawie z Jerozolimy. Jan udawał się 
w celach apostolskich gdzieś niedaleko i 
nie na długo. Lecz zdaje się, stale miesz­
kali w mieście świętem, a apostolstwo 
syna Zebedeuszowego. jak długo Marja 
żyła, nie rozciągało się zbyt daleko poza 
ziemię izraelicKa“.

Legenda efeska była na­
stępstwem błędnego utożsamiania ucze- 
nicy Pańskiej z Magdali z inną Magdale­
ną. Oto martyrologium wschodnie mówi
0 dwuch siostrach, Greczynkach. Marji i 
Marcie, które w I-ym w ieku naszej ery 
poniosły śmierć męczeńską w Efezie (ir 
roczystość tych męczennic obchodzi Ko­
ściół Wschodni 8 lutego). Legenda ta 
głosiła następnie, że cesarz bizantyjski, 
Leon VI (SSó-912) zarządził w r. 898 
przeniesienie relikwij św Magdaleny z 
Efezu do Konstantynopola do kośc.cła 
św. Łazarza, brata Marji Magdaleny. 
Rzymskie podanie uzupełnia ją wiado­
mością, te w r. 1216 krzyżowej zabrali 
relikwie ucztnicy Pańskie5 ii ciiarowaii 
jo papieżowi Honoriuszowi HI (1216 — 
1227), który polecił złożyć doczesne 
szczątki zwiastunki Zmartwychwstania 
Fańskiego w 'bazylice św. Jana Laterań­
skiego.

Innego zdania był znany boilandysta. 
Ian Chrzcicjel S o 1 I e r iu s 
(urodź, w r. 1659). Wybitny ten hag.ograf 
zebrał opinie autorów z pierwszych wie­
ków chrześcijaństwa, lowodzacyc.. że 
grob: św. Marji-Magdaleny, św. Marty
1 św. Łazatza znajdowały się w Jerozo­
limie,

© Marji 7
(Uroczystość dnia 22 lipca)
Opowieść o św. Marji-Magdaien'e 

przybrała formy skrystalizowane i usta­
lone w poczqtkach XI stulecia, w którym 
to czasie spisano legendę o losach u- 
częnicy Pańskiej z Magdali. Naistarszy 
tekst ieguidyg przechowany ,v B-oljote- 
ce Narodowej w Paryżu (B. N. latin 
17627). zawiera historię rodzeństwa z

Fetanii od chwili przybycia do Marsyip. 
Treść drugiego rękopisu z te że h bljote- 
ki N. O. 195) stanowi uzupełnienie ma- 
j skryptu poprzedniego. Nieznany autor 
mówi tutaj o losach Magdaleny po Wnie­
bowstąp eniu Chrystusa i opowiadanie 
sv e zamyka opisem wylądowania Marji 
Magdaleny na wybrzeżu Francji.

Według tych źródeł — w jakiś czas 
po Wrrebowstąri eniu 'Chrystusa, Żydz' 
zmusili rodzinę z Beianji do opusz, enia 
z>emi świętej. Jako towarzyszów wy­
gnania rodzeństwa z Betanii wymienia 
legenda św. M a k s y ni i n a. później­
szego apostoła i biskupa Aix, jednego z 
72 uczniów Chrystusa, który ochrzc.l ca­
łą rodzinę i opiekował się nią z polece­
nia św Piotra, następnie św. T r o i i-

Magdali
m a. apostoła Arles, CeIid oti a, 
ślepca, uzdrowionego przez Chrystusa, 
R e s i i t u t a, późniejszego biskupa z 
St. Pau!-Trois-Chateaux, Ma r j ç K1 e- 
of,asową, Marję Sałoinas i 
Marcelę, służebnicę Magdaleny.

Po długiej' wędrówce po morzach w 
podziurawionej, pozbawionej żagli i wio­
seł barce, przybyli wygnańcy do brze­
gów południowej Francji. W Marsylji 
rozpoczęła św. Marja-Magdalena swą' 
działalność apostolską, głosząc naukę 
Chrystusową na placu Przy świątyni 
Diany. Brat Magdaleny, św. Łazarz zo­
stał pierwszym Biskupem Marsylji. a 
siostra jej, Marta założyła w Taraskonie 
Pierwszy zakon żeński. Utrwaliwszy 
wiarę św. na południu Francji, Marja- 
Magdalena udała się na puszczę w pob i- 
żu Marsylji, gdzie w jaskini 30 lat „na 
pckuc'e strawił?, kamienie łzunn polewa* 
jąc, korzonkami i wodą żyjąc '. W m.ej- 
sai, w Którem pokutowała św. . Mar.a- 
Magdalena. nad brzegiem przepaści nie­
opodal groty, staną» w wiekach śreinich 
klasztor dominikanów, zwany hnnte 
Baume. Juk więc głosi legenda. Marja z 
Magdali zmarła w P.owancii. w potobżu 
Marsylii i tam została poeho-iwna. W 
czas’e v edrowek ludóv zaginęła w tra­
dycji prowan Salskiej pamięć o miejscu 
spoczynku Świętej.

Nie Prowancja w łaściwie ale Burgun- 
dja była ojczyzną podania o działalności 
apostolskiej i śmierci św. Marii- Magda­
leny na ziemiach francuskich. Aż do ro­
ku 1279 panowało powszechne przeko­
nanie, że rel.kwje Świętej znajdują się w 
Burgu.idji. w miejscowości Vezelay. Je­
den z mnichów z Vezelay. podróżując 
po Francji, miał odnaleźć w krypcie św. 
Maksynrina, w pobliżu Marsylii zapom­
niany sarkofag, zawierający relikwje św. 
MarjrMagdaleny. Przejęty tern odkry­
ciem, nie zawahał się zabrać potajemnie 
doczesny ch szczątków uczenicy Pańskiej 
i przenieść do opactwa w Vezelay w 
Burgund ii. Do grobu Świętej napływały 
tysiące pielgrzymów z całego świata 
chrześc;jtiń«kitgo, aż oto niespodziewa­
nie. w-rój nadzwyczajnych okoliczności, 
kuit św. Marji Magdaleny w Vezelay u- 
legl nagłej likwidacji.

Późniejsze uzupeln!e-:a d • ’ ge'.:Jy o 
wielkiej pokutnicy , szeroko spopularyzo­
wane w Polsce w XVII wieku w licznie

^^
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W gościnie u Lapończyków
A b' i s k o, w lipcu.

Dzień był pogodny i jasny, gdy płynę­
liśmy przez wyjątkowo ciche jezioro Tor­
né (po Iapońsku Tornetraesk) do osady 
fcpońskiej Palnoviken, leżącej na półuoc- 
rym jego krańcu, gdzie jedno z plemion 
Lapończyków spędza corocznie letnie mie­
siące. Ciekawość nasza była mocno pod­

niecona. Mieliśmy nareszcie ujrzeć Lapoń­
czyków na tle ich rodzimego życia, nie 
włóczące się. w ystrojone figurki na pokaz, 
ale prawdziwych ludzi na ile ich własne­
go środowiska.

Wokoło nas roztaczał się krajobraz na­
prawdę... iapoński. Dług1© i w ąskie stosun­
kowo jezioro gub do się w >dda,Ii liczne- 
nii skrętami między spiętrzonemi nad 
brzegami wzgórzami, których zielone sto­
ki przeglądały się w przeźroczej toni. tu

wówczas w’ydanych żywotach Świętej, 
w następujący sposób przedstawiają hi­
storię znalezienia relikwij św. Magdale­
ny w Saint Maximin. Oto Karolowi An­
degaweńskiemu, władcy Prowancji, zja­
wiła się we śnie św. Marja Magdalena, 
która wskazała mu miejsce swego spo­
czynku. Siewa Marji -Magdaleny w yja- 
śniaja zagadkę przeniesienia jej rzeko­
mych relikwii z Prowancji do Vezelay:

„Ciało moje“ (złożone w krypcie św. 
Maksymina) — pouczała Magdalena Ka­
rola Andegaweńskiego — w czasie wę­
drówek ludów — wzięto z grobu a infle 
na jego miejsce położono, aby nieprzy­
jaciela, gdyby moje ciał© wziąć chcieli,, 
oszukani oyli. Skąd i po dziś dz’eri ciało 
moje leży nie w grobie, ale osobno za­
kopane w ziemi" (w tejże krypcie). Tak 
więc podróżujący po Prowancji mnich 
7. burgundzkiego opactwa, natrafiwszy w 
Saint Maximin na sarkofag Marji Magda­
leny, w przeświadczeniu, ż© grób ten 
zawiera relikwje uczenicy Pańskiej za­
brał i przetransportow ał do Vezelay 
podłożone zwłoki.

W ukrytym grobie uczenicy Pańskiej 
znaleziono tablicę drewnianą <z zachowa­
nym na niej napisem, głoszącym, że w 
d hu 16 grudnia 700 r., w czasie najazdu 
Saracenów. ciało św. Marji Magdaleny, 
z obawy przed niewiernymi, w nocy, w 
tajemnicy wielkiej przenies;ono z jej 
dawnego grobowca do nowego, zakopa­
nego w ziemi. W ten sposób, legenda o 
znalezieniu relikwij Magdaleny w r. 1270 
usprawiedliwiała dawną opowieść bur* 
guidzką i podanie mnichów z Vezelay 
godz:ła z tradycją prowansalską. Na 
miejscu znalezienia relikwij w Saint- 
Maximin wzniósł Karol Andegaweński 
Avspaniala świątynię, poświęconą Aposto­
łom Prowancji.

N’epewncść. co do miejsca spoczyn­
ku św. Marji Magdaleny, wy suwranie w 
związku z tą kwestją dwuch miejscowo­
ści. posiadało swe uzasadnienie yv dzie­
jach Francji południowej. W okres:e wę­
drówek ludów ziemie te były1 terenem 
ustawicznych przemarszów ludów1, przy­
byłych z Północy \ ze Wschodu. W tycli 
warunkach, na tle powszechnej niepew­
ności i grozy wejenne], nie jest rzeczą 
wykluczoną, że pobożne ręce, pragnąc 
zabezpieczyć relikwje świętej pokutnicy, 
przenosiły je; doczesne szczątki z miejsc 
zagrożonych do spokojniejszy dh zakąt­
ków kraju. Być może. że ta właśnie wę­
drówka relikwij wywołała wahania i 
niepewność co do miejsca spoczynku 
Świętej. Niezmienna dopiero od końca 
XIII wieku tradycja wskazuje na kościół 
w Saint-Maximin, jako na sanktuarjum, 
przechowujące doczesne szczątki Marji z 
Magdali.

Legenda prow-ansalska już Przed w ie­
kami miała poważnych przeciwników1. 
Spisana została, jak już zaznaczyliśmy, 
w XI stuleciu. Nie dysponujemy wpraw­
dzie bezpośrednimi źńódłami. któreby 
wskazywały, że nieznany autor legendy 
czerpał z dokumentów znacznie wcze­
śniejszych, nie można jednak przy roz­
patrywaniu tego- zagadnienia nommąć 
?iktów i c.at. dotyczących św. Trofima. 
Oto stara tradycja, związana z dziejami 
kościoła vr Arles, głosi, że iw. Troi im 
przebywa? w wvmiemonei miejscowości 
7, polecenia św1. Piotra. Tradycja ta znaj­
duje potwierdzenie w- liście biskupów 
Prowancji wysłanym y\r r. 450 do papie­
ża Leona I. Leeenda o Marji z Magdali 
yy-ymienia św. Trofima. jako jednego z 
towarzyszów wygnania i apostolskiej 
praev rodziny z Betanji.

Tak \yięc przynajmniej w odniesieniu 
■do jednego aktora wielkiego scenariusza 
legendy prowansalskie; znajdujemy1 do­
kument, sięgający głęb^kfe n0za \Gek XI- 

Dr. M. Skrudllk.

(Korespondencja własna.)

i owdzie połyskując siwizną nietopnieją- 
cego latem śniegu.

Powietrze było tak czyste, że da'ikie 
nawet przedmioty zdaw ały się być bliskie, 
a blade niebo i blade słońce rzucały na ci­
chą wodę perłowe blaski. Odległe góry 
odcinały sie zupełnie niebieską barwą, ja­
ką widuje się tylko na północy. Płynęliś­
my1 godzinę jedną i drugą... i wreszcie za 
małą yyysepką jezioro skończyło się zato­
ką — nad nią widniał wysoki bizeg, po­
rośnięty zrzadką brzozą, kilka jakby kop­
czyków z ziemi i zresztą pustka zupełna! 
Gdzie ludzie? Gdzie wioska? Gdzie osa­
da?

Nagle zaroiło się yvybrzeže od czarno­
włosych smagłych postaci. Spostrzeżono 
nas i byliśmy oczekiwani. Skok na brzeg, 
kilkadziesiąt kroków1 w górę 1 już jesteś­
my yv centrum osady! Gościnna Laponka 
otwiera drzwi swego „domu“, zapraszając 
uprzejmie do środka

Dom Iapoński, to — niewielki stożko­
waty kopiec, z pni brzozowycli, złożony, 
pokryty grubo korą i darnią, a dołem ob­
łożony kamieniami. Prowadza lo mego 
surowe, ociosane drzwi. Weyvnatrz zupeł­
nie prawie ciemno. Odurza dym, zapach

potu i skór. Przez nieduży otwór yv szczy­
cie wpada nieco światła na wielki kamień, 
leżący w pośrodku, palące się na nim o- 
gnisko i wiszący na łańcuchu kociołek. Po 
chwili oswojeni z ciemnością, rozglądamy 
się ciekawie dookoła. Urządzenie niebo­
gate: pod ścianam. pęki skór reniferów, 
służących za posłanie; kilka skrzynek 
drewnianych, ładnie zdobionych metalem, 
półka z fajansowenii filiżankami, parę sta­
rych gazet szwedzkich i... ręczna maszy­
na Singera. Mieszanina najskrajniejszej 
prymitywności z wytworami kultury.

Z lewej strony drzwi wisi na długich 
sznurach coś bardzo osobliwego. Cieniut­
ki pisk zdradza jego zawartość. W maleń­
kiej, z pnia brzozowego wyciętej kolebce 
wykrzywią spłakaną buzię laporskie 
dziecko. Kolebka ta nie jest ani łóżecz­
kiem ani kołyską w naszem słowa zna­
czeniu. Jest to coś, jakby ściśle z dziec­
kiem zrośnięte i stanowiące z niem nie­
rozerwalną całość tak długo, dopóki się 
ono o własnych siłach nie podniesie i aż 
wykształcony kręgosłup bez pomocy 
drewnianej podpory utrzymać będzie mógł 
małe ciałko. Opatulonego maleństwa nie 
rozwija się zupełnie. Szczupła jego bu-

Lapończycy.

zia, ziemista cera i wiecznie cieknący no­
sek świadczą, że różne europejskie higie­
niczne wymysły uwrażane są ta stanow­
czo za przesąd.

Lapończycy ubierają się ładnie i efek­
townie, szczególnie tam, gdzie służą nie­
jako za atrakcję dla turystów. Dbają bar­
dzo o swój wygląd i przybierają teatral­
ne pozy, z widoczna przyjemnością, po­
zwalając sie oglądać.

Mężczyźni noszą latem sukmany z gra-* 
netowego sukna zaokrąglone dołem, ob­
szyte czerwoną lamówką. Do tego bardzo 
szeroki pas. nabijany gwoździami. Głów­
ny efekt stanowią czerwone i żółte wy­
pustki w szwach kabata i ogromny czer­
wony pompon na szczycie wysokiej czap­
ki.

Kobiety ubierają się podobnie. Na gło­
wie noszą małe czapeczki sukienne. Na 
nogach — buty z reniferowej skóry. U bo­
ku noszą Lapończycy noże w pięknie nie­
raz rzeźbionej oprawie. Lapończycy są 
bardzo brzydcy, niscy, z wystającemi po­
liczkami, małemi, skośnemi oczkami, moc­
no wydatnym, zadartym nosem i demise­
mi twardemi włosami. Pędzą oni życie 
dość próżniacze. Szczególnie mężczyźni, 
latem, gdy renifery pasą się same na fiel­
dach, rybne jezioro daje poddostatkiem 
pokarmu, a mleko-fcozy. hodowane Przy 
domu, — .nogą się w1 całej pełni oddawać 
lenistwu. Zabawiają się wycinaniem z ro­
gów reniferów bardzo pięknych nieraz o- 
praw do noży, które znajdują cnętnych na­
bywców między odwiedzającymi ich tury­
stami. Handlują również skórami, rogami 
oraz różnemi drobiazgami swego wyrobu.

Gdyśmy opuszczali lapońską wioskę, 
obskoczyłc nas całe plemię, od dzieci do 
starców, obwieszone „pamiątkami“, które 
popros tu wtykano nam w ręce przemocą. 
Musieliśmy się zrewanżować za gościn? 
i za .kawę,. której wypicie należy do nieu­
chronnych ceremo-nji w ' gościnie Japoń­
skiej. J. S.

Czy zwierzęta mają infelegencje ?
Oddawna już toczy s;ę spór wśród u- 

czonych, który do dnia dzisiejszego nie zo­
stał rozstrzygnięty, a który da się uiąć 
w następujące formy: inteligencja, czy...

Co oznaczać ma właściwie, to „czy“? 
Po tern krótkiem słówku stawia się zazwy­
czaj słowa: refleks, odruch, instynkt, po­
pęd. Z drugiej strony tej rubryczki stoi 
tylko jedno słowo: inteligencja.

Przez takie postawienie sprawy dzień 
się całą żyjącą naturę na dwie części, na 
mechaniczną i na tę drugą, na tę prawdzi­
wie żyjącą, której zachowanie padykto-. 
wane jest jakiemiś przesłankami, wymka- 
jącemi z takich, albo innych pobudek lo­
gicznych, r o z u ni o w y c n. Skutki ta­
kiej klasyfikacji były dotychczas takie, że 
świat zwierzęcy był albo niedocenia- 
n y, albo przeceniany. Nauka nie 
umie mu dotychczas wyznaczyć właściwe­
go miejsca.

Problem ten więc dotychczas nie został 
rozwiązany, kwestją jest też, czy wogóle 
może być rozwiązany, jeżeli na takiej po­
stawi go się płaszczyźnie... Jak bowiem 
możnaby zdefinjow'ac pojęcie inteligencji... 
u zwierząt?

W rozmaitych badaniach nad działalno­
ścią instynktu u zwierząt i ich mecharicz- 
nemi odruchami stwierdzili uczeni, ze ist­
nieje jedna zasada w życiu zwierząt, mia­
nowicie zasada reakcji, reakcji mniej albo 
bardziej świadomej, na różne ze­
wnętrzne podniety.

Uczeni ci stwierdzili już również, że na 
każdą podnietę zwierzęta odpowiadają 
najbardziej „przemyślaną“ i świa­
domą redakcją, na jaką je stać.

Stentor, maleńki wymoczek, zachowuje 
się już świadomie, a nie schematycznie 
wobec podniet i bodźców, które po spoty­
kają. Jeżeli da mu się oo akwarjum jakieś 
pożywienie, które mu szkodzi, to spróbuje 
się od tego odwrócić. Jeżeli to nie pomo­
że, da nurka, jeżeli, kiedy znowu wypły­

nie natknie się na to samo niebezpieczeń­
stwo, da znowu nurka i wypłynie w innem 
miejscu, wnlnem od grożącego mu niebez­
pieczeństwa.

Prawda, tego postępowania nie można 
jeszcze nazwać inteligencją, ale czy 
robimy coś innego, kiedy na naszej drodze 
spotkamy jakąś przeszkodę? Jeżeli nie u- 
miemy jej zw alczyć, będziemy się starali 
jej uniknąć, ot i wszystko, niedaleka stąd 
droga do małego wymoczka.

Następny stopień już zupełnie świado­
mej umiejętności wyboru jednych rzeczy 
na niekorzyść drugich, obserwujemy u larw 
małych muszek, które, jak całe pączki ma­
lutkich ziarenek, trzymają sie na wiosnę 
w kałużach i błotnistych jeziorkach.

Otóż larwy tych muszek żyją i rozwi­
jają się najlepiej w przegniłych igłach 
świerkowych. Spróbujmy dać im igły 
świerkowe i jakiś inny materjał.

I cóż? Okaże się, że maleńkie larwy 
potrafią wybrać to, co dla nich jest iepsze 
i odpowiedniejsze: igły świerkowe.

Jeżeli i tu jeszcze nie można mówić 
o inteligencji, to określenie to jednak za­
stosować należy, kiedy widzi się pewne 
gatunki os, zabezpieczające jamkę, w któ­
rej wylęgają się małe, kamieniem, zęby do­
stęp do niej był trudniejszy, żeby była bar­
dziej zabezpieczona.

Zdarzają się jednak wypadki, kiedy 
zwierzę wykonywa bardzo złożone czyn­
ności, których końcowego efektu nie jest 
w stanie przeczuć ani przewidzieć. Wiele 
gatunków ryb zdobywa się np. na bardzo 
skomplikowane i dalekie wędrówki, znacz­
nie bardziej skomplikowane, niż najdalsze 
wędrówki ptasie.

Dotychczas i na tę dziedzinę rozcią­
gnięto teorję o instynktach, popędach, re­
fleksach, z których świadomość zwierząt 
była całkow icie usunięta, wędrówki te mia­
ły być wyrazem jakiegoś potężnego bodź­
ca, niczem więcej.

Ostatnie badania, przeprowadzone mię­
dzy innemi przez znakomitego uczonego 
prof. Scheuring a, wykazały i tu cały 
szereg now'ych, nienazwanych dotychczas 
prawd. Człowiek bardzo łatwo zapomnia, 
że nie może przecież sądzić zwierzęcia... 
ze swego punktu widzenia. Człowiek jest 
w wodzie bezbronny. Nie czuje kierunku, 
nie umie się bronić, nie ma żadnego zmy­
słu orjentacyjnego.

Ale ryba? Ryba znajduje w wodzie nie­
zliczoną ilość najrozmaitszych podniet, na 
które reaguje tak, albo inaczej, ryba ma 
w wodzie tysiące drogowskazów, tysiące 
kryjówek. Orjentuje się w wodzie oceanu 
tak, jak Indjanin w swoich stepach i dzi­
kich polach, w których człowiek miasta 
zbłądziłby oarazu.

Ryba ma niezwykle rozwinięty zmysł 
zapachu i smaku i to są jej najlepsi prze­
wodnicy w niezmierzonych pusiymach wod­
nych. Każda woda ma, w zależności cd 
rodzaju dna, od ilości soli, od rodzaju ży­
jących w niej stworzeń — swój smak 1 za­
pach. Zmysł temperatury odrgywa tu też 
ogromną rolę. Specjalną rolę odgrywa też 
grzbiet ryby. Jest on niezmiernie czuły i 
wyczuwa najlżejsze różnice ciśnienia wo­
dy, wyczuwa też parcie bocznych dopły­
wów.

Do tych przykładów dodać trzeba do­
świadczenia, zrobione niedawno przez y.of. 
Wolfganga Koehlera z ma aml. 
Otóż uczony wystawił całą piramidę wy­
sokich, okratowanych skrzyń. W najwyż­
szej umieścił pomarańczę. Małpy z nie­
zwykłą zręcznością i inteligencją wycią­
gnęły przy pomocy iasek batubusov.ych, 
wetkniętych jedna na drugą (same wpadły 
na myśl przedłużenia w ten sposob lasek) 
pomarańczę. Najinteligentniejszy, najbar­
dziej świadomy swoich czynów i myśli 
człowiek, nie byłby tego zrobił lepiej.

Inteligencja nie jest, jak wskazują naj- 
S nowsze badania, przywilejcon tylko ludzi.
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Katolickie nowości wydcwmcze
— Ks. Dąbrowski Eugeniusz 

» Proces Chi vstusa“. Wykapie drugie. Pop<r?._ 
WfOii© i uzupełnienie. Nakładem księży Pallo­
tynów. Warszawa 1935. Cena 1 zł.

— Georg J. E. „Z tajników pożycia mał­
żeńskiego i ]ego społecznych p<>v !kład“. Poz­
nan 1935. Księgarnia św. Wojciecha. Cena 4 zł.

— Ks. mg. Rosiński Józef. „Katolic­
ki K»iechizm Społeczny“ Łomża 1935. Skl. 
G\ Księgarnia „Unîtes“.

— Ks. Biskup Jan hr. Mikcs. „Komu­
nizm 1 ractonalUm w świetle chrześcijańskle- 
go świ topOglądii“ Poznań 1935. Biblioteczka 
•kkeji Kat. Nr. 13. Nakiad Naczelnego Instytu­
tu Akcji Kat. Ceua 50 gir.

— O. Dąbrowski Klemens. O. S. B. 
„Co może dziś proboszcz uczynić?". Lwów 
I935. Cena 30 gr.

— Ks. Alojzy Wami. .Podzfce | dzie­
ci“. Nauki i prz; kłady Kraków 1935. Wyd. 
jcs. Jezuitów.

— „Nabożeństwo dziecka poIs*lego ‘ z 28
r/cieami Nakład Czcicieli Święty eh Polskich 
Warszawa 1935. Cena 30 gr.

— ,»Św. Jan Kanty“. Kłosy z Bożej Roli. 
Nr. 26. Warszawa 1935. Cena 25 gr.

— Ks. Antoni Kotarski. „Kłosy z Bo­
że! r»li — Czytania duchowne dla młodzieży 
na wszystkie dni roku". Z włoskiego. Nr. 6. 
Czerwiec. Warszawa 195-5. Wyd. salezjańskie. 
Cena 30 gr.

Przedstawienia wakacyjne
Stara i zupełnie zrozumiała tradycja teatral­

na wymaga, by w lede, w czasie kanikuły i 
„ogórków“, wystawiać sztuki wesołe i lekkie. 
W myśl tej zasady teatry T. K. K. T., poza 
jeszcze jedną fcomedją muzyczną w Teatrze 
Letnim, w układzie tym razem Tuwima, p. t.:

„Ty to ja“, — dały w Polskim wznowienie 
„Kriła“ Flersa i Caiüaveta, a w Narodowym 
an„ieiską przeróbkę niemieckiej komedii „Stare 
wino“.

Sztuki wakacyjne odpowiadają różnego ro­
dzaju typom zainteresován aktualnych. *

Dla publiczności politykującej
Wznowienie „Króla" ma grać na strunach 

skłonności satyryczno-politycznyeh. Na dzisiej­
sze czasy jestto jednak satyra trochę już za po­
wierzchowna, za egzotyczna i za... beztroska. 
Tu, trzebaby satyry drapieżnej, ostrej, w ro­
dzaju obyczajowych satyr Aldonsa Huxleya. 
Przedwojenna farsa (niesłusznie Komedia na­
zwana) Flersa i Caállaveta, dziś wystawiona, 
daje nam ciekawą miarę dystansu, jaki nas dzie­
li od przedwojennej epoki. Autorzy „Króla“ wy­
szydzali entuzjazm francuski dla cudzoziem­
skich królów, snobistyczny entuzjazm. repu­
bliki, która się rojalistycznie... bałamuci. Dzi­
siaj podają nam tę antyautokratyczną satyrę 
w... nowoczesnci interpreracji, w aktualnym, 
ant v parlamentarnym sosie.

Oczywiście, każdy kij ma dwa końce. T nie

należy o tern zapominać bez względu na to, 
za który Koniec trzyma się go w danej chwili 
w ręce...

Mimo wszystko, nie brak w tej trochę na- 
ogół zwietrzałej jrż grotesce- momentów świe­
żych dziś jeszcze. Unaoczniono mam np. — spo­
sób, oczywiście farsowo podkreślony — za co i 
w jakich okolicznościach dostaje się czasem or­
dery. Przypomniano, że bywa to niekiedy na­
grodo nietyle za zasługi, ile za usługi Jest 
trochę innych jeszcze sytuacyj i „powiedzo­
nek“ zabawnych, które publiczność szcze-ze 
śmieszą.

W wykonaniu odznaczyli się Maszyński 
(rola tytułowa), Romanówna, Kam.ńska. 
Chmielewski, Nakoneczna, Grabowski, Sambor­
ski.

...Dla starszych panów I pań
„Stare wino" — to coś dla tych, którzy na 

serjo biorą twierdzenie, że „życie raczy .ia się 
po czte-dzkstce W sztuce tej ujrzą 83-letnią 
pra-pra-babunię i 64-Ietmego pra-pra-dziadu- 

nia, jak młodzieńczą energją i żywotnością 
swoją w kozi róg .zapędzają starych zramolały cli 
swych wnuków. 1 synów. „Stare wino“—iepsze 
od młodego! — mów'i sens moralny tej trochę 
ryzykownej komedji, w której role popisowo.

świetnie grane, mają Wysocka i Junosza-Stę- 
powski. Dobry jest Małkowski, jako stary słu­
ga, jeszcze starszy od „babki rodu", (Wy­
sockiej) i bardzo miła — Żeńska, jedyna spo­
śród przedstawicieli młodszych pokoleń, godna 
swego dziadunia i swojej iprabuni.

Bardzo łrdne, starannie obmyślane dekora­
cje p Węgierkowej. Reżyserja Ziembińskiego. 
Na sztuce tej można się doskonale ubawić.

— ,.0 miłości Ojczyzny“. Głosu Katolickie 
Nr. 417. Ręcznik XXXV. Lp.ec 1935. Kraków. 
Wyd. ks. Jezuitów. Cena 10 gT.

— Ufaszynówna Zofja. „O Saluta- 
rls". Religijne utwory i fragment«. Kraków 
19,35. Wyd. ks. Jezuitów. Cena 2 «I.

— S. Mar ja Renata od Chrvstu- 
s a“, jjturgła a sztuka“. Kultura katolicka, 
t V. Po,zurani', skl. kt. Ks.ęgaruia św. Wojcie­
cha. Ce..a 4 zł.

_ Ks. Rostworow ki Jan T. J
„Hrabia Michał sofra.iskl". Wspomnienie po­
śmiertne. Kraków 1935. Cena 30 gr.

...I coś ťla -
Wreszcie, „Teatr Kameralny“ na Senator­

skiej wystawił pma reżyserją Trzcińskiego do­
skonałą i bardzo sym.pąty c"ią węgierską sztu­
kę Fodora, Mysz kosciema-, z klasyczną wy­
konawczynią roli tytułowej, p Jadwiga Za- 
kheką.

Scena, w której Zakücka, bezrobotna dakty- 
lografka. oszukawszy czujność dwudziestu 
biurokratycznych cerberów , wślizgnęła się do 
gabinetu samego prezesa „Un.wersall anku“, 
barona Ulricha i zaatakowała go domaganiem 
się pmsady z cal? pasją osoby, która juz nic 
nie.ma do stracenia — ta scena mogłaby roz-

- bezrobotnych
budzić energję i wdać otuchę w serce niejed­
nego z bezrobotnych, o ileby się mógł znaleźć 
w'śród widzów w teatrze. Zakhcka tu wprost 
fascynuje widownię. Nigdy jeszcze sala „Teatru 
Kameralnego“ nie huczała taką burza oklasków, 
jak po tym akcie pierwszym.

Barona dobrze bardzo robił Strzelecki. 
Świetny w roli Szincla był Boston (trochę po­
dobny w stylu i w głosie do Waltera). Reisk:, 
Szebrzyrki i Krasiewska także bez zarzutu.

Przedstawienie udałe pod każdym wzglę­
dem.

I. Pannenkowa.

■■■BgaaBMüHü

— Jan Muszkowski. „Tygodnik Ilu 
strowany 1854—1934. Bibljoteka Prasowa Pol­
ska. Zesz\i X. Warszawa 1935.

■ 1 P. Muszkowski «kreślił barwnie prze­
szłość i scharakteryzował stan obecny „Ty­
godnika Ilustrowanego“, podając o ni.n 
istotnie „to, co najważniejsze“ w forme 
przystępnej, ujętej żywo i ciekawie na tle 
ogólnych stosunków' wydawniczych doby 
narodzin tego wydawnictwa, jak i .później­
szych jego „Ind minionych“ oraz chwili bie­
żącej kryzysu wydawniczego, jaki odczuwa 
również i wydawnictwo ongiś najpoważniej­
sze i odgrywające znaczną rolę w ży ciu kul­
turalno - spr!ecznem w Polsce. Autor po­
daje na t!e dz-ejów tego wydaiwmctwa ży­
wo nakredone sylwetki jego redaktorów, 
wydawców i wybitniejszych psarzy oraz 
artystów — ilustratorów, jako współczyn­
ników rozwodu „Tygodnika Lustrowanego ‘.
— Karol H ław i czka. „Śląsk". Pieśni 

na 1, 2 \ 3 głosy. Tom I. Bibljc-teczka Piesiu 
Regionalnych nr. 1 pod red. Karola FHawiczka. 
Nakł. i drukiem Księgarni i Drukarni Katolickiej. 
Katowice.

— Polski Związek Narciarski. 
„Sprawozdanie z dzia’a’noici na sezon 1933-34 
i 1934-35". Kraków 1933.

— T-wo Krzewienia Narciar- 
s t w' a. „Sprawocćanie z działalności rady i za­
rządu głównego. Kraków 1935.

— Fundacja fen. Franciszka Nowodworskie* 
go. Życiorys Franciszka Nowodworsk.ego; 
przemówienia na pogrzebie i na akademji ku 
uczczeniu jego zasług; odezwa do społeczeń­
stwa w sprawie utworzeni?! fundacji; statut fun­
dacji. Warszawa. Nakładem Fundacji 1934

— R. Krechowicz. „AmunIsen“. War* 
szawa 1935. T-wo Wydawnicze „Rój“.

Tragicznie zmarły w czasie poszukiwa­
nia rozbitków „Italji“ koald Vmuncsen był 
człowiekiem, któremu bezsprzecznie należał 
się tytuł pierwszeńsłwa wśród wszystkich 
tych, którzy kusili się o zdobycie ta.e.nnicy 
bieguna. Postać jego na wieki przejdzie do 
leerendy wszystkich ludów świata, jako 
wcielenie najszczytniejszego poświęcenia 
dla nauki, nieugiętej mocy cli; rakteru i nie­
poszlakowanej szlachetności.

— Prof. dr. Stefan Glaser. „Kasa­
cja“. Odbitka z nr. XI. Encykopedp Podręcznej 
Prawa Karnego. Warszawa 1935. Drukem „Bi- 
bljoteki Polskiej“ w Bydguszczy.

— Prof. dr. Stefan Głaser. 
..Nullutn crimen sine lege“. (Vortrag. Oestn ei­
ch sehe Kriminalistische Vereinigung. Sitzung 
vom 20 Marz 1935). SonJeraFdruck aus Nr. id 
der „Jui.stischen Blätter vereinigt mit Geiichts- 
Zeifung“. 64 Jahrg. 1935. Verlag von Jui.uS 
Springer in Wien.

— Bohdan P a w 10 vri c z. „Załoga". 
Ostatnia podróż parowca „Barbara“. Pmi ieść.
■ istytut wydawniczy „Bibljoteczka Poiska“. 
Warszawa 1933.

Powieść ta, przedstawiająca dizieje po­
dróży płynącego pod polską banderą sta Au 
towarov'cgo „Barbara“ z Gdyni do portów 
afrykańskich i tz powrotem, pc siada cieka­
wą fabułę i ł udzi zainteresowanie dla spraw 
morza i żeglugi. Dia młodzieży, a w okre* 
s.e wakacyjnym i dla starszych, stanowić 
będzie „Załoga“ miłą lekturę.

— M. Podhorska-Okołów. „Kaja­
kiem z Warszawy“. Wycieczki 1, 2, 3 i 4--dnio- 
\ve. Warszawa 1935. Główna Ks.ęgarnin Woj­
skowa.

Trudno sobie wyobrazić, by w książkę, 
która ma stanowić przewodnik i poradnik 
praktyczny Ola turystów wodnych, można 
było wlać tyle poezji, zapału 1 zamiłowania 
włóczęg, oraz natury, przemówić językiem 
tak barwnym i plastycznym, jak ro czym 
autorka. Opis uzupełniony świeraemi fv- 
Tografjami robi wrażenie nieodparci. pocą- 
gające i wyrwie n.eiednego z mrurów mia­
sta na rzeki, rzeczki , na błękitne jeziora.

Książka p. Podhorskiej - Okolów — są­
dząc z tytułu — przeznaczenia jest dla tyvh, 
którzy związani z Warszawą, na taóMcie 
tylko dni świąteczne mogą Merwać S'ę od 
mej. Lecz ponieważ zasięg tej książki obej­
muje krąg 20° tan wokół Warwa .vy, prze,o 
ty ozy się ta książka każdego tury'Sty wod­
nego, zamieszkałego w tem kole. Całość 
obejmuje 60 wycieczek jedno, dwu, trzy i 
czterodniowych, licząc z ewt. dojazdem na 
miejsce opuszczenia kajaka na wodę i z 
drogą powrotną. Wszędzie podany «es* do­
kładny opis trasy, z jej przeszkodami i udo­
godnieniami, poda ie są punkty noclegów e, 
dalej ceny przyblwone wycieczki łącznie z 
•koleją, autobusem, czy statkiem, a nawet 
furmanki, według cen, wytargowanych przez 
autorkę podczas własnych wy'jvaw. 'Do 
książki dołączona jest mapa całego terenu 
w skali 1:600.000 oraz rozkład jazdy kolei, 
autobusów i statków na sezon letni 1955 r.

— Włodzimierz Długosz o w s k'd. 
„Wioślarstwo“. Główna Księga, nia Wojskowa.

Autor zebrał w tem dziele compendium 
yyszelk ch wiadomości, tyczących. 6ię wioś­
larstwa, a zatem: o sprzçc’e wioślarskim, o 
nauce wioślarstwa, o ruchu na drogach wod­
nych i przep'sach \ orządknwych, o zacho­
waniu się w miebezp'teznych wypadkrcii. o 
historji wioślarstwa. N»ojszernięjsze '0'.- 
działy (po przeszło 100 stron bczące) po­
święcone są nauce wiosłowania oraz tre- 
n'ngowi.

— _P»Iskł Kalendarz Lskarsť na r. 1935“.
Rocznik a. Nakładem Księgarni Nowości we 
Lwów e. Wydanie rozszerzone ł uzupełnione. 

Przegląd piśmiennictwa lekarskiego za 
yok 1934. Prom eralolecsmctwo. — E!ejat.“0- 

rd-josriafjê w oraktyce. — Na’częstsze 
nabieg,. — PóeTwsza pomoc. — Pomcoui- 
cze badan a laboratoryjne. — Dietetyka. — 
Zarys położnictwa. — Nowa ustawa o wy­
konywaniu praktyki lekarskiej. — Dz:ał 
■'azpr znawczo-leezmczy. — Dzrał farmako- 
Ic®''czny. — Klknato- I baineoterapja ł w., 
innych.

— Inź. Juljun Ginsberbert. „Co to 
Jest marynarka wojenna?" A. B. C. oiorske dia 
wszystkich. Przy współudziale: mg. 3anedyfe­
ta Krzywca i arr. malarza Feliksa Geciiom- 
skiego. Warszawa 1935. Główna Księgami a 
Wojskowa.

.— Witold Tarzycki. „Śląskie na/wy 
miejscowe“. Katowice 1935. Wydawnictwa In­
stytutu śląskiego „Polski Śląsk“. Skl. główny: 
Kasa im. M anowskiegc. Warszawa. Pałac Sta­
szica.

Po naszkicowaniu na dawniejszych dz e- 
jów, form i znaczenia śląskich naew miej­
scowych autor pedaje výkaz osobowości 
imiennictwa miejscowego na śląsi.u, na­
świetla procesy dokonanych zmian w zaso­
bie śląskich nazw miejscowych ora z za­
znajamia czytelnika z wynikami ostatnich 
badań polskich nad pochodzeniem nazwy 
„śląska“.

— Dr. J. M. Majewski. „Wyprawa Li- 
wmgstona". Warsrrwa 1935. T-wo Wydawni­
cze „Rój“.

1 Bvingrstooa, badacz plemion żyjących 
w Airyce, w głębi puszcz, do których mgiy 
pr'ed mm nie dotarła stopa bia'ego czło­
wieka — to jedna z najbardziej romantycz­
nych najwyższą aureolą bohaterstwa . wy­
rzeczenia otoczonych postaci w dziej ich 
cywilizacji. Jeden to z tych odkrywców, 
którzy wytyczali szlaki ludzkości zbrojni jt- 
dynie w potęgę ciasnej woli, hart ducha, a 
przeć,ez zwyciężali.

— W i k t j r N e c h a y. „Śląsk jako region 
geograficzny". Katowice 1935. W\ dawnie lwa 
Instytutu śląskiego „Polski Śląsk“. Skład 
główny: Kasa im. Mianowskiego. Wąrszaiwa. 
Pałac Staszica.

Na podstawie peregiu tempowych spraw­
dzianów z dziedziny typografji i geologji, 
hydrografii, klimatu i roślinności śląsk,cj, 
autor wykreśla graaice naturalne śląską, 
wyodrębnia Śląsk jako typowy reg on geo­
graficzny, „odpowiadający wszelkim ce- 
e..om koniecznym dla uznania regj-onal- 
ności“, przyczem jednane wylania si‘; fakt, 
że jako reg jon Śląsk twarzy integralrą część 
Polski, jako całości gei graficznej.

— Instytut śląski w Katowi­
cach. „Sprawozdał Je Dyrekcił Instytutu 
śląskiego na rok 1934-35. Komunikat 36.

Kasjerki - przeszkoda
Zabawna historja z pewnej spółdzielni sowieckiej

W spółdzielni sowieckiej „Pr let irskij Put“ 
W ciągu ostatnich 18 .oiiesięc^ kolejno praco­
wały ni mnie. ni więcej tjl-ko 23 kasjerki. ,Ve, 
"'cale nie przesadzam.

23 kasjerki w tak krótkim czasie! To na- 
Pi iwdę dziwna i zajmująca historja.

Opowiadał mi o tem sam kiero“ niK spół­
dzielni:
. — Żadna z nich nam
wszystkie były głupie... i 
Jedna po drugiej...

nie odpowiadała! 
koieino odchodziły

-— Oczywiście było dużo narzekań, płaczu 1 
pfzyku. Ale -nic nie pomogło! Każda pracowa- 
*a tydzień, 10 dni i „wylatywała". Odsyłano ją 
jTcwrotem na giełdę pracy. I wtedy znów mo- 

kierownik spółdzielni do kierownika giełdy- 
« — Prosiłbym, o He to możliwe, o kasjera 
u mężczyznę!

Ale zawsze, nie wiadomo poco i naco, przy­
wiano mu kobiety. Kasjerki. W'dorznie męż- 
z«n nie było.. Spewnością byliby mu przecież 

™słah. Wogóle było to specjalnie jakby, zja- 
isko psychologiczne: za ładą mężczyzna, a w 

“asie — kobieta.

— Dlaczego? Dla ego w kas'e ma siedzteć 
koniecznie kobieta? Co to za dziwne zjawisko 
przyrody? Czy nasz brat — „chłop“ nie może 
równie obojętnie patrzeć na pliki przesuwają­
cych się pieniędzy? Czy też może zaraz zacznie 
pić pod wpływem powiedzmy przeżyć moTai- 
nych, spowodowanych Iżwiękiem i szelestem 
pieniędzy? A może są jakieś inne przyczyny te­
go niezwykłego zjawiska? Bardzo rzadko moż­
na wególe ujrzeć naszego brata przy tak „deli­
katnej“ pracy. A jeżeli nawet zobaczysz, to bę­
dzie to nap iw-no stary jakiś jegomość, lub jakaś 
baba-jędza z mętnemi oczami i cienkim głosi­
kiem.

Krótko i iwęzłowato: pomimo gorących
próśb kierownika spółdzielni posyłano mu same 
dziewczęta. A on już przebrał ich przeszło dwa 
dziesiątki. Wreszcie przyszła dwudziesta trze­
cia.

Ta dwudziesta trzecia, musze przyznać, bvła 
właśnie bardzo milutka. Zajmująca, nawet 
ładna... Ładnie ubrana, dobrze się prezentują­
ca. U'ogô'.e ładniutka...

Pomimo tego jednak nasz kierownik spół­
dzielni Już j? „wylewa". Dziewczyna zaczyna

płakać. Dramat. Historja. Skandal. Jak zwykle 
w takich wypadkach.

A więc dziewczyna płacze, ł mówi, połyka­
jąc łzy: W.em dobrze, dlaczego mnie kierownik 
wyrzucił. Obojętna byłam wobec niego, powia­
da. Nie patozałam na niego, jak kobieta patrzy 
wogóle... na mężczyznę. 1 za to mme wyrzu­
cił.

Dowiedział się o tem inspektor pracy. Wo­
góle, kontrola sowiecka i tak dalej. Jak to 
zwykle bywa.

Kierownik bronił sie, jak mógł-
__ To jest kłamstwo! Mnie te dzieavczçta

wogóle nie interesują. Spójrzcie na moją dro­
gę życiową: przez 18 mi ssięcy tylko je wy­
rzucałem. Jedną za drugą!

A jemu w odpowiedzi ir lwią:
_Ale możliwe, że właśnie wyrzucał’ je pan

dlatego...
Kierownik spółdzielni ledwie może mówić ze 

zdenerwowania i wogóle.
_ Dobrze! — powiada. — Wobec tego

przyznam się, dlaczego je wyrzucałem. Wobec 
takich podejrzeń... muszę wyznać szczerze 
wszystko.

Chrząknął i zaczął opowiadać:
— Ja, jakby to powiedzieć, lubię kląć. Ot. 

przyzwyczajenie z frontu. Podczas pracy jeszcze 
jako tako trzymam się. Ujdzie. Ale przy końcu, 
w ostatnich kwadransach pracy, czy naprzy- 
kiad przy spisy waniu towaru nie mogę się już 
powstrzymać. Hamuje mi to mój, powiedzmy...

rozwój twórczy', nie pozwala mi pc prostu.„ być 
sobą. Ot, dlaczego wyrzuciłem już 2^ kasjer ki. 
Nie chciałem obrażać ich ńiewHiności i na:w- 
nrści. Stale pieściłem się nadzieją, że mi przy­
ślą kogoś z „naszych“, abym mógł /reszcie 
być robą. Dlatego vyrzucalem kasjerki, jedną 
po drugiej w nadziei, że wreszcie przyślą mi 
mężczyzn«. A'e n‘e dostałem i teraz muszę od­
pokutować za to niewinnie

Inspektor wezwał do stebie ładniutką kasjer­
kę — tę dwudziestą tozecią — i mówi do niej:

— Czegóż pani robi sobie z nas kpiny? 
Przecież to bardzo porządny człowiek! A pani 
o niin, że...

Kasjerka broni się:
— A czy to ja mjglam o tem wiedzieć? 

Myślałam, że wyrzucił mnie z cakiem innego 
powodu... A co się tyczy tęga klęcia, to niebym 
sobie z tego nie rcJła. Pc .aedz ałabym sobie: 
jestem w teatrze. Z tego powodu nie musiał 
mnie wyrzucać, śmieszne!

Kierownik spółdzielni, dowiedziawszy się o 
tem, pow iada:

— Z tą kasjerką mógłbym się pogodzić. 
Żałuję! Nie wiedziałem, że jest taka!

I w spółdzielni znów pracuje kasjerka. A'e 
kierownik dostał naganę... Aby na przyszłość 
nie robił takich głupstw. Prze.neśli go do skła­
du. Tani wolno mu „być sobą“.

Miejmy nadzieję, że się poprawi i porzuci 
niemiłe przyzwyczajenie, które stało się przy­
czyną łez dwudziestu trzech kobiet, z których 
jedna była nawet ładniutka...
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On: — Pamiętaj, najdroższa, że teraz zostałaś moją żoną i że przysięgłaś mi dozgonną 
wierność. Za pierwszym razem, gdy złamiesz przysięgę, to cię zabiję.

Ona: — A co zrobisz za drugim razem?

DETEKTYW-AMATOR

i— Tylko uważaj, Oiitdimo, żebyś nie n- 
padła.

— Niech się mama nie boi, przecież trzy­
mam się filiżanki.

GDZIE SIĘ DWUCH/'CLÔCI.

»—Więc już po rozrodzie? JaJkżi doszliŚL C 
do zgody?

— Bardzo prosto? Moja żona zatrzymali 
mieszkanie, a ja dostałem dzieci.

— Tak? A co zrobiliście z rnająrłoem?
— Zabrał adwokat-

FOCIECHA.

— ...No, no... Zmienili państwo kucharkę... Odbicia palców nie są jednakowe...

TO SĄ SZKOCI.
Młody szkodk prosi ojca o 1 pensę na lody. 

Stary udaje, że nie słyszy, wkońcu postanawia 
dać synowi przykla d oszczędności. — Przy­
stawia drabinę do wysokiej stodoły i każe chło­
pakowi wyjść po niej na dach. Potem odsuwa 
drabinę i mówi.

— Widzisz, gdybyś chciał zejść teraz z dra­
biny, Dołamałbyś sobie nogi. A to strasznie bo­
li! I strzaskałbyś sobie krzyże, a to jeszcze 
okropnie bdi! I pogruchotałbyś sobie ręce.

— Skoro ci tak zimno, nie potrzebujesz lo­
dów. Mógłbyś dostać zapalenia płuc.

Chłopak zrezygnował z kupna lodów.

Jim Macpherson poślubił jedynaczkę boga­
tego dentysty z Aberdeen. Przyjaciel Jim? po­
dziwia liczne prezenty ślubne

— To — objaśnia Jim, — jest od Barker'ôw, 
to od Brown‘ów, a to od Pinkertonow.

— Możesz mówić co chcesz, a ja ci tylko

Chłopa« zaczyna dTżeć na całem ciele. Oj­
ciec yidzi to i pyra.

— Dlaczego się tak trzęsiesz?
— Ze strachu /.robiło mi się zimno.

ZNA JĄ.

No, a co dostałeś od twego teścia? 
Bon na sztuczną szczękę.

(Tit-Bits).

powiem, że gdy umrę, to drugiej takiej żony, 
jak la. napewno nie dostaniesz!

— Dziękuję ci, żeś mnie poc eszy’.a!

— Panie, na pomoc! Pańską teściową na padł wściekły pies!...
— Dobrze mu tak! Niech z moją teśc-o vą nie zaczyna.

— Jaką żonę wolałbyś pan mieć? Grając} 
na fortepianie, czy na skrzypcach?

— Stanowczo grającą na skrzypcach!
— ? ? ? ?...
— Mój Boże!... Skrzypce dadzą s‘ę łatw^sj 

wyrzucić przez okno, niż fortepian I

DELIKATNA WSKAZÓWKĄ

— Miody człowiek: — Łaskawa pani ma aż 
pięć córek... Czy nie wolałaby pani uaprzyklad 
syna?

Manta: — Chyba dawniej... dziś focwtcnió- 
■wałabym się zięciem?...

PO WYJŚCIU Z WIĘZIENIA.

— Poczekaj brahu! Dam mu na plwol

CIEKAWY OJCIEC.

— Mogłaby mi siostra powiedzieć, czy ten 
chłopiec jest do mn e pod :bny?

rilÏÏÎÏÏTÎMIÎiÎllflK!IIHIIIilllUlllllIIIIIIIIIIÜilillllIIIiri.rilî3IIIillllllitiil!Ul!illllÎEt:lL!lillIimiliIEiIli]iStlilllIiiiUlllHilIiliIliniiHtIISSiiIiltlllillIillHIIIIII


